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Po domu Marii Konopnickiej w Żarnowcu, gdzie spędziła ona kilka ostatn'ch 
lat życia i pisała epopeję polskich emigrantów, „Pana Balcera w Brazylii", 
oprowadzi Czytelników na stronie 9 praprawnuczka wielkiej poetki, Ewunia 

C'est la petite Eve qui nous fait les honneurs de la maison de sa trisaïeule, 
la grande poétesse Marie Konopnicka, à Żarnowiec (notre reportage — p. 9) 



T R A D Y C Y J N E G O L E N I E 

M Ł O D Z I E Ż 9 K R A J Ó W B U D U J E S Z K O Ł Ę 1 0 0 0 - L E G I A 
Uczestnicy Międzynarodowego Obozu Pracy Ochotniczej zorganizowanego 
przez Związek Młodzieży Wiejskiej , pomagali przy budowie szkoły Tysiąc-
lecia w Kowalewie (Poznańskie). Oto młodzież z Anglii, Belgii. Francji, Ho -
landii, Niemieckiej Rep. Dem., Szwecji, Węgier, Włoch I U S A na placu budowy 

Z wielkim zainteresowaniem oglądali gdańszczanie i liczni turyści tradycyjny 
marynarski chrzest równikowy, który był jedną z licznych imprez „Dni Gdań-
ska". Na zdjęciu: tradycyjne golenie nowicjuszów drewnianą brzytwą 

Z d i ą c i a : 
C A F i K E Y S T O N E M I S S „ C O T E D ' A Z U R " 

Miss „Cô t e d ' A z u r " w y b r a n o ostatnio piękną miesz -
kankę Marsy l i i Ann i e Ansas. Urocza miss ma lat 20 
i zamierza poświęc ić się modz ie damsk ie j i k r a w i e c t w u 

NA W A R S Z A W S K I M P L A C U B U D O W Y 
w Wars zaw i e t r w a j ą w i e l k i e prace p r zy budo-
w i e nowych osiedl i mieszkan iowych, poszerzaniu 
arter i i komunikacy jnych , rozbudowie nowych 
urządzeń komunalnych. Oto budowa nowych blo-
ków i d o m ó w mieszka lnych w dzie lnicy W i e r zbno 

G I E W O N T 
W Tatrach najliczniej 
odwiedzanym przez tu-
rystów szczytem jest 
majestatyczny Giewont 

^ Des jeunes de 
neuf pays ont participé 
à la construction <ł'une 
école du Mil lénaire, 
à K o w a l e w o (Poznanie) . 

^ Pendant les Jour-
nées de Gdańsk, tradi-
tionel ,.passage de l 'é-
quateur " . 

^ Wierzbno, un des 
nombreux quartiers en 
construction à Varsovie . 

^ Ann ie Ansas de 
Marseille, a été élue 
„Miss Côte d ' A z u r " 

^ Dans les Tatras, le 
Giewont est un sommet 
très f réquente par les 
touris.tes. 

^ L e D r Nkrumał i , 
président du Ghana , lors 
d 'une visite dans une 
crèche de N o w a Huta. 

^ Brigitte Bardot 
dans une scène du f i lm 
,,Vie pr ivée" . 

A L a construction du 
pipe-line URSS -Po logne -
Képub l ique Démocrati -
que A l l emande avance 
rapidement. 

^ A Szczecin, ouvf^r-
ture d ' un restaurant 
l ibre-service ultramo-
derne „Ex t r a " . 

BB C I Ą G L E P O P U L A R N A 
Ostatnio w Paryżu Brigitte Bardot kręciła na ulicy 
scenę do nowego filmu „Zycie prywatne". Spowo-
dowało to wiele zamieszania, ponieważ aktorkę ob-
legał tłum jej sympatyków i łowców autografów 

E G Z O T Y C Z N Y G O Ś Ć 
w Polsce bawi ła delegacja Ghany z prezydentem 
i szefem rządu Republiki Ghany dr Kwanem 
Nkrumahem na czele. N a zdjęciu: dostojny gość 
prezydent Ghany odwiedza żłobek w N o w e j Hucie 

S Z C Z E C I Ń S K I 
BAR 
„ E X T R A " 

y w Szczecinie o twar to nowoczesny bar „ e x t r a " . Dz ięki ladom o g r z e w a n y m przez 
promien ie podczerwone p r zygo t owane posiłki przez pew ien czas u t r zymują 
odpowiednią tsmpsrsturę , sw^isźy 'wy^lĘd, ni© tr&CĘc sn i zspachu 3.ni smsku 
Bar w y d a j e dz iennie ponad 6 tys. pos i łków sys temem samoobsługi ( se l f - serv ice ) 

R O P O C I Ą G C O R A Z D Ł U Ż S Z Y 
Polscy budowniczowie wschodniego odcinka budo-
wy ropociągu ZSRR—Polska—Niemiecka Repu-
blika Demokratyczna do końca bieżącego roku 
ułożą dodatkowo 17 kilometrów ropociągu 



Rozwińmy 
działalność 
poioni|nq 

Z R O K U N A R O K pogłęb ia 
się zbl iżenie i współdz ia ła-
nie m iędzy środowiskami 
po lon i jnymi a Kra j em. 
Rodacy p r z y b y w a j ą c y w 

odw i edz iny do Polski i ci ze sta-
r e j em ig rac j i za robkowe j , i ci z 
emig rac j i w o j e n n e j , a nawet ci, 
k tórzy opuścil i K r a j w p ie rw-
szych trudnych latach powo j en -
nych, z w i ę k s z y m zrozumieniem i 
uznaniem odnoszą się do bez-
spornych fak tów znaczne j i cią-j-
ł e j p o p r a w y sytuacj i gospodar-
c z e j państwa i polepszania się 
wa runków życ ia ludzi pr^cy w 
mieście i na wsi. 

N a grtmcie rze te lne j obserwa-
cji , bez uprzedzeń ze strony przy-
j e żdża jących i bez ukrywania 
dokucz l iwych trudności i bra-
ków, k tó rych jeszcze n iemało w 
K ra ju odrab ia jącym w i e k o w e za-
co fanie i do dziś l eczącym rany 
wo j enne , rodzi się p r a w d z i w y 
obraz n o w e j Polski. T o poznanie 
p r a w d y o K r a j u na własne oczy, 
n ieomal namacalnie w y z w a l a 
patr iotyczne uczucia Rodaków, 
wzmaga aktywność Poloni i , do-
da j e sił do pracy nad u t r zymywa-
n iem polskości na obczyźnie . 

W z a j e m n a pomoc i współdz ia-
łanie Po loni i i K ra ju po lega na 
reprezentowaniu wspó lnego sta-
nowiska w sprawie jednol i tości 
t e ry tor ia lne j p o w o j e n n e j Polski i 
nienaruszalności granicy na 
Odrze i N y s i e Łużyck ie j , na pie-
l ęgnowan iu tradycj i , kultury i 
f o lk loru polskiego, na szerzeniu 

au^ń^iijenie na Str.Ą-

MALI GOŚCIE WICEPREMIERA 
JA K C O R O K U , wicepremier Piotr 

Jaroszewicz przy ją ł w gmacliu 
Urzędu Rady Min i s t rów w W a r s z a -

w i e delegacje dzieci Polonii zagranicz-
nej, p rzebywa jących na koloniach w 
K r a j u . Po uroczystym złożeniu w i e ń -
ca na Grob ie Nieznanego Żołnierza 
(na zdjęciu powyże j ) , dzieci przybyły 
do pałacu na K r a k o w s k i m Przedmieś -
ciu. 14-Ietnla Han ia Orl ińska spod P a -
ryża w Imieniu zgromadzonych 250 
dzieci z 24 kolonii przekazała podzię -
kowania za m U e w a k a c j e w Ojczyźnie 
oraz bukiet czerwonych goździków w i -
cepremierowi i obecnym — w icemi -
nistrowi S p r a w Zagranicznych Józefo-
w i Win iewiczowi i wiceministrowi 
Oświaty Fe rdynandowi Herokowi . N a -
stępnie wicepremier z Hanią pod rękę 
(na zdjęciu obok) poprowadzi ł dzieci 
na smaczny podwieczorek i potem — 
na występy artystyczne. 

NA J B A R D Z I E J wz rusza jącym 

punktem programu przyjęcia u 
wicepremiera było przekazanie 

daru Polonii z okręgu L i l le dla d ru -
żyny harcerskie j ze Szkoły Tysiąclecia 
w Kościelcu na Opolszczyźnie. Już w 
czasie podwieczorku Krys ia Krawczyk 
z Frais Mara i s pod Doua i (No rd ) po-
wtarza ła sobie cichutko krótkie prze-
mówienie, które wyg łos i ła potem na 
estradzie pa rkowe j . 

„Nas i rodzice, k r ewn i i inni miesz-
kańcy Polonii f rancuskie j z okręgu 
L i l le — mówi ł a Krys ia — pragnęl i 
również choćby symbolicznie wyraz ić 
s w o j ą i naszą wdzięczność za serdecz-
ną gościnę na wczasach w K r a j u . 
Dlatego ze swych ciężko zapracowa -
nych za robków zebral i pewne pienią-* 

dze, za którs kupi l i te oto upominki 
dla dzieci z Kościelca..." 

Magneto fon z kompletem taśm dp 
nagrywania , adapter z płytą z nag r a -
niem l u d o w e j muzyki f rancusk ie j i 
tranzystorowy, przenośny aparat ra r 
d iowy — z rąk Krys i K rawczyk (na 
zdjęciu obok pierwsza z p r a w e j stro-
ny) i Jolanty Nowocień z S in - l e -Nob l e 
(druga z p r a w e j ) prze ję ła przedstawi -
cielka Komendy G ł ó w n e j Z H P w 
obecności przedstawiciela kurator ium 
szkoluego w Opolu. Prosi l i oni, by 
dziewczynki przekazały Rodakom z 
okręgu Li l le najgorętsze podz iękowa-
nia za hojne dary, które będą uczyły 
i bawi ły dzieci w Kościelcu, umac -
nia jąc zarazem poczucie jedności ł 
więzi Ł 'olaków w K r a j u i zagranicą. 



Dziękujemy za życzenia! 
Wszystkim naszym Czytelnikom, Korespondentom, Kolporte-

rom, Przyjaciołom, którzy nadesłali nam życzenia z okazji wy-

dania dwusetnego numeru „Tygodnika Polskiego", składamy 

serdeczne podziękowanie. 

Wzrusza j ącym dla redakc j i f a k -
tem było nadesłanie przez naszych 
Czyte lników bardzo duże j ilości l i -
s tów i kart pocztowych z różnych 
zakątków Franc j i i Belgii, oraz w y -
rażenie w nich uznania dla „ T y g o d -
nika". Dz iękując za te miłe w y r a -
zy sympatii, pragniemy zapewnić 
naszych Czytelników, że „Tygodnik 
Po lsk i " będzie nada l starał się r ze -
telnie i obszernie in fo rmować o tym, 
co dzieje się w Polsce, w e Francj i , 

w świecie oraz wś ród R o d a k ó w na 
wychodźstwie, a jednocześnie do -
starczać s w y m Czytelnikom chwi l 
roz rywki i ' odpoczynku po pracy. 
W i e l u spośród W a s nazywa w 
swoich listach „Tygodn ik " swo im 
na j lepszym przyjacielem. Postara -
my się tego zaufania Czyte ln ików — 
n a j w i ^ s z e g o skarbu, jakie może 
sobie zdobyć pismo — nie zawieść 
nigdy. 

R E D A K C J A 

R o z w i ń m y 
działalność poloniînq 
€ŁoKoiicYenie Ye istt.5 

dobrego imienia Polski w świe-
cie. Z e zrozumienia o c z yw i s t e go 
faktu, że r o z w ó j życ ia po loni j -
nego , zachowanie i pog łęb ien ie 
dorobku po lsk iego w kra jach 
osiedlenia za leży od samej Po-
lonii i j e j wspó łp racy z K r a j e m 
zrodzi ł się apel do ca łe j Po loni i 
Zagraniczne j , k t ó r y wys tosowa l i 
Rodacy z 15 k r a j ó w p r z ebywa j ą -
c y w l ipcu w Polsce. 

Z w r a c a j ą c się do ogó łu Po lo -
nii w e wszystk ich krajach. Roda-
c y w y w o d z ą c y się z różnych ^ro-

Pan Ludwik K R Z Y S Z K O W I A K 
z Raclnes par Ervy-le-Chatel 
(Aube) . 

Nies łus zn i e posądza nas P a n o n i e -
o d p o w i a d a n i e na l is ty , k t ó r e w treśc i 
s w e j n i e są z g o d n e z k i e r u n k i e m n a -
s zego p i sma . S t w i e r d z a j ą c , że „słusz-
nie dużo piszemy o ziemiach odzyska-
nych", w y s u w a P a n zarzut , iż n i e 
p i s z e m y o d a w n y c h z i e m i a c h w s c h o d -
nich, d a j e P a n p r z y t y m w ł a s n e oceny 
dla m i n i o n y c h w y d a r z e ń i z m i a n h i s -
t o r y c znych . P o n a d t o zarzuca n a m P a n , 
że „chwalimy w Polsce wiele, i nie-
jedni czytelnicy robią to samo, lecz 
ci, którzy najwięcej chwalą poza że-
lazną kurtyną, najbardziej się trzy-
mają .poza rideau de fer", co j e s t z a -
r z u t e m g o ł o s ł o w n y m , na n i c z y m n ie 
o p a r t y m . R ó w n o c z e ś n i e p r z y t a c z a P a n 
n ie s p r a w d z o n e , g d z i e ś zas ł ys zane 
u j e m n e f a k t y o s y tuac j i w K r a j u i 
pochopn i e j e uogó ln ia . 

S z a n o w n y P a n i e K r z y s z k o w i a k ! P o l -
ska w dz i s i e j s z ych g ran i cach j e s t 
k r a j e m , k t ó r y w za ran iu naszych 
d z i e j ó w u k s z t a ł t o w a l i nas i p r a o j c o w i e . 
N a d O d r ą i nad W i s ł ą j e s t k o l e b k a 
po lskośc i i p o l s k i e j p a ń s t w o w o ś c i . T e 
z i e m i e od począ tku b y ł y nasze . N a -
t om ias t na w s c h ó d p o s z l i ś m y n ie p o 
s w o j e . N i k t n ie zap r zec za , że w i e l u 
P o l a k ó w u g r u n t o w a ł o s w ó j b y t na z i e -
m i a c h w s c h g d n i c h , w szczegó lnośc i w e 
L w o w i e , d a j ą c m ias tu p o w a ż n y w k ł a d 
ku l tu ra lny , a l e p r z e c i e ż p r z e w a g ę w 
s z e r o k i m zas i ę gu w o k ó ł L w o w a m i a ł a 
i ma ludność ukra ińska , a b a r d z i e j na 
pó łnoc ludność b i a ł o ruska , d a l e j zaś 
ludność l i t ewska . W s z y s t k o — r o d z i m a 
ludność t y c h z i em, u w a ż a j ą c a j e z 
d z i ada p r a d z i a d a za s w o j e , b o os iadła 
tu od w i e k ó w . P o l s k o ś ć w e L w o w i e 
c z y po l skość w W i l n i e b y ł y t y l k o w y -
s e p k a m i n a r o d o w o ś c i o w y m i w m o r z u 
uk ra ińsk im , b i a ł o r u s k i m czy l i t e w s k i m . 
N i e c h ż e P a n s p o j r z y na p r z e d w o j e n n ą , 
na p r z y k ł a d r o m e r o w s k ą , m a p ę e t n o -
g r a f i c z n ą i p r z e k o n a s ię o t y m . K i e d y 
p o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j P o l s k a 
o d z y s k i w a ł a s w o j ą p a ń s t w o w o ś ć , n i k t 
n a m t y c h z i e m n ie chc ia ł p r z y z n a ć . 
L i n i ę g r a n i c z n ą w d a w n e j G a l i c j i z a -
p r o p o n o w a l i n i e komun i śc i , l e c z A n -
g l i k Cur zon , na p o d s t a w i e p r z e p r o w a -
d z o n y c h badań . L i n i i t e j s t a n o w c z o 
za żąda l i w d r u g i e j w o j n i e Church i l l , 
R o o s e v e l t i w i e l u i n n y c h w y b i t n y c h 
p o l i t y k ó w , j a k o s łuszne j p o d w z g l ę d e m 
l u d n o ś c i o w y m . Część L i t w y z W i l n e m 
p o p i e r w s z e j w o j n i e p r z y ł ą c z o n a z o -
stała d o P o l s k i s a m o w o l n ą d e c y z j ą 
P i ł s u d s k i e g o i n i g d y p r z e z n i k o g o 
ż a d n y m i p o s t a n o w i e n i a m i m i ę d z y n a r o -
d o w y m i n i e b y ł a P o l s c e z a g w a r a n t o -
w a n a . 

W s z y s c y m a m y d u ż o s e n t y m e n t u dla 
L w o w a i W i l n a i i ch z w i ą z k ó w z p o l -
skośc ią o ra z h is tor ią P o l s k i , a le s en -
t y m e n t y m u s i a ł y ustąp ić p r z e d l o g i ką 
po l i t y c zną i p r a w e m b ra tn i ch n a r o -
d ó w . O d z y s k u j ą c w e d ł u g n a j s ł u s z n i e j -
s zych p r a w W r o c ł a w , O p o l e , O l s z t yn , 
G d a ń s k i Szczec in , c o P a n p r zec i e ż 
w s w y m l i śc ie u z n a j e za s p r a w i e d l i -
w e , n i e m o ż e m y t y c h s a m y c h p r a w 
o d m a w i a ć U k r a i ń c o m , B i a ł o r u s i n o m 
c z y L i t w i n o m w odn i es i en iu d o ich 
m a c i e r z y s t y c h t e r e n ó w . Z d e c y d o w a n a 
w i ę k s z o ś ć P o l a k ó w ze L w o w a i W i l n a 
na p e w n o n i e ł a two , b o k t ó ż bez bó lu 

opuszcza r odz inne s t rony , pogodz i ł a s ię 
z t y m f a k t e m . P o g o d z i ł a s ię z r esz tą 
n i e b i e rn i e , l ecz c z ynn i e — I w o w i a c y 
p r zec i e ż s t w o r z y l i w e W r o c ł a w i u t ę t -
n i ą cy ż y c i e m oś rodek n a u k o w y i k i l k a 
szkó ł akadem i ck i ch , n a w i ą z u j ą c d o 
s w o i c h l w o w s k i c h t r a d y c j i , a r ó w n o -
cześn ie do po l sk i ch t r a d y c j i n a u k o -
w y c h W r o c ł a w i a , w O p o l u u t w o r z y l i 
t ea t r , w B y t o m i u operę , w i l n i a n i e w 
T o r u n i u z o r g a n i z o w a l i un iwe r s y t e t , a 
w G d a ń s k u po l i t e chn ikę , j e d n i i d r u -
d z y p r z y w r ó c i l i ż y c iu l i c zne g o s p o -
da r s twa , u r u c h o m i l i i w y b u d o w a l i f a -
b r y k i i td. i td. O c z y w i ś c i e do dz i ś 
w s p o m i n a j ą s w ó j L w ó w , W i l n o c z y 
S t a n i s ł a w ó w , a l e n ie mas z od n ich g o -
r ę t s z y ch w r o c ł a w i a n , o p o l a n c zy s z c z e -
c in ian. 

A t e ra z da l s z e s p r a w y . P i s z e P a n , 
ż e w Po l s c e , ,bieda w i e l k a " i że j akaś 
80- le tnia babc ia j e s t be z r e n t y i m u -
si b y ć u s w o j e j có rk i , k t ó r a m a t y l k o 
g o s p o d a r s t w o na 3 m o r g a c h . N i e p o -
d a j e P a n p r z y t y m a n i n a z w i s k a , an i 
adresu. Ozy z a s t anow i ł s ię Pan , skąd 
t en w y n i s z c z o n y w o j n ą , ź l e p o p r z e d n i o 
z a g o s p o d a r o w a n y K r a j , m a b rać na 
udz i e l an i e p o m o c y w s z y s t k i m , k t ó r z y 
j e j p o t r z e b u j ą . C z y t o z resz tą t y l k o 
o b o w i ą z e k pańs twa , k t ó r e m u s i w s p i e -
r a ć t y s i ą ce e m e r y t ó w i r enc i s t ów j e s z -
cze z c z a s ó w aust r iack ich , p rusk i ch i 
r o s y j s k i c h i p ó ź n i e j s z y c h m i ę d z y w o -
j ennych , o raz dz i e s i ą tk i t y s i ę c y i n w a -
l i d ó w , w d ó w i s i e ro t z os ta tn i e j w o j -
n y itd. i td . C z y s y n o w i e i c ó r k i ż a d -
n y c h o b o w i ą z k ó w nie m a j ą ? 

C z y z resz tą k t ó r y k r a j b y ł t a k b a r -
d z o zn i s zc zony j a k P o l s k a ? Jak P a n , 
t a k bez g ł ę b s z e g o z a s t anow i en i a , m o -
że w t e j m a t e r i i r ob i ć p o r ó w n a n i a z 
F r a n c j ą c zy A n g l i ą . S k ą d w zn i s z c zo -
n e j P o l s c e m i a ł o s ię od razu w z i ą ć 
w s z y s t k o d la w s z y s t k i c h w n a j c i ę ż -
s z ych l a tach p o d r u g i e j w o j n i e , sko r o 
p r z e d w o j n ą d la w s z y s t k i c h n ie b y ł o 
i m a s o w a e m i g r a c j a z a r o b k o w a w ł a ś -
n i e z t y c h la t s ię da tu j e . 

T r z e b a b y ć s p r a w i e d l i w y m . P i s z e 
P a n , ż e k toś z n a j o m y , g d y z a c h o r o w a ł 
i zna la z ł s ię w szp i ta lu w e W r o c ł a -
w i u , t o c i e rp i a ł w n i m g ł ód . Z n o w u 
n ie w i e m y o k o g o chodz i , m o ż e o t a -
k i e g o p a c j e n t a , k t ó r e m u l e k a r z e z a -
p i sa l i ścisłą d i e tę , a o n t e g o n ie r o -
zumia ł . S z k o d a , ż e t en z n a j o m y n łe 
p o d a ł P a n u , i l e zap łac i ł za s zp i ta l 1 
c z y d a w n i e j m ó g ł s ię w szp i ta lu l e -
c z y ć b e z p i e n i ę d z y ? I t u z n o w u r o b i 
P a n p o r ó w n a n i a z k r a j a m i z a c h o d n i -
m i . P y t a m y , c z y d u ż o j es t p a ń s t w , w 
k t ó r y c h j e ż e l i s ię n i e m a p r a w a z t y -
tu łu u b e z p i e c z e n i a i w y s o k i c h u b e z -
p i e c z e n i o w y c h sk ładek , l e c z en i e s z p i -
t a lne j e s t b e zp ł a tne . A w P o l s c e o l -
b r z y m i a w i ę k s z o ś ć p a c j e n t ó w l e c z y s ię 
w szp i ta lach za d a r m o . Be zp ł a tność 
op i ek i l e k a r s k i e j n i e m a j e s z c z e t a -
k i e g o zas i ęgu , j a k w A n g l i i , l e c z 
p o w s z e c h n i e j s z a j es t od z a c h o d n i c h 
N i e m i e c n a w e t od F r a n c j i . N a p e w n o 
j e d z e n i e n i e j es t w polsikich s z p i t a -
l ach n a j w y s t a w n i e j s z e , m o ż e s ię n a -
w e t z d a r z y ć , że tu i ó w d z i e są w t e j 
m i e r z e n l ed c iągn ięc ia , a l e w i e m y d o -
b r z e , ż e w y s i ł e k d o k o n a n y w d z i e -
d z i n i e z d r o w i a o b y w a t e l i j es t t e ż 
o g r o m n y . I d z i ę k i t e m u śm i e r t e lność 
j es t t e r a z p r o c e n t o w o m n i e j s z a n i ż 
b y ł a k i e d y k o l w i e k p r z e d t y m . C z y b y 

t a k m o g ł o być , g d y b y w po l sk i ch 
szp i ta lach c h o r y c h m o r z o n o g ł o d e m ? 

I w r e s z c i e ostatnia s p r a w a , o w y c h 
t r a n s p o r t ó w do R o s j i . O c z y w i ś c i e , że 
do R o s j i idą t r anspo r t y . I s t amtąd 
p r z y c h o d z ą r ó w n i e ż , o c z y m P a n z d a j e 
s ię n i e w i e d z i e ć . I d ą t r a n s p o r t y r ó w -
n ież do A n g l i i , S z w e c j i , Eg ip tu , B r a -
z y l i i i i nnych k r a j ó w . N i e s t e t y , na 
r a z i e w i ę c e j s ię j e s zcze p r z y w o z i , n i ż 
m o ż n a sp r z edać z ag ran i c ę , choc ia ż 
ekspor t po l sk i jest có raz w i ę k s z y i 
p o l s k i e w y r o b y c ieszą s ię c o ra z w i ę k -
szą s ł awą . B e z p r z y w o z u i w y w o z u 
n i e m o ż n a sią obe j ś ć . I r ob i ą t o 
w s z y s t k i e p a ń s t w a . B o t a k i j e s t u k ł a d 
św ia ta , że n ik t n ie j e s t s a m o w y s t a r -
c za lny . I p o s z c z e g ó l n e p a ń s t w a m u -
szą ze sobą h a n d l o w a ć , a P a n b y 
chc ia ł P o l s c e t e g o p r a w a o d m ó w i ć . 

P a ń s c y i n f o r m a t o r z y . D r o g i P a n i e 
K r z y s z k o w i a k , n i e na l e żą do l udz i 
o b i e k t y w n y c h . R a d z i m y w i ę c p o r o z m a -
w i a ć r ó w n i e ż z i n n y m i i d o w i e d z i e ć 
s ię r z e c z y w i s t e j p r a w d y . P r z y k r o nam, 
że n i e m o ż e m y odp isać r ó w n i e o b s z e r -
nie , j a k t o P a n uczyn i ł w l iśc ie d o n a -
s ze j r e d a k c j i . T r z e b a b o w i e m i na i n -
n e s p r a w y m i e j s c e z o s t aw i ć . K o ń c z ą c , 
d z i ę k u j e m y P a n u za p r z e s ł ane r odack i e 
i b ra t e r sk i e p o z d r o w i e n i a 1 r ó w n i e 
s e rdec zn i e P a n a p o z d r a w i a m y . 

dowisk i skupisk po lon i jnych 
zarówno przed- jak i p o w o j e n n e j 
emig rac j i w e z w a l i wszystk ich 
patr io tycznych dz ia łaczy Po loni i 
i Po l aków w świec ie , aby : 

© rozszerzali i upowszechnia-
li w krajach osiedlenia ener-
giczną akcję na rzecz osta-
tecznego uznania granicy pol-
sko-niemiecklej na Odrze 1 
Nysie; 
0 wzmagali akcję powstawa-
nia komitetów Obchodów Ty-
siąclecia Państwa Polskiego i 
powoływal i je wszędzie tam, 
gdzie dotąd one nie istnieją, 
organizowali obchody sław-
nych rocznic i wydarzeń z 
dawnej i nowej historii walk 
Polski i Polaków o wolność i 
wzbogacenie ogólnoświatowej 
skarbnicy nauki i kultury; 
© ożywili codzienną pracę nad 
utrzymaniem polskości, wspo-
maganiem szkół polskich, roz-
wijaniem działalności stowa-
rzyszeń kulturalno-oświato-
wych, popieraniem polonijnych 
zespołów taneczno - śpiewa-
czych, teatralnych, związków 
sportowych; 
© współorganizowali zbiorowe 
1 indywidualne wycieczki do 
Polski dla utrzymania jak naj-
bliższych więzów łączności z 
Krajem, dla poznania prawdy 
o Polsce, jej tysiącletniej hi-
storii oraz współczesnego do-
robku kultury i gospodarki. 
W e z w a n i e to rzucone Rodakom 

rozs ianym p o świec ie , w inno oży -
w i ć działalność poloni jną, rozbu-
dz'ić i n i c j a t ywę świadczącą o rze-
c zyw i s t ym umiłowaniu starej 
O j c z y zny , przywiązan iu do w ie l -
kich tysiącletnich t radyc j i histo-
rycznych Polski. 

DROGA. REDAKCJO! 

Pismo jest prawdziwie polskie i 
bardzo mi się podoba. Są różne cie-
kawe wiadomości wzięte z życia. Je-
żeliby Pan mógł wydawać numery w 
jeszcze większej objętości (ma się ro-
zumieć po wyższej cenie) to byłoby 
bardzo dobrze. 

Życzę „Tygodnikowi" powodzenia. 
Każdy Polak powinien sobie zaabono-
wać to poczytne i pożyteczne pismo. 

Julian Papierniak 
Rennes (Ille-et-Vilaine) 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Każdy nowy konkurs, każda krzy-
żówka czy zagadka zamieszczona w 
„Tygodniku Polskim" niezmiernie mnie 
cieszy. Dzięki nim poznaję lepiej obce 
mi słowa, poznają nazwiska sławnych 
Polaków, a przede wszystkim ojczyzną 
naszych dziadów i pradziadów. Jed-
nym słowem „Tygodnik" uczy mnie 
historii i geografii Polski. Nauka ta 
nie była dostępna dla mnie w oj-
czystym Kraju, który jako 13-letni 
chłopak opuściłem. 

Jestem za to „Tygodnikowi Polskie-
mu" bardzo wdzięczny i życzą mu 
jak najwięcej Czytelników. Z okazji 
200 numeru tego pisma, którego jestem 
czytelnikiem od początku, pragnę mu 
najserdeczniej podziękować za dostar-
czanie nam przyjemnej i pouczającej 
lektury. Redaktorom, za ich pracę peł-
ną oddania dla Emigracji, życzą, abp 
„Tygodnik" zawitał do wszystkich pol-
skich domów. Pismo podoba mi sią od 
początku, a numery z ostatnich mie-
sięcy uważam za specjalnie interesu-
jące. 

Łączą serdeczne pozdrowienia. 
B. Bartnikowski 

Cité Jeanne d'Arc (Moselle) 

PANIE REDAKTORZE! 

Z okazji Jubileuszu dwusetnego nu-
meru „Tygodnika" składam Panu, Pa-
nve Redaktorze, jak również Jego 
współpracownikom szczere gratula-
cją i życzenia powodzenia w pracy 
ku zadowoleniu czytelników i dla do-
bra Narodu Polskiego. 

Kazimierz Grabowski 
Łafeuillade 

Verreries-de-Moussans (Hérault) 



OSTATJiiI OZIEJV 
w C H Y L I C A C H 

Oto dwie Icoleżanki z kursu — po le -
w e j A l i c j a Cyrańska z Odensee (Dania ) 
i Janina Raś z Valenciennes (Francja ) 

Poniżej : Theo Rakoczy kierownik 
zespołu „Mazu ry " z Saint-Ftienne 

BYŁO ICH l lO m ł o d y c h d z i e w -
cząt i c h ł o p c ó w po l sk i e go p o -
chodzen ia , z a m i ł o w a n y c h w 
tańcu i ś p i e w i e po l sk im. Z j e -
chal i się na kurs ś w i e t l i c o w o -
- d o r o c z n y do C h y l i ć p o d W a r -

s zawą z F ranc j i , Be l g i i , B r a z y l i i , W ę -
g i e r , N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j , 
Dani i , U S A i Aus t r i i . W a k a c j e m i e l i 
p r a cow i t e . P r z e z t r z y t y g o d n i e uczy l i 
s ię po l sk i ch t ańców , p ieśni , r ecy tac j i , 
r ob i en ia w y c i n a n e k l u d o w y c h 1 d e k o -
r a c j i ś w i e t l i c o w y c h , ws z y s tk i e go , co 
m o ż e być pomocne w p r z y g o t o w y w a -
n iu p o l o n i j n y c h uroczystośc i , z a b a w , 
i m p r e z k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h . 

N a zakończen i e kursu, m ł o d z i e ż da -
ła p i ę k n y p o k a z s w y c h t a l e n t ó w i 
umie j ę tnośc i w tańcu, ś p i e w i e i r e c y -
t a c j i p r z ed l i czną g rupą R o d a k ó w 
p r z e b y w a j ą c y c h w K r a j u . N a pop is ie 
m ł o d z i e ż w s t r o j ach l u d o w y c h różnyc l i 
r e g i o n ó w śp i ewa ła i t ańczy ł a , j a k g d y -
by znała tańce i ś p i e w k i po l sk i e od 
dawna . Z d u m i e w a ł a w e r w a d z i e w c z ą t 
i ch łopców, k t ó r z y od razu po rwa l i , 
całą salę. O k l a s k o m nie b y ł o końca. 
W p e w n y m m o m e n c i e w s z y s c y z e -
b ran i p o w s t a l i z m ie j s c , aby dać w y -
raz s w e m u z a c l i w y t o w i . Ś p i e w a n o 
p iosenk i H a d y n y „ G d y b y m t o ja m i a -
ł a " i „ O d S i e w i e r z a " , p o t e m pieśni 
„ M a z o w s z a " , tańczono tańce r z e s z o w -
skie z p r z y ś p i e w k a m i , t r o j aka , c za r -
dasza ś ląsk iego , m io t l a r za , chodzone -
go i w i e l e , w i e l e innych. R e c y t o w a n o 
z b i o r o w o w i e r s z G a ł c z y ń s k i e g o „ O j -
c z y z n a " i B r o n i e w s k i e g o „ Z a b r z e " ; ten 
ostatni w i e r s z r e c y t o w a l i W a ł e k S p e -
n ik z B e l g i i i Bas ia R o z w a d o w s k a z 
F ranc j i . 

W y s t ę p by l r z e c z y w i ś c i e i m p o n u j ą -
cy, to też w i c e p r e z e s T o w a r z y s t w a 
Łącznośc i z P o l o n i ą Zag ran i c zną St. 
Z a w a d z k i o św iadc zy ł : „ M o ż n a p o w i e -
dzieć, że P o l o n i a m a już t akże s w o j e 
. .Mazowsze " . . . P o r ó w n a n i e to ba rd zo 
zaszczy tne i... o b o w i ą z u j ą c e . 

KI E R O W N I K zespo łu „ M a z u r y " z 
Sa in t E t i enne , T e o R a k o c z y , k t ó r y 
by ł na kurs i e w r a z z żoną, p o w i e -

dz ia ł w os ta tn im dniu p o b y t u w C h y -
l i cach: 

Listonosz przyniósł w dniu odjazdu ostatnią pocztę. „Czy jest coś dla mnie"? 
— wo ł a j ą dziewczęta jedna przez drugą. Paczka listów jest jak zawsze duża 

Smutno Jest odjeżdżać po takim miłym pobycie — mów i T. Cieślik z Franc j i 

spotkania z przedstawicielami świata — Jak i b y ł p r o g r a m w a s z e j t y g o -
kulturalnego, wyjazdy do Warszawy d n i o w e j w y c i e c z k i po K r a j u ? 
do teatru, na operę lub film. Mieliśmy — Byliśmy w Krakowie, Istebnej, 

— Skorzystaliśmy bardzo dużo. To, także w Chylicach koncert chopinow- Wiśle, Zakopanem, Katowicach, Sko-
czego nauczyłem się na kursie, bardzo ski. 
pomoże mi w pracy z zespołem, które- — Jaka p iosenka i j a k i tan iec m i a ł y 
go kierownikiem jestem dopiero od n a j w i ę k s z e p o w o d z e n i e w ś r ó d m ł o -
niedawna. Zajęć na kursie mieliśmy d z i e ż y? 
dużo, od rana do obiadu i po połud-_ — Chyba „Pod borem" i „Od Sie-
niu jeszcze dwie godziny. Wieczory wierzą", a z tańców — wiązanka rze-
wypełniały nam zabawy taneczne, szewska. 

Theo Rakoczy zrywa kwiatki dla koleżanek. N a zdjęciu: Christian So jka z Liège, Janina Ras z Valenciennes, Joseph 
Bu j ak z Di jon, A l i c j a Cyrańska z Odensee, Bobby Ignaciński z Charlevil le, Mar ianne Mentek z Lićge, A l ina T a -
larek z Saint-Eloy, Edmond Szuberski z Lićge, Nad ia Mi le j , I rena Wa jszak , Teresa Cieślik, Janina Jakubianiec... 

czowie, Oświęcimiu i Częstochowie. 
Wystąpiliśmy kilka razy na Podhalu 
i Śląsku, gdyż tu miejscowa ludność 
mogła najlepiej ocenić nasze umiejęt-
ności odtwarzania tańców tych regio-
nów. W Katowicach braliśmy udział 
w spotkaniu młodzieży z Gagarinem. 
Odbyła się tam prawdziwa bitwa o 
autografy, tylko dwie czy trzy osoby 
od nas odniosły w niej zwycięstwo 
i uzyskały podpis pierwszego kosmo-
nauty świata. 

A oto w r a ż e n i a W a n d y F ranc zak z 
K u r y t y b y w Brazy l i i . 

— Jestem urodzona w Brazylii, tatuś 
mój pochodzi z Polski spod Lublina, 
mamusia urodzona jest w Brazylii, ale 
jest Polką. Jestem w Polsce po raz 
pierwszy. Bardzo mi się tu podoba, a 
najbardziej Zakopane. Kurs był trud-
ny, ale to bardzo potrzebne. Pozostaję 
w Polsce jeszcze 5 miesięcy, aby za-
poznać się z polskim folklorem, a po-
tem będę go przekazywała innym w 
Brazylii. Mamy tam nasze zespoły, ałe 
trzeba nam świeżego powietrza z Poł-
ski. 

E d m u n d Szubersk i z L i è g e w B e l g i i 
j es t w Po l s c e już p o raz c zwa r t y . , 

— Moje wrażenie? Jestem tu już 
po raz czwarty, to mówi samo za sie-
bie. Polska to cudny kraj. 

OS I E D L E chy l i ck i e p o w o l i pus to -
sze je . Część m ł o d z i e ż y już w y -
jecha ła , część p a k u j e się lub z a -

ł a tw i a w W a r s z a w i e sp rawunk i . C h o -
dzą j eszcze po pa rku , z r y w a j ą b u k i e t y 
k w i a t ó w na z i em i o j c ó w . Już czas 
ż egnać się z K r a j e m . 

W św i e t l i c y , na tab l i cy , gd z i e p i sano 
t eks ty p iosenek i nuty , c z y t a m y p o -
ż e gna lny napis : 

„ A u r e v o i r la P o l o g n e a v e c b e a u -
coup de pe ine — M a r y l a M a n t e k " . 

Pendant un mois p lus d e cent jeunes, 
venus de neuf pays, ont passé a Chyl ice 
des vacances actives. Lis représentaient les 
meil leure éléments des ensembles folklo-
r iques de l 'émigration polonaise. U n pro-
g r amme chargé les a famil iar isé avec les" 
danses, les chansons et les divens mani-
festations artistiques d e Po logne . L e u r sé-
j o u r s'est clôturé par un concours où i ls 
ont montré les progrès faits a u cours d e 
ce mois. 



W KOSMOSIE 
I NA ZIEMI 

SE N S A C J A gont sensację. Do 
grona owych „komiwojażerów 
Kosmosu", o których pisaliśmy 
w ubiegłym tygodniu, przybył 
nowy, radziecki młody i przy-
stojny major lotnictwa, Herman 

Titow. Juri j Gagarin przyśpieszył swó j 
powrót z dalekiej Kanady i choć ko-
rzystał z najnowocześniejszych samo-
lotów, jego podróż dłużej trwała niż 
trzeba było pojazdowi kosmicznemu 
„Wschód I I " na oblecenie 17 razy 
wokoło całej Ziemi (ponad 700.000 ki-
lometrów!). Dopiero co zarejestrowane 
rekordy Gagar ina zostały wymazane 
z tabeli, nie wszystkie jednak, skoro 
wzniósł się on dalej od Ziemi niż 
Titow. 

Odtąd tak będzie chyba zawsze. Każ -
dy nowy wyczyn kosmonautów ra -
dzieckich będzie wspanialszy od po-
przednich, choć żaden — nawet nieda-
leki już przelot wokół księżyca, a po-
tem lądowanie na tym „Srebrnym 
Globie" — nie zaćmi odwagi i sukce-
sów poprzednich asów. 

Świat cały się pasjonował. Przez po-
nad 25 godzin istota ludzka wyzwoli ła 
się od p raw rządzących nią od setek 
tysięcy, milionów lat. Człowiek żył, 
jadł, nawet spał, a jednocześnie prze-
kazywał swoje wrażenia, żartował, od 
czasu do czasu przejmował bezpo-
średnio w swe ręce ster olbrzymiego 
prawie 5-tonowego pojazdu — i to 
wszystko w stanie nazwanym przez 
naukowców stanem nieważkości. My 
znamy to tylko z fantastycznych opo-
wieści czy f i lmów, on zaś — Herman 
Titow — poznał to sam. Wypuszczony 
z ręki przedmiot zawisający w powie-
trzu, uczucie, że ciało nic nie waży. 
Fantastyczne to musiało być przeżycie. 

J ' A K Z E wobec niesłychanego suk-
cesu radzieckiej nauki nie uwie -
rzyć w realność oszałamiającego 
programu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego na najbl iż-
szych 20 lat. Dziwne to się dziś 

wydaje , ale na pewno będą rzeczy-
wistością owe bezpłatne obiady w re -
stauracjach, bezpłatne usługi komu-
nalne, komunikacja, korzystanie z mie-
szkań, najkrótszy na świecie tydzień 
pracy... 

Prawda , daleka wyda j e się jeszcze ta 
droga, wiadomo, że są w Rosj i kłopo-
ty z mieszkaniami, że poziom życia nie 
sięga jeszcze poziomu tych, którym w 
Stanach Zjednoczonych, jak to mówią, 
dobrze się powodzi. A l e skoro program 
wysuwa zadanie prześcignięcia w na j -
bliższym dziesięcioleciu najpotężniej-
szego i najbogatszego kra ju kapitali-
stycznego — właśnie U S A — pod 
względem wielkości produkcji przypa-
dającej na jednego mieszkańca — to 
można uwierzyć ludziom, którzy tak 
daleko pozostawili w tyle amerykań-
ską kosmonautykę. 

I W Y P A D A tylko życzyć politykom 
mocarstw zachodnich, by uwie-
rzyli, że ludzie wysuwa jący taki 
program naprawdę chcą pokoju. 
Jakże można by było zrealizować 
tak fantastyczne zamierzenia po-

wszechnego dobrobytu w warunkach 
wyścigu zbrojeń, groźby wojny, ciąg-
łych wybuchów rozmaitych zapalnych 
ognisk na całym świecie. Po co więc 
pobrzękiwaniem nie tyle szabelką ile 
bronią jądrową, zwiększaniem kredy-
tów na takie i inne zbrojenia zmuszać 
drugą stronę do tego samego. Rzeczy-
wiście Chruszczow rzucił wyzwanie, 
ale do pokojowej rywalizacji. Cóż 
prostszego niż to wyzwanie przyjąć i 
współzawodniczyć w tym, by nam — 
prostym ludziom — coraz lepiej się 
żyło. 

DLA UCZESTNIKÓW 
K 0 1 V K U R S U 
Czy znasz to miasto?" » 

o t r z y m a l i ś m y już w i e l e l i s tów i od-
pow iedz i na konkursowe pytania. 
Wszyscy Czyte ln icy , k tórzy uważn ie 
czyta l i „ T y g o d n i k " od jKiczątku roku, 
bez trudu po t ra f i l i dać p raw id ł ową 
odpowiedź na pytania, po rozpozna-
niu charakterystycznych budowl i w i -
docznych na konkursowych zdjęc iach. 

N a z w y c i ę z c ó w konkursu czeka ją 
l iczne 1 cenne nagrody : w y r o b y ludowe, 
a lbumy, komp le t y bibl ioteczne, ks iąż-
ki i w i e l e innych. 

P r a w i d ł o w e odpowiedz i i l istę nagród 
podamy w j e d n y m z na jb l i ższych nu-
m e r ó w . 

U W A G A ! Termin nadsyłania 
odpowiedz i przed łużony został 
na życzen ie naszych prenumera-
t o r ów i Czy te ln ików, k tó rzy prze-
bywa l i na .urlopacti, do 31 sierp-
nia br. 

BALTIMORE 

Zapewn ien i e odpow iedn i e j i lości 
św ieżego powie t r za za łogom ok r ę t ów 
podwodnych i s ta tków kosmicznych 
to j eden z na j i s to tn ie jszych p rob l e -
m ó w , nad k tó rego rozwiązan iem g ł o -
w ią się f achowcy . 

W U S A badania nad uzyskaniem 
czystego powie t r za na dużych g ł ę -
bokościach i w przestrzeni kosmiczne j 
p rowadzone są w laborator ium che-
mic znym Maryna rk i W o j e n n e j pod 
k i e runk iem dr Ramski l la . 

N a j w a ż n i e j s z y m zagadnien iem jest 
zapewnien ie stałego dop ł ywu tlenu. 

Francuski satelita Ziemi? 
Rząd f rancuski zamierza przys tą -

pić do budowy rak ie t zdo lnych do 
wprowadzen i a na orbitę sztucznego 
satel i ty. P l any f rancusk ie r e f e r owa ł 
minister de l egowany przy urzędzie 
premiera , Gui l laumat . 

W y p o w i e d z i a ł się on za u tworze -
n iem K r a j o w e g o Cen t rum Badań 
Kosrńicznych, k tó remu pod lega łyby 
W3zj 'stkie prace, zw iązane z tą 
dziedziną. Rea l i zac ja p r o j e k t ó w 
w y m a g a ł a b y j ednak uchwalen ia 
pr.-̂ .ez par lament spec ja lnych k r e -
d y t ó w w wysokośc i 600 m i l i onów 
N F na okres nadchodzących pięciu 
lat. 

Zdan i em ministra F ranc ja m o -
g łaby w tych warunkach przystąpić 
do próby wys t r ze l en ia p i e rwszego 
. .własnego" satel i ty w 1965 roku. 

Francusko-tunezgjskie 
stosunki gospodarcz « 

K r y z y s w zw iązku z Bizertą 
zwróc i ł uwagę na prob l em f rancu-
sko- tunezy jsk ich s tosunków gospo-
darczych. 

Jak w iadomo, od 1959 r. nie ist-
n ie j e unia celna m iędzy obu k r a j a -
mi. Obowiązu jąca konwenc j a han-
d lowa i t a r y f o w a p r z e w i d u j e sy -
stem w z a j e m n y c h ułatwień i pomoc 
Franc j i , jeś l i chodzi o zakup p e w -
nych p roduktów tunezyjsi^ich, p ła -
conych wed ług cen francuskich,, 
wyżs zych od cen św ia towych . 

W ostatnich latach do F r a n c j i 
szła jedna trzecia eksportu tune-
zy j sk i ego , a przede wszys tk im o l i -

wa , w ina , zboże, f o s f a t y i ruda że -
lazna. Bi lans w y m i a n y hand l owe j 
był j ednak dodatni dla Franc j i . 

W obecne j chw i l i mieszka w T u -
ne z j i oko ło 60 tysięcy Francuzów, 
g ł ówn i e spec ja l i s tów, p r z emys ł ow -
ców, właśc ic ie l i z iemskich i kup-
ców. Wed ług pobieżnych obl iczeń 
przytoczonych przez prasę, f r ancu-
skie i nwes t y c j e p r y w a t n e wynoszą 
około 3 m i l i a rdów N F . Rozk łada ją 
się one p raw i e r ównomie rn i e na 
górnic two, przemysł , ro ln i c two i 
nieruchomości. 500 tys ięcy hek ta rów 
zna j du j e s ię dotychczas w rękach 
francuskich. 

I s tn i e j e f rancusko- tuńezy j sk i e to -
w a r z y s t w o n a f t o w e „Serep t " , k tóre 
posiada pozwo len ie na poszuk iwa-
nie ropy na obszarze 37 tys ięcy 
km^ w po łudn iowe j części Tunez j i . 
Dotychczasowe wiercen ia n ie p r z y -
niosły j ednak rezul ta tów. 

Wreszc i e ruroc iąg n a f t o w y z 
Ed j e l eh (Sahara) p rowadz i do L a 
Skirrah w Zatoce Gabes, gdz ie w y -
budowano port n a f t o w y i cysterny. 
Kosz ty utrzymania i f u n k c j o n o w a -
nia tego przeds ięwz ięc ia oraz opła-
ty p r zekazywane r ządow i t u n e z y j -
skiemu mia ły wyn ieść w 1961 r. 
około 125 m i l i onów N F . Jak w i a d o -
m o port ten został zamknię ty po 
wybuchu konf l ik tu, a obecnie nie 
istnie je żadna inna moż l iwość t ran-
sportu ropy z t ego okręgu. 

Nouja wyprau ja „Ca l ipso " 
P o d k i e r own i c twem • pro fesora 

Bourcarta, p iastu jącego ka tedrę 
oceanogra f i i Un iwersy t e tu Pa r y s -
kiego, z portu w N ice i w y p ł y n ą ł 

f rancuski statek-laboratorium. „Ca -
l ipso" ce lem zbadania p romien io -
twórczośc i w ó d Morza Śródz i emne-
go oraz w i e lu o sadów na dużych 
głębokościach. Naukowcy rozporzą -
dza jący nowoczesnym sprzę t em 
przeprowadza ją swe prace na w o -
dach wokó ł W y s p Balearskich, Sar -
dyni i i Korsyk i . W skład ekspedyc j i 
wchodzą oceanogra fowie , geo lodzy i 
specja l iśc i z f rancusk iego ośrodka 
a t o m o w e g o w Saclay. 

W a r t o przypomnieć , że przed k i l -
koma mies iącami w y w i ą z a ł a się w e 
F ranc j i ostra po lemika w o k ó ł p ro -
b lemu zatapiania odpadów rad io -
ak t ywnych w Morzu Śródz i emnym. 

Nieznany utwór 
V ic i e ra Hugo 

Tea t r „Coméd i e de 1'Est" ze 
Strasburga w y s t a w i ł w Me t zu n ie -
znany u twó r V ic tora Hugo pt. „ T y -
siąc f r a n k ó w zapłaty" , b ^ ą c y sa-
tyrą na w y m i a r sprawied l iwośc i . 
U t w ó r powsta ł w 1866 r. podczas 
pobytu V ic tora H u g o na emigrac j i . 

Poiuracają do Francji 
Rada ekonomiczna i soc ja lna 

przeprowadz i ła dyskus ję nad spra-
wozdan iem pro fesora Ve rne j ou l ' a w 
spraw ie repatr iac j i obywa te l i f r an -
cuskich z różnych k r a j ó w świata. 
Okazu j e się, że do końca 1960 r. 
powróc i ł o do F r a n c j i bl isko 300 t y -
sięcy osób, w tym, 132 tys. z T u -
nez j i , 125 tys. z Maroka , 11 tys. z 
Indochin itd! 

Repat r iac ja — s twierdza pro f esor 
— odbywa s ię w a tmos fe r ze po -
wszechne j obojętności . Rząd nie 
określ i ł jeszcze s w e j po l i t yk i w t e j 
dz iedzinie , ogran icza jąc się do z róż -
n i czkowanego systemu doraźne j po -
mocy . 

B M 

Dr Ramsk i l l po in f o rmowa ł , iż opraco -
w a n o t rzy me tody o t r z ymywan ia t l e -
nu. Na j l epszą z nich jest dostarczenie 
spec ja lnych świec, k tóre przy spala-
niu rozk łada j ą s ię . na t len i zwyk łą 
sól. Labora to r ium za łoży ło r ówn i e ż 
eksperymenta lną f a rmę , na k tó r e j 
uprawia się różne gatunki szybkoros-
nących g lonów. Roś l iny te w proce -
sie r o z w o j u w y d z i e l a j ą tlen. 

P R A G A 

P i e rwsza w świec ie poradnia do 
wa lk i z pa len iem pap ie rosów o twar -
ta została w 1957 roku w L i ve rpco lu . 
Wkró t c e po tem podobną p l a cówkę 
utworzono w Londyn ie , z ko le i zaś — 
w Czechos łowac j i , w mieśc ie H radec -
K r a l o w e . 

Zan im pac j en t ośrodka czechosło-
wack i ego stanie przed lekarzem, 
o t r z ymu j e do wype łn ien ia ankietę , za -
w ie ra jącą 57 pytań. 

Poradn ia w H r a d e c - K r a l o v e p racu j e 
za l edw ie dwa lata. M i m o to jest już 
znana w całe j Republ ice . P r z y j e ż d ż a j ą 
tu chorzy z całe j Czechos łowac j i . Da -
ne statystyczne wskazu ją , że pac j en -
t ó w palących 50 pap ie rosów dz iennie 
jest bardzo dużo. Spotyka się r ówn i e ż 
takich, k tórzy puszczają z d y m e m 
dziennie 70 papierosów. P r z e c iwn i cy 
n ikotyny w Czechos łowac j i p rowadzą 
bardzo ożywioną działalność. Obecnie 
p r z ygo towu ją oni s w ó j I Z j a zd . 

S Z T O K H O L M 

Pod j e d n y m z kana łów w pobl iżu 
Sztokholmu budu je się podwodny tu-
nel długości ok. 130 m e t r ó w . N i e b y -
łoby w t ym nic sensacy jnego, gdyby 
nie zastosowana przy budow i e metoda. 
Otóż ż e lbe tonowy tunel składa się z 
dwóch odc inków długości ok. 90 i 
40 m, k tóre p r z ygo t owano w całości 
na lądzie, a następnie opuszczono na 
s ta lowych l inach do łożyska, ' w y ż ł o -
b ionego w dn ie kanału. Dalsze prace 
obe jmu ją połączenie obu części tu-
nelu. 

R Z Y M 

W niektórych kościołach rzymsk ich 
za insta lowano automaty udz ie la jące w 
na j różn ie j s zych j ę zykach wszys tk ich 
istotnych i n f o rmac j i o histori i danego 
kościoła i zna jdu jących się w nim 
ska rbów sztuki. 

Wys ta rczy wrzuc ić d o automatu m o -
netę, p r zy ło żyć do ucha s łuchawkę I 
nacisnąć odpowiedn i guz ik , aby w do-
w o l n y m j ę zyku usłyszeć pe łny serwis 
In formac j i . Au tomaty te n a z y w a j ą się 
„Aud iophone " . 

FRANKFURT 

A lkoho l i zm stał się p oważnym p ro -
b l emem w N iemczech zachodnich. P o 
drug ie j w o j n i e św i a t owe j znacznie 
wzros ła tam liczba osób n a d u ż y w a j ą -
cych napo j ów a lkoho lowych. Obecnie 
c i en ia się, źe w N iemczech jest 7 m i -
l ionów osób p i j ących nadmiern ie , przy 
czym 300 tysięcy osób stanowią nało-
g o w i a lkohol icy. 

Dotychczasowe metody zwalczania 
nałogu przez kurację abstynencką nie 
dały rezultatów. Obecnie stosuje się 
leczenie indywidualne, które jest bar-
dzo skuteczne. 



PROSTO 
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^ Sztuczny brzuch uratoiual żgcie 
44-letnia chora, cierpiąca na przewlek łą niedrożność jelit 

i ollirzyniią przepukliną, otrzymała w klinice w e W r o c ł a w i u 
sztuczną powłokę brzuszną z siatki z przędzy po l iestrowej — 
po tej operacj i szybko doszła do zdrowia . Inny chory w te j 
s ame j klinice otrzymał poliestrową tętnicę na miejsce zmiaż-
dżonej w wypadku . Jego ręka została uratowana od a m p u -
tacji. Protezy z przędzy pol iestrowej są wyna lazk iem inżynie-
r ó w z Centra lnego Laborator ium Przemys łu Dziewiarsk iego 
w Łodzi, tam irównież je wykonu j ą . Protezy spotkały się 
z w ie lk im uznaniem polskich chi rurgów. 

^ , ,Ojciec 
sputników,, 
pozd raw ia 
Kraków 

P r o f . A r y S z t e r n f e l d , j e d e n 
z n a j w y b i t n i e j s z y c h t w ó r c ó w 
r a d z i e c k i e j as t ronautyk i , u r o -
dzony w S ie radzu , nades ła ł 
do K r a k o w a l ist o ra z f o t o g r a -
f i ę s w e g o indeksu u n i w e r s y -
t eck i ego . S t u d i o w a ł on b o -
w i e m na U n i w e r s y t e c i e Ja -
g i e l l ońsk im . „ T u z g o r l i w o ś -
cią n o w i c j u s z a uczęszc za ł em 
na w y k ł a d y f i z y k i , m a t e m a t y -
ki , astronomi i . . . — p isze p r o f . 
S z t e r n f e l d i w y m i e n i a s w y c h 
n i e z a p o m n i a n y c h p r o f e s o r ó w 
k r a k o w s k i c h . — W s z y s t k o t o 
r a z e m plus osobis te studia 
z ł o ży ł o s ię na as t ronautykę , 
k tórą p a s j o n o w a ł e m się j e s z -
cze w g i m n a z j u m w S i e r a -
d zu " . P o s tudiach w k r a k o w -
sk i e j A l m a M a t e r p ro f . 
? z t e r n f e l d k o n t y n u o w a ł s t a -
dia w N a n c y i P a r y ż u , a w 
1934 r oku o t r z y m a ł n a g r o a ę 
1; r ancusk i e go TowarzyEt\va 
A ? t r o n a u t y c z n e g o . P r o f . 

S z t e r n f e l d j es t od igS.^i r oku 
o b y w a t e l e m r a d z i e c k i m i 
m i e s z k a w M o s k w i e , lecz 
u t r z y m u j e n a j ż y w s z e k o n t a k -
ty z Po l ską . J e g o ostatni: ; 
p racą j es t ks iążku o g e n e r a l e 
w o j s k po l sk i ch z X V I T v f i eku , 
K a z i m i e r z u S i e m i o n o w i c z u , 
w y n a l a z c y rak i e t w i e l o s t o p -
n i o w y c h . 

# Da r 
górnika — malarza 

Teof i l Ociepka, górnośląski 
górnik, jest „niedzielnym m a -
larzem", który zdobył w Po l -
sce s ł awę prawie jak celnik 
Rousseau w e F ranc j i i docze-
kał się w ie lu drukowanych 
monograf i i artystycznych. O b -
razy Ociepki kupu j e w K r a -
j u w ie lu wybitnych poetów 
i pisarzy, ma on rzeczywiście 
wspania łą , b u j n ą wyobraźnię 
i l ubu j e się w soczystym ko-
lorycie. Ostatnio Ociepka za 
pośrednictwem ambasady in-
dy j sk ie j w Wa r s zaw i e prze-
kazał s w ó j obraz w iceprezy -
dentowi Indii, dr Radkakr isz -
na, autorowi w y d a n e j w Po l -
sce „Filozofii Indy j sk ie j " . D u -
że płótno przedstawia M a h a t -
mę Gandhlego na tle f anta -
stycznego kra jobrazu, kw i a -
tów i paproci. D r u g i polski 
„na iwny realista", s ł awny 
Nik i for z Krynicy, wys taw ia 
swo j e obrazki w Wiedniu . 

^ Para kurzych 
dz iwaków 

Przedziwną kurą rasy kar-
mazyn posiada Władysław 
Żabiński koło Strzyżowa. 
Dawniej znosiła ona jaja o 
dwóch żółtkach, obecnie zaś 
znosi dwa razy w tygodniu 
jaja o wadze 15 dkg. W każ-
dym z tych jaj w środku 
znajduje sią drugie normalne 
jajo, także w skorupie. Na-
tomiast dziwnego koguta ku-
piła na targu jedna z gospo-
dyń z Nowej Dąby, również 
w woj. rzeszowskim. Szyku-
jąc koguta na rosół — zna-

lazła ona w nim dwa nor-
malnie rozwiniąte żołądki, 
identycznej wielkości, połą-
czone ze sobą cienkim jeli-
tem. 

^ N iezwyk ła 
podróż 
hutniczego p ieca 

W katowickie j hucie B a i l -
don " nowy, ogromny piec 
grzewczy przejechał na spe -
c ja lnych ślizgach drogę 20 
met rów w ciągu 2 godzin. 
Oszczędzono w ten sposób 
8 dni roboczych. Stary piec 
działał bow iem niemal do 
ostatniej chwili , podczas gdy 
piec nowy, ma jący go za -
stąpić, murowano i monto-
wano obok. K iedy nowy 
piec był już „zapięty na 
ostatni guz ik" — w ciągu 
ki lku godzin rozebrano stary 
piec i nowy, kilkudziesięcio-
tonowy piec przejechał na 
jego miejsce, wkrótce po -
de jmu jąc pracę. 

• Im g łębie j , 
tym c iekawie j 

A r c h e o l o g o w i e w P o l s c e 
n i e m a l c od z i enn i e dos t a r c za j ą 
sensac j i ze s w y c h i n t e n s y w -
nych prac . Os ta tn i o pod K o ś -
c i o ł em M a r i a c k i m w K r a k o -
w i e z n a l e z i o n o s zczą tk i ś w i ą -
t yn i r o m a ń s k i e j , k t ó r a stała 
na m i e j s c u z a c h o w a n e g o k o ś -
cioła g o t y c k i e g o . P o d o b n i e 

d o b r z e z a c h o w a n e f u n d a m e n -
ty i m u r y 2 - m e t r o w e j w y s o -
kośc i p o r o m a ń s k i e j r o t u n d z i e 
o d k r y t o w p o d z i e m i a c h k a -
t e d r y w P r z e m y ś l u . P o d n i -
m i — z n a j d u j ą się ś l ady j e -
szcze s ta rsze j b u d o w l i d r e w -
n i ane j , k t ó r e j w i e k u na r a -
z i e n i e ok reś l ono . K i l k a la t 
p i e r w s z y c h w h is to r i i P o l s k i 
t ak ene r g i c znych , z a k r o j o -
n y c h na w i e l k ą ska l ę a r c h e o -
l o g i c z n y c h p ra c w y k o p a l i s k o -
w y c h p r z y n o s i r e w e l a c y j n e 
w y n i k i , k t ó r e z m i e n i a j ą z d e -
c y d o w a n i e w s z y s t k i e . w y o b r a -
żen ia o p o z i o m i e k u l t u r y i 
c y w i l i z a c j i P o l s k i w z a ran iu 
j e j d z i e j ó w . B y l to p o z i o m o 
w i e l e w y ż s z y , n i ż sądz i l i j e -
szcze n i edayrno po l s cy h i s to -
r y c y . 

• „Batory" -
gwiazdą f i lmową 

Zaledwie statek „Batory" 
po kolejnym rejsie zawinął 
do Gdyni, w ostatnich dniach 
lipca okupowali go polscy fil-
mowcy. Na statku nakrącono 
sceny do nowego polskiego 
filmu fabularnego „Pasażer-
ka". Reżyserem jest Andrzej 
Münk, znany przede wszyst-
kim z filmów „Człowiek na 
torze" i „Eroica". „Pasażerka" 
cząściowo dzieje sią współ-
cześnie, właśnie na statku, a 
cząściowo w obozie w Oświę-
cimiu. Główną, rolą gra Alek-
sandra Śląska, niezapomniana 
z „Ostatniego etapu" i „Mło-. 
dości Chopina", 

Amatorzy 
g ł azów 

P r z y r o z b i ó r c e s t a r y ch d o -
m ó w k o ł o w i e ż o w c a w ś r ó d -
mieśc iu Ł o d z i w f u n d a m e n -
tach o d k r y t o spo ro p o t ę ż n y c h 
g ł a z ó w n a r z u t o w y c h , z k t ó r y -
m i n ie w i a d o m o b y ł o na r a -
z ie , co z rob i ć . G ł a z y t e z a -
m ó w i ł o j e d n a k us z c z ę ś l iw i one 
o d k r y c i e m T o w a r z y s t w o 
P r z y j a c i ó ł Ł o d z i w r a z z L i g ą 
O c h r o n y P r z y r o d y . T o w a r z y -
s t w o m i a ł o b o w i e m z m a r t -
w i e n i e o d w r o t n e — skąd 
w z i ą ć g ł a z y do u r ządzen i a 
p r o j e k t o w a n e g o w j e d n y m z 
p a r k ó w ł ódzk i ch o g r o d u s k a l -
nego , t z w . a l p ina r ium. W ś r ó d 
g ł a z ó w z ł ód zk i ch p o d z i e m i 
w y r o s n ą n a j p i ę k n i e j s z e g ó r -
sk ie k r z e w y i k w i a t y . 

RÓWIEŚNIK POLSKI 
Czasy Mieszka I pamięta zapewne ten sędziwy rówieśnik 

Polski, potężny dąb zwany „Chrobrym". Ten rzadki zabytek 
przyrody, specjalnie chroniony i pielęgnowany, rośnie w po-

bliżu Szprotawy (woj. zielonogórskie). 

C O Ś z R Y B 
R y b a c y c i ąg l e donoszą o 

w s p a n i a ł y c h z d o b y c z a c h — 
pod Z i e l o n ą G ó r ą w k a n a l e 
O d r y p e w i e n k s i ę g o w y - w ę d -
k a r z z ł o w i ł s zczupaka o w a -
dze 9,2 kg , w Supraś lu w 
r z e c e Supraś l z ł o w i o n o s z c zu -
paka 3 - k i l o g r a m o w e g o . S p ó ł -
dz i e ln ia „ Ż y w n o ś ć " w W a r -
s z a w i e o t r z y m a ł a n i e z w y k ł y 
t o w a r — r y b a c y w i ś l ańscy 
z ł o w i l i p o t r u d n e j w a l c e na 
w o d z i e 2 s u m y o l b r z y m y , j e -

C H O R Z O W — Śc i s ł ym b a d a n i o m poddane 
zos ta ją częśc i t r a m w a j ó w s zybkob i e żnych 
n o w e j p r odukc j i , k t ó r e p r z e j e c h a ł y już 
w W a r s z a w i e p r ó b n y c h 40 t ys i ę cy k i l o -
m e t r ó w . 

A N I N ( W a r s z a w a ) — L a b o r a t o r i u m A p a r a -
tu r y P o m i a r o w e j p r z y g o t o w a ł o eksponat 
na m i ę d z y n a r o d o w ą w y s t a w ę - k o n f e r e n -
c j ę w Budapeszcite — t z w . cent ra l ę czasu 
au t oma t y c zn i e r e gu lu j ą cą i nadzo ru j ą cą 
dużą l i c zbę z e g a r ó w s p r ę ż y n o w y c h . 

W A R S Z A W A — Podczas p rac z i e m n y c h na 
S t a r y m M i e ś c i e o d k o p a n o ś lady w a ł u 
z i e m n e g o z X I I I w i e k u , k t ó r y b ron i ł 
mias ta p r z ed n a j a z d a m i J a d ź w i n g ó w , 
P r u s a k ó w i L i t w i n ó w . 

Z I M N I C E W I E L K I E (Opo l sk i e ) — U c z n i o -
w i e m i e j s c o w e j s zko ły z a i n i c j o w a l i z b i ó r -
k ę na p o m n i k „ K a r o l i n k i z G o g o l i n a " , 
znane j z pitosenki ś p i e w a n e j p r zez „ Ś l ą s k " . 
P o m n i k będz i e s y m b o l e m pieśni l u d o w e j 
w a l c z ą c e j o po lskość t e j z i emi . 

W I Ś N I O W A ( R z e s z o w s k i e ) - - P r z y b y ł tu 
n i e d a w n o z zag ran i cy p. R . i s k i e r o w a ł 
s w e k r o k i w s t ronę o l b r z y m i e g o 600-
-letnitego dębu. O k a z a ł o się, że w r a z 
z t r z e m a i n n y m i osobami pochodzen ia 
ż y d o w s k i e g o u k r y w a ł s ię w dz iup l i d ę b u 
aż p r z e z 4 lata i t o pod b o k i e m ges tapo , 
u r z ę d u j ą c e g o w pob l i sk im pa łacyku . 

K A L I S Z — P a r a l e k t y c z n y m o n t a ż lune ty to 
j e s zc ze dz iś s k o m p l i k o w a n a ope rac j a . T o -
też h i s to rycy sądz i l i , że 350 lat t e m u 

' d o k o n a n o t e j o p e r a c j i d la ka l i s k i e go o b -
' s e r w a t o r i u m aż w d a l e k i m R z y m i e . O k a -
' za ło się, że m o n t o w a n o lune tę na m i e j -

scu — w K a l i s z u . D o k u m e n t y św iadc zą 
o t y m nitezbicie. 

O T M Ę T (Opo l sk i e ) — M i e s z k a ń c y L o n d y n u , 
H a g i , a n a w e t N o w e g o J o r k u chodzą w 
o b u w i u t u t a j p r o d u k o w a n y m . W t y m r o -
ku w y e k s p o r t o w a n o ju ż 100.000 pa r b a l e -
r inek , s anda ł ów , p a n e o f e l k ó w . 

M A R A N T O W O — 31 l ipca w t e j m i e j s c o -
w o ś c i pod K o n i n e m rozpoczę ła s ię b u -
d o w a huty a lum in ium, k t ó r a b ę d z i e 
w i ę k s z a od s k a w i ń s k i e j . P i e r w s z e a l u m i -
n i u m — już w 1964 r o k u ! 

Ł A G Ó W — ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) P o z n a ń s k i e T o -
w a r z y s t w o M u z y c z n e z o r g a n i z o w a ł o tu 
obóz s z k o l e n i o w y d la 13 m ł o d y c h s k r z y p -
k ó w , z k t ó r y c h w y ł o n i o n a zostanie p o t e m 
ek ipa po l ska na p r z y s z ł o r o c z n y K o n k u r s 
im. H e n r y k a W i e n i a w s k i e g o . 

B A R T K Ó W ( K i e l e c k i e ) — D o b r z e znany 
n a s z y m C z y t e l n i k o m , l e g e n d a r n y 1.200-
l e tn i dąb „Bar t ek " . . . z a cho rowa ł . M a l e ń -
k i e m u s z k i - m o l i k i o b ż e r a j ą m u l iście. A 
ż e te m u s z k i są odpo rne na ś rodk i o w a -
d o b ó j c z e , t o w W a r s z a w i e o b r a d u j e 
p r a w d z i w e konsy l i um . „ B a r t k a " s ię u r a -
t u j e ! 

Z A K O P A N E — W pe łn i la ta ( k a l e n d a r z o -
w e g o ) kon iec l ipca za znac zy ł się s tosun-
k o w o o b f i t y m i o p a d a m i śn iegu w górach . 
N a K a s p r o w y m W i e r c h u p o k r y w a śn iegu 
dosz ła do 10 c e n t y m e t r ó w . 

W R O C Ł A W — „ P a f a w a g " końc zy b u d o w ę 
n o w e g o p o l s k i e g o e l e k t r y c z n e g o „ t r ó j -
c z ł o n u " k o l e j o w e g o . 110 km/godz. 192 
m i e j s c a s iedzące . 

N O W Y T A R G — U podnóża T a t r są ś w i e t -
ne w a r u n k i d la s z y b o w n i c t w a . T o t e ż 
p o w s t a j e tu M i ę d z y n a r o d o w y O ś r o d e k 
S z y b o w c o w y L o t ó w S t r a t o s f e r y c z n y c h . 
M. in . p o w i ę k s z o n e 1 u l epszone b ęd z i e l o t -
n isko, d z i ę k i c z emu l ą d o w a ć tu będą m o -
g ł y r ó w n i e ż samo l o t y pasażersk ie . 

den 2 - m e t r o w y o w a d z e 50 
kg , d r u g i o d ługośc i 175 cm 
i o w a d z e 29 kg . D w u s t u 
a m a t o r ó w suma obdz i e l i ł a 
t ak ż e g m i n n a spó łdz i e ln ia w 
Z a g ó r o w i e w p o w . S łupca , 
r y b a c y dos ta r c zy l i j e j z ł o w i o -
n e g o w W a r c i e suma d ługoś -
ci p r a w i e 3 m . 

S t a c j e d o ś w i a d c z a l n e i n f o r -
m u j ą na tomias t o n i e z w y k ł y c h 
w ę d r ó w k a c h po l sk i ch r yb . 
Os ta tn i o z n a k o w a n a r y b a 
w p u s z c z o n a d o R a b y w M y -
ś l en i cach p o 13 dn iach z o -
stała z ł o w i o n a w Za toce 
G d a ń s k i e j . P s t r ą g p o t o k o w y 
z R a b y został z ł o w i o n y u w y -
b r z e ż y no rwesk i ch , pokona ł 
on od l eg ł ość p r ą w i e 2 tys. 
k m . 

L e c z n a j d ł u ż s z e i n a j l i c z -
n i e j s z e p o d r ó ż e po l sk i ch r y b 
o d b y w a j ą się w.. . puszkach . 
5 p r o c en t e u r o p e j s k i e g o , a 15 
p rocen t ś w i a t o w e g o ekspo r tu 
k o n s e r w r y b n y c h p r z y p a d a 
na P o l s k ę . Z a j m u j e ona w 
t y m zak res i e 6 m i e j s c e w E u -
r op i e p o N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i ce F e d e r a l n e j , F r a n c j i , 
P o r t u g a l i i , H i s ^ a n l l i N o r -
w e g i i . Ekspo r t p r z e t w o r ó w 
r y b n y c h z P o l s k i m a w i e l k i e 
szanse r o z w o j u , c z e k a j ą 
ch łonne r y n k i a z j a t y c k i e I 
a f r y k a ń s k i e , p o p r a w i e muszą 
j e d n a k u l ec o p a k o w a n i a . Z a -
w a r t o ś ć — j es t za t o s m a c z -
na. 

„KRZAK OGNISTY" 
W KIELECKIM STEPIE 

„Krzak iem Mo j ż e s z a " n a -
z y w a się stepowa az jatycka 
i amerykańska roślina, w y -
dz ie la jąca podczas upa ł ów 
lotne, ł a two zapalne olejki. 
Roślinę tę spotkać można tak -
że w Polsce, w rezerwacie 
s tepowym koło Skorocic w 
Kieleckiem. W czasie s ierp-
niowych upa łów mieszkańcy 
te j ws i zaobserwowal i nad 
rezerwatem czerwono-n leb ies -
kie płomienie. To w południe, 
w czasie na jwiększego nasło-
necznienia, zapal i ły się od 
słońca olejki nad „Krzakami 
Mo jżesza " . 



TAM, 
GDZIE PYRDEK 
SZAMOCE SIE 
w MORZU... 

D A W N O , d a w n o t e -
m u na P r z y l ą d k u 
R o z e w s k l m m i e s z -
ka ł r y b a k Fab isz . 
C o dz i eń skoro 
św i t w y r u s z a ł s w o -

ją łodz ią na m o r z e na p o -
ł ó w ryb . C i ę ż k a i zno jna to 
by ła p raca , często b e zowocna . 

R a z u p e w n e g o , g d y p r z y b i ł 
do s t rondu *), z obaczy ł c za r -
nego , k o s m a t e g o p y r d k a **), 
k t ó r y w te o d e z w a ł się s ło -
w a : „Widzą, Fabiszu, że mato 
ryb przywiozłeś. Gdybyś pod-
pisał ze mną układ, mógłbym 
ci zapewnić lekką pracą i 
dobre połowy. W zamian cłicą 
niewiele: abyś zaprzedał mi 
swą duszą". 

R y b a k n ie m y ś l a ł w d a w a ć 
się w konszac ł i t y ż d iab ł em. 
O d t e g o j e d n a k dnia p y r d e k 
sta le c zeka ł na n i e go na 
b r zegu i kusi ł , i g roz i ł , aż 
Fab isza oga rną ł l ęk . I w ó w -
czas w p a d ł na pomys ł : „Do-
brze — p o w i e d z i a ł — jeżeli 
jesteś taki wszechmocny, do-
wiedź mi tego. Zarzucą tu 
kotwicą i jeśli ty mi ją wy-
ciągniesz — przystaną na 
twoją propozycją". 

I p r z y w i ą z a ł Fab isz d iabła 
do k o t w i c y i rzuci ł ją w m o -
rze. A l e z rob i ł to t ak z m y ś l -
nie, że p y r d e k do dziś s z a m o -
ce s ię w g ł ęb in i e , na p ró żno 
us i łu jąc k o t w i c ę w y r w a ć z 
dna. A r ob i p r z y t y m w i e l e 
zamętu , że w o d a w o k ó ł n i e -
g o b u r z y s ię i p ieni . 

T a k g łos i j edna z l e g end 
p r z e k a z y w a n a z ust do ust 
p r z e z poko l en ia . W k a ż d y m 
raz i e p o z o s t a j e f a k t e m , że na 
P r z y l ą d k u R o z e w s k l m m o r z e 
jest w y j ą t k o w o b u r z l i w e i 
n i ebezp i eczne , dno skal iste , 
a sp i ę t r zone f a l e p r z e z k i l k a -
set lat w ł a śn i e t a m w y r z u c a -
ły r o zb i t e g d z i e k o l w i e k na 
B a ł t y k u łodz i e , s tatk i i tp. 
Jest to j e d e n z n a j b a r d z i e j 
n iebezpiecznych! dla ż e g lug i 
p u n k t ó w na Ba ł t yku . 

D l a t e g o też j eszcze w z a -
mie r zch łyc ł i czasach, g d y p o -
częła r o z w i j a ć się żeg luga , 
ludz ie p o m y ś l e l i o kon i e c z -
ności os t r zegan ia za łóg s ta t -
k ó w o n i e b e z p i e c z n y m b r z e g u 
p r ze z r o zpa lan i e ognisk. N a 
R o z e w i u p i e r w s z e ogn i e za -
p łonę ł y b l i sko 600 lat t emu. 
Jak o p o w i a d a j ą s tarzy ludz i e 
— rozn iec i ła j e p e w n a p i ękna 
S z w e d k a . 

A b y ł o to tak : s z w e d z k i 
kup i ec i w łaśc i c i e l s tatku n a z -
w i s k i e m F r a n k zab ie ra ł z a w -
sze z sobą na w y p r a w y po 
t o w a r s w o j ą p iękną córkę . 
W czasie j e d n e g o z r e j s ó w , 
z e r w a ł s ię nag l e huragan , 
po ta rga ł żag le , po ł ama ł m a s z -
t y i r zuc i ł s tatek o b r zeg . 
Z k a t a s t r o f y u ra t owa ł a się 
t y l k o p i ękna córka F r a n k a . 
D z i e w c z y n a os iedl i ła s ię na 
stałe na R o z e w i u i aby 
uchron ić i nnych ż e g l a r z y i 
r y b a k ó w p r z e d losem, j a k i 
spotka ł j e j o j ca , rozpa l i ł a w 
mie jscu , g d z i e dziś jest l a -

tarn ia , p i e r w s z e ogn isko . B y ł 
to w i e k X I V . 

W 200 lat p ó ź n i e j — i tu 
zaczyna s ię już h is tor ia — 
w y b u d o w a n o w i e ż ę i na k a -
m i e n n e j posadzce j e j szczytu 
pa l ono od zm i e r z chu ł u c z y w o . 
Z c zasem zas tąp iono j e t łusz-
c z e m ( zachowa ł się podobno 
dek r e t k r ó l a W ł a d y s ł a w a I V , 
n a k ł a d a j ą c y na oko l i c znych 
r y b a k ó w o b o w i ą z e k dos tar -
czania lata;rni t łuszczu) , p o -
t em smołą, a w r ć s z c i e na f tą . 

A l e p łomień , w i d o c z n y d a -
l eko w pogodne noce, n ie 
spełnia ł s w e g o zadan ia p o d -
czas m g ł y , deszczu i z aw i e i . 
I w ó w c z a s to nad s a m y m 
m o r z e m , p o n i ż e j l a tarn i , za -
w i e s z o n o w i e l k ą , b r ą z o w ą 
p ły tę , w k tó rą w czas ie z ł ych 
w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z n y c h 
uderza ł l a ta rn ik . T e s ygna ł y 
b y ł y skuteczne do czasu, g d y 
w p r o w a d z o n o na statkach 
m a s z y n y p a r o w e z a g ł u s z a j ą -
ce s łaby d ź w i ę k gongu . W r o -
ku 1867 za ins t a l owano na R o -
z e w i u j e d n e z n a j p o t ę ż n i e j -
szych syren , t z w . buczk i 
m g ł o w e (dz ia ła jące t a m z resz -
tą do dziś ) . W y s y ł a n e co 55 
sekund sygna ły 5 - s ekundowe 
statki s łyszą z od leg łośc i 14 
km. 

W 1909 r. l a ta rn i ę p o d w y ż -
szono o d w a p ię t ra , tak że 
m a te raz 27 m, i z aopa t r zono 
ją w e l ek t r y c zne św ia t ł o łu -

k o w e , na j s i l n i e j s z e w ó w c z a s 
na św iec i e . 

Obecn i e ź r ó d ł e m św ia t ła 
jest ż a r ó w k a o m o c y 3 t y s i ę -
cy w a t . Ś w i a t ł o to p r z echodz i 
p r z e z o l b r z y m i ą , s p e c j a l n e j 
kons t rukc j i s o c z e w k ę skup ia -
jącą , dz i ęk i c z emu w y b ł y s k i 
os i ąga ją jasność r z ędu 4—5 
m i l i o n ó w świec . D l a t e g o r o -
•zewska la tarn ia jest w idoc zna 
z od leg łośc i aż 58 km. Ca ł y 
m e c h a n i z m św i e cący obraca 
s ię dooko ła s w e j osi w c iągu 
3 sekund i w tak ich odstę -
pach czasu j ednos tk i p ł y w a -
j ące o b s e r w u j ą b łysk i , k t ó r e 
n ie t y l k o o s t r z ega j ą j e p r zed 
n i e b e z p i e c z n y m p r z y l ą d k i e m , 
a le t akże i n f o r m u j ą , że jest 
t o w łaśn i e R o z e w i e . K a ż d a 
b o w i e m la tarn ia ma ok r eś l o -
ny sposób „ m r u g a n i a " . 

L a t a r n i a jest zas i lana p r z e z 
4 r ó żne n i e za l e żne ź ród ła 
prądu, co zabezp i ecza j e j n i e -
p r z e r w a n ą pracę. 

Oprócz s y g n a ł ó w ś w i e t l -
nych R o z e w i e w y s y ł a d n i e m 
i nocą spec j a lne s ygna ł y r a -
d i o w e , u ł a t w i a j ą c e j ednos t -
k o m p ł y w a j ą c y m n a w i g a c j ę . 
P o n a d t o za łoga R o z e w i a ma 
możność p o r o z u m i e w a n i a się 
ze s tatkami , po r t ami , s a m o l o -
t am i p r z y p o m o c y r a d i o t e l e -
f onu . 

S ł o w e m , w y k o r z y s t a n o 
w s z y s t k i e z dobyc z e n o w o -
czesne j t echnik i , aby la tarn ia 
morska , po łożona na w y s o -
kośc i 54 m nad p o z i o m e m 
m o r z a i na n a j d a l e j w y s u -
n i ę t y m i n a j g r o ź n i e j s z y m o d -
c inku po l sk i ego W y b r z e ż a , j a k 

n a j l e p i e j spełniała s w o j e za -
dania. 

T y l e o la tarn i . Jeszcze k i l -
ka s ł ów o o f i a r n e j za łodze . 

K i e r o w n i k i e m jest od 
1945 r. p. W ł a d y s ł a w W z o r e k . 
L a t a r n i ę „ o d z i e d z i c z y ł " po 
s w y m s ta r s zym brac ie , k t ó r y 
pe łn i ł t rudną f u n k c j ę l a t a rn i -
ka od 1920 do 1939 roku. 
Rozs t r z e l a l i g o N i e m c y . P a n 
W ł a d y s ł a w j ako m ł o d y ch ło -
pak w roku 1924 p r z e b y w a ł 
czas jak iś na p r a k t y c e u b r a -
ta, a następnie na He lu , w 
Jastarn i i i nnych po lsk ich 
l a ta rn iach morsk i ch , by 
wres z c i e „ w y l ą d o w a ć " k o l e j -
no na statku h o l o w n i k u , a 
p o t e m — na hyd rop l an l e M a -
r y n a r k i W o j e n n e j . 

P o t y ch pe łnych p r z y g ó d 
ko l e j a ch losu praca w la tarn i 
w y d a ł a m u się p o c z ą t k o w o 
zby t spoko jna . Z c zasem j e d -
nak p r z ekona ł się, że w y m a -
ga ona u w a g i , napięc ia , p o -
św ięcen ia . D z i e ń i noc, n i e -
dz ie la i ś w i ę t o t r zeba b y ć 
w pogo t ow iu . Chodz i p r zec i e ż 
0 ż yc i e ludzk ie . T u n ie m o ż -
na p r a c o w a ć bez u m i ł o w a n i a 
s w e g o zawodu . 

W u b i e g ł y m r o k u r o z e w s k ą 
l a ta rn i ę z w i e d z i ł o p r zesz ło 
25 t ys i ę cy osób. W sezon ie 
l e tn im codz i enn ie p r z e d l a -
ta rn ią s to ją sznury samocho -
d ó w k r a j o w y c h i z a g ran i c z -
nych. Doros ł ych i m ł o d z i e ż 
p r z y c i ą ga la tarn ia j a k o n i e -
z w y k l e c i e k a w y obiekt , po 
t rosze l a ta rn i cy — w o k ó ł 
k t ó r y c h unosi się m g i e ł k a 
r o m a n t y z m u , podsyconego 
p r z e z w z r u s z a j ą c ą n o w e l ę 
S i enk i ew i c za pt. „ L a t a r n i k " , 
a t ak ż e z n a j d u j ą c y się na 
la tarn i p o k ó j d la r o zb i t ków , 
w y p o s a ż o n y w łóżka, św i e żą 
pośc ie l , ap teczkę itp. 

W p r a w d z i e od w i e l u lat nie 
gośc i ł on r o z b i t k ó w , na tomias t 
t r z y k r o t n i e : w r o k u 1922, 23 
1 24 z a m i e s z k i w a ł g o S t e f a n 
2;eromski. T u pisał s w ó j 
p r z e p i ę k n y „ W i a t r od m o -
r z a " . N i c d z i w n e g o , że s p r z y -
ja ła twórc zośc i w i e l k i e g o p i -
sarza ta w y j ą t k o w a a t m o s f e -
ra, j aka otacza R o z e w i e . 

N a p a m i ą t k ę poby tu Ż e -
r o m s k i e g o w R o z e w i u w m u -
r o w a n o tab l icę , u k t ó r e j s tóp 
od czasu do czasu ktoś rzuc i 
w i ą z a n k ę p o l n y c h k w i a t ó w , 
by t y m uczc ić p a m i ę ć w i e l -
k i e go p isarza . 

K t o k o l w i e k w i ę c z n a j d z i e 
się w pob l i żu W ł a d y s ł a w o w a 
czy też Jas t r zęb i e j G ó r y — 
niech- z aw i t a na R o z e w i e . 

CO SIĘ N O W E G O W POLSCE 
PRODUKUJE, 
BUDUJE, 
PROJEKTUJE... 

•) strond — brzeg (z kaszub-
skiego). 

••) pyrdek — diabeł (z kaszub-
skiego). 

I Ż U R A W 
¡NA EUROPEJSKĄ MIARĘ 

w Szczec ińsk ie j F a b r y c e 
• M a s z y n B u d o w l a n y c h zakoń-
• czono montaż n o w e g o , r e w e -
l a c y j n e g o d ź w i g u . A oto j e g o 
' cha rak t e r y s t yka : w a ż y 52 
' tony, c i ę żary 4 - t o n o w e p o d -
'nosi na w y s o k o ś ć do 60 m e -
¡ t r ów , co odpow iada 22-p ię t ro-
w e m u w i e ż o w c o w i . D ź w i g 
posiada l ekką kons t rukc j ę 
ru rową , d ługość wys i ę gn i ka 

.s ięga 30 m e t r ó w , a p r z e zna -

.czony j es t d o b u d o w a n i a 
w i e l k i ch o b i e k t ó w p r z e m y s ł o -

•wych, bądź „ w y s o k o ś c i o w -
' c ó w " . T e g o r o d z a j u urządzeń 
' d ź w i g o w y c h n ie b u d o w a n o 
'do tąd w Europ ie . N o w y m 
[ d z i e ł em f a b r y k i z a in t e r e sowa -
Jli s ię już odb iorcy z ag ra -
[niczni . 

I NAJNOWSZE 
»OSIĄGNIĘCIA 
1 B U D O W N I C T W A 

w b u d o w a n y m w W a r s z a -
! w i e gmachu A k a d e m i i M u -
. z y c zne j z n a j d u j ą zas tosowanie 
, na jnowocze śn i e j s z e r o z w i ą z a -
,nia z dz i edz iny t echn ik i i 
( t echno log i i b u d o w l a n e j . D la 
(Zapewnien ia na j l eps zych w a -
i r u n k ó w akustycznych w p o -
I s zczegó lnych salach zastoso-
• w a n o spec ja lne s t ropy i zo lo -

w a n e , śc iany nośne budynku 
w y p e ł n i o n e są szklaną wa tą 
i pap i e r em. W n iek tóre śc ia-
ny w y k ł a d a się d o d a t k o w o 
i z o l a c j ę z ko rka . P r o j e k t u j e 
się u łożenie t zw . pod łóg p ł y -
w a j ą c y c h , oddz i e l onych od 
s tropu w a r s t w ą papy szk la -
ne j . W oknach z n a j d o w a ć się 
będą spec j a lne s zyby o g ru -
bości 8 m m ze s p e c j a l n y m i 
uszcze lkami . 

SAMOCHÓD-CHŁODNIA 
z KOŻUCHOWA 

W y t w ó r n i a w K o ż u c h o w i e 
j a k o p i e rwsza w k r a j u zbu-
d o w a ł a samochód-ch łodn i ę o -
z ięb ianą suchym lodem. 
Ch łodn ia - c i ągn ik „S ta r C - 2 5 " 
zab i e rać m o ż e 5 ton ładunku. 
W e w n ą t r z k o m o r y u t r z y m y -
w a n a jest t empera tu ra oko ło 
minus 5" C. Śc iany chłodni i zo -
l o w a n e są sp i en ionym po l i -
ch lo rk i em w i n y l u . G ł ó w n y m 
odbiorcą chłodni z K o ż u c h o w a 
będz i e p r z emys ł mleczarsk i . 

40 OBIEKTÓW 
P R Z E M Y S Ł U CIĘŻKIEGO 

Po l sk i p r z e m y s ł c iężk i po -
w i ę k s z y s ię w t y m roku o 40 
w a ż n y c h ob i ek t ów w y t w ó r -
czych. I tak m.in. w hucie 
im. L e n i n a w c h o d z i do służby 

nowoczesna w y t w ó r n i a rur 
z g r z ewanych , o c y n k o w n i a o g -
n i owa blach, s i ódma i ósma 
bater ia koksown ic za o łącz -
ne j p r o d u k c j i 540 tys. ton 
koksu. Huta „ B a t o r y " urucho-
m i w i e l k ą w a l c o w n i ę b lach 
o k r ę t o w y c h ( skonst ruowaną i 
zbudowaną w k r a j u ) . W y -
twórn ia s i l n i ków e l ek t r y c z -
nych i t r a n s f o r m a t o r ó w w 
Żych l i n i e p o w i ę k s z y się o od -
dz ia ł t r a n s f o r m a t o r ó w . 

N O W A 
„ F A B R Y K A F A B R Y K " 

w P ł o n i pod Szczec inem po -
w a ż n i e r o z b u d o w u j e się z a -
k łady p roduku jące sprzęt m a -
s z y n o w y d la po t r z eb l eśn ic t -
wa . P o r o z b u d o w i e będą tu ta j 
p r o d u k o w a n e g o t o w e ob i ek t y 
p r z emys łu l eśnego na eksport , 

a m ianow i c i e f a b r y k i p ł y t 
w i ó r o w y c h oraz wyposażen ia 
dla f a b r y k chemic zne j p r z e -
r óbk i d r e w n a . B u d o w a n o w e j 
w K r a j u , a p i e r w s z e j o t ak im 
p ro f i l u p r o d u k c j i wś r ód k r a -
j ó w soc ja l i s t ycznych „ f a b r y k i 
f a b r y k " zostanie zakończona 
w p r z y s z ł y m roku. 

DOMY Z... PUMEKSU 
Zak ł ady be ton ia r sko - ż e lbe -

t o w e w Rac ibo r zu p o d j ę ł y 
p r o d u k c j ę e l e m e n t ó w budo-
w l a n y c h z pumeksu s t anow ią -
cego odpad p r o d u k c j i hut. 
P r e f a b r y k a t y te zda ły p rak -
tyczny eg zamin na p r ó b n e j 
ek spe r ymen ta ln e j b u d o w i e 4-
p i ę t r o w e g o budynku. Są one 
o p o ł o w ę l ż e j s ze od p r e f a b r y -
k a t ó w ż w i r o b e t o n o w y c h o r a z 
dobr ze i zo lu ją od z imna, w i l -
goc i i hałasu. (d.c.n) 



w KRĘGU WSPOMNIEŃ 
O KONOPNICKIEJ 

w dworku w Żarnowcu, ofiarowanym Mari i Konopnickiej przez społeczeńst-
wo z okazji 25-Iecia j e j twórczości, zrekonstruowanym i na nowo otwartym 
jako muzeum, kustoszem jest wdowiec po wnuczce poetki, inż. Sikorski 

Praprawnuczka Ewunia sluclia w muszli szumu Adriatyku, który urzekał 
niegdyś wielką praprabat>cię. Poetka w podróżach do ^Vłoch i Francj i szu-
kała wytchnienia od zajadłe j nagronki na nią przez reakcję i kler w K r a j u 

Wielka praprababcia małej Eiuuni 
D o m - m u z e u m M a r i i Konopn i ck i e j w 

Żarnowcu pod Jasłem d a j e w i e l b i c i e -
lom poetk i n iespodz iewane wz rusze -
nia. T y l k o n i ew i e lka część domu b o -
w i e m posiada t r a d y c y j n y charakter 
muzea lny , z gab lo tami i sys tematycz -
nie us ze r egowanymi pamią tkami pod 
naukową pieczą adiunkta M a r t y G ą -
sowskie j . N i e m a l cały dom natomiast 
ż y j e nadal tak, j ak za życ ia poetki . 

Oto list M a r i i K o n o p n i c k i e j do syna 
0 w r z e ś n i o w e j uroczystości 1903 roku, 
k iedy spo łeczeństwo przekaza ło j e j 
d w o r e k w Ża rnowcu : 

„...W Jaśle — Tm granicy powiatu — 
wystąpiły władze miejskie, sokolstwo, 
całe w paradzie, gimnazjum i szkoły 
wydziałowe, stan nauczycielski i kilka 
tysięcy publiki... Na stacji w Jedli-
czach poseł Stapiński, ludowcy i masa 
ludu powiatu krośnieńskiego. Znów 
mowy i bukiety od chłopskich dzieci... 
Na granicy Żarnowca czekała na górze 
banderia: 20 könnt ich, samych Zarno-
wiaków, w białych świtach, czerwo-
nych krakuskach z pawimi piórami... 
U bramy (ustawili wysoką bramę z 
masztów okręconych zielenią i ze 
sztandarów w kolorach narodowych) 
wójt i gmina przyjmowała chlebem 

1 solą..." 
P o setnych orac jach posła B o j k o i 

wie lu, w i e lu innych, Konopn icka prze -
brała się w s t ró j k rakowsk i — w łas -
noręcznie szyty i h a f t o w a n y dla n ie j 
przez żony p isarzy krakowsk ich , R y -
d lową i T e t m a j e r o w ą — i p o d e j m o -
wa ła gości w s w o i m n o w y m domu. 
G d y wesz ła doń — n iczego n ie b ra -
kowa ł o : w szafach leża ła b ie l i zna, w 
kredensach stały naczynia, w szu f la -
dach nakryc ia , śpiżarnia by ła pełna 
zapasów na z imę, kuchnia — p r o w i a n -
tów, a DOd płytą kuchenną pal i ł się 
ogień... 

W sieni domu w Ż a r n o w c u stoi tak, 
j ak stała, przep iękna k rakowska 
skrzynia ze s t ro jem. Jest j ak nowy , 
Konopn icka mia ła go chyba w ó w c z a s 
na sobie j edyny raz. Dz iś do lśniących, 
ko l o r owych pac i o rków wyc iąga rączkę 
zachwycona Ewunia , mała p rapra -
wnuczka w i e l k i e j praprababci . 

Bo na jw iększą , na j p r z y j emn i e j s z ą 
niespodzianką w d w o r z e w Ża rnowcu 
jest rodzina M a r i i Konopn ick i e j . 
91-letnia córka w akcie da row i zny 
Żarnowca na rzecz państwa przed sa-
mą śmierc ią w 1956 roku zastrzegła 
dla rodz iny dwa poko ik i na piętrze. 
Mądra była ta klauzula. Bo dom po -
etki o n a j ż y w s z y m , na j go rę t s zym ser-
cu — nie stał się m a r t w y m mauzo -
leum, sanktuar ium dawno zb lak lych 
pamiątek. Mar ia Konopnicka ż y j e tu w 
podobieństwie , w e wspomnien iach n a j -
bl iższych. 

Przyjeżdża więc do Żarnowca pra-
wnuk, inż. Jacek Konopn i ck i z W a r -

szawy, k tó ry wspó łp racowa ł p r z y r e -
konstrukc j i domu; p rawnuk inż. arch. 
Jan Bie leck i z córeczką E w ą ; p ra -
wnuczka Joanna T w a r d o w s k a , matka 
chrzestna w o d o w a n e g o n i edawno stat-
ku po l sk i e j f l o t y h a n d l o w e j im i en i em 
„ M a r i a Konopn i cka " . By ła też k i e -
dyś druga praprawnuczka , Małgos ia , 
mieszka ona z o j c em stale w A n g l i i 
i nie umie zupełnie po polsku, nie 
mog ła r o zmaw iać z Ewunią.. . 

Jakby rodz inę poetk i twor zą także 
żarnowiacy . 1 wrześn ia dziec i z Ż a r -
nowca rozpoczną l ekc j e w szkole i m i e -
nia M a r i i Konopn i ck i e j . Na o twarc i e 
n o w e j szkoły wraca z A m e r y k i ża r -
nowiak , Stan is ław Szubra — już na 
stałe. P r z y b ramie dworku , tuż przed 
szkołą, będz ie na p e w n o wspominał , 
jak j e go o jc iec tu w łaśn ie w i t a ł ch le -
bem i solą poetkę, wzruszoną do łez. 

A Żarnowiec, près <łe Jasło, le musée 
consacré à la gran<ie poétesse Maria Ko-
nopnicka, n'est pas une maison triste aux 
souvenirs poussiéreux. Seule une partie de 
la gentilhommière est musée, le reste est 
une maison normale qu'anime l'arrière 
petite fille de la poétesse, la petite Ewa. 
Si tout ici paraît inchangé comme <iu vivant 
de Maria Konopnicka c'ést grâce à ses 
descendants qui entretiennent avec ferveur 
le souvenir de leur célèbre trisaieule. 

Przy tym biurku powstawał „Pan Balcer w Brazylii". Nie wszyscy wiedzą, że 
poetka zaczęła pisać wiersze w tajemnicy jako 34-letnia matka sześciorga 
dzieci; w 2 lata potem opuściła z dziećmi na zawsze niedobranego męża 

Na wprost dworku stoi nowa Szkoła-Pomnik Tysiąclecia im. Mari i Konopnickiej, wznieśiona w tym roku wspólnym 
wysiłkiem społeczeństwa Żarnowca oraz uczniów całego K ra j u i wyposażona w meble przez Związek Polek 
w Ameryce z inicjatywy żarnowiaka, Stanisława Szubry, dozorcy w fabryce mebli w Chicago od 1925 roku 



SAMOLOTY POLSKIEGO GÓRNIKA 
Z C A R Y I N 

Terenem treningowym, a zarazem lotniskiem dla modeli latających jest boisko piłki nożnej. Często 
spotkać tu można p. Eugeniusza Markowskiego. Każdy model trzeba wielokrotnie wypróbować , w p r o -
wadzić poprawki w konstrukcji, aby nie zawiódj swego twórcy na zawodach w konkurencj i z innymi 

B u d o w a n i e l a t a j ą cych m o d e l i z y s k u j e sobie w pó łnoc-
n e j F r a n c j i stale n o w y c h z w o l e n n i k ó w . J e d n y m z n a j b a r -
dz i e j znanych w oko l i cy m o d e l a r z y j es t p. Eugen iusz M a r -
kuszewsk i , gó rn ik z Ca r v in , k t ó r e g o p r a c o w n i ę za l ega ją 
dz ies ią tk i m o d e l i r ó żnego r o d z a j u s a m o l o t ó w i s z y b o w c ó w . 
W oko l i cach L ens j es t oko ł o 30 z a m i ł o w a n y c h mode la r zy . 
Samo l o t y i ch o d b y w a j ą n ie raz p a r o k i l o m e t r o w e lo ty ponad 
t y m k r a j e m kopa lń i hałd. J eden z m o d e l i p. ]VIarkuszew-
sk i ego spadł p e w n e g o dnia... na w a g o n s to jący na od leg -
ł y m o 5 k i l o m e t r ó w d w o r c u k o l e j o w y m . 

M o d e l a r s t w o w y m a g a nie t y l k o zręczności , a l e i p e w n e g o 
zasobu w i e d z y oraz zna j omośc i p r z e p i s ó w obow iązu jących 
uczes tn ików k o n k u r s ó w m o d e l i l a ta jących . P r z e c i ę tn i e bu-
d o w a m o d e l u l a t a j ą c e go t r w a d w a t ygodn ie . Poszczegó lne 
częśc i samolo tu m o n t u j e się za pomocą podpó r ek z d ru-
tu s t a l o w e g o i c i enk i e j g u m y . D r z e w o „ba l sa " , pap ie r j a -
poński , k l e j c e lu l o zowy , drut, c i enk i kauczuk, k i lka noży 
i p i ł ek — to ca ły wars z t a t z a m i ł o w a n e g o mode l a r za . P r ó b -
ne lo ty p. Markuszewisk l urządza na bo isku p i łk i nożne j . 
P o k a ż d y m puszczeniu s a m o l o t ó w t r zeba r e p e r o w a ć po-
ł a m a n e części, p o d z i u r a w i o n y pap ie r na skrzyd łach , uszko-
dzone moto rk i . N a j w i ę k s z e uszkodzen ia p o w s t a j ą , gdy loty 
o d b y w a j ą się w czasie s i lnego w ia t ru . R a z do r oku w Lens , 
a d w a razy d o roku w Douai , o d b y w a j ą się konkursy m o -
de l i l a t a j ących , w k t ó r y ch uczestn iczy r ó w n i e ż p. M a r k u -
szewsk i . W i e r n y m t o w a r z y s z e m naszego konst ruktora jest 
j e g o s z w a g i e r p. B r o n i s ł a w W a l e r y s z a k . W s p ó l n i e p r z y g o -
t o w u j ą m o d e l e d o l o t ó w ak roba t y c znych na uwięz i , m o d e -
le d o w y ś c i g ó w p o w i e t r z n y c h na szybkość i na odległość, 
w r e s z c i e m o d e l e do l o t ó w wo lnych . 



Skrzyd ła w y g i ę t e ku gó r ze dla l e p s z e j s tatycznośc i 420 g w a g i , 34 dcm^ pow i e r z c ł in i nośne j ( sk r zyd ła 
i s t e ry ) , śmig ł o z ł amane w po ł ow i e , p ros tu jące się 1 u s z t y w n i a j ą c e pod w p ł y w e m si ły o d ś r o d k o w e j . O to 
na jnows z y m o d e l kons t rukc j i pana M a r k u s z e w sk iego . Kia p róbnych lo tach spisał się doskona le 

Zd jęc ia : W ł . S Ł A W N Y 
une fois le travail terminé, M. Eugène Markuszewski <ie Carvin, 
se consacre entièrement à son violon d'Ingres: la construction 
de modèles réduits d'avions. Son atelier renferme plusieurs 
dizaines d'avions de différents types et le champ d'essai est le 
terrain de football du coin, Bein entendu M. Markuszewski prend 
part aux concours de vols de planeurs" organisés à Lens et à Douai. 

P . M a r k u s z e w s k l spędza w s w o i m wars z t ac i e m o d e l a r s k i m 
w s z y s t k i e w o l n e c h w i l e po p racy w kopa ln i . M o d e l na 
zd j ę c iu pon i że j , w y p o s a ż o n y j es t w m o t o r e k po l sk i e j p r o -
dukc j i „ J a s k ó ł k a " . O d k ą d M a r k u s z e w s k l po życ zy ł g o od 
sąsiada do w y p r ó b o w a n i a , śle w myś l a ch do Z w i ą z k u M o -
de l a r z y w Po l s ce g o rące życzen ia : „ O f i a r u j c i e m i tak i m o -
torek „ Jaskó łka 2,5". L e k k i a isllny, p o zwo l i ł b y m l zdo -
być p o w a ż n e m i e j s c e na zawodach . T e g o r o d z a j u m o t o r k i 
są d rog i e i n iestety , n ie stać m n i e j e s zcze na ich k u p n o " 

KŁODAW A 
dla kuchni 
domowej 
i chemicznej 

Tradycy jne , od •wiekó"w chyba s iedmiu •— ośmiu 
eksp loatowane kopaln ie soli w Bochni i W i e l i c z c e 
zbl iża ją s ię do kresu w y d o b y c i a . Jeszcze dziesięć, 
j eszcze dwadzieśc ia lat, a potem... Dzis ie jsza pro-
dukcja soli wszystk ich gatunków w Po lsce w y n o s i 
oko ło półtora mil iona ton rocznie. I lość ta musi 
ulec co na jmn i e j p o d w o j e n i u w dwóch najb l i ż -
szych dzies ięc io lec iach, a m ó w i się nawet , że na-
l e ż y się l i c zyć z potrzebanii p ięc iu mi l i onów ton... 
D laczego aż ty le? Z soli — drogą elektrolizy otrzy-
muje się chlor, a chlor — to podstawa całe] nowo-
czesnej chemii. 

W K ł odaw i e (wo j . poznańskie ) szukając r opy 
n a f t o w e j natra f iono na só l potasową. Radość by ła 
niemała, gdy ż j ak dotąd Polska importuje całą 
i lość potrzebne j ro ln ictwu soli po tasowe j , p r zy 
c z y m zapotrzebowanie na nią nieustannie rośnie. 
I to, w raz z innymi czynnikami, zdecydowało , że 
0 K ł odaw i e zaczę ło by ć bardzo głośno wś ród fa-
chowców . Sól będz ie tu w y d o b y w a n a ,,na z imno" . 
Potas, jak w iadomo, uzyskuje się z surowca w od-
pow i edn i e j temperaturze. Jest to metoda klasycz-
na, znana w św iec i e od w i e lu lat. Można b y ją 
określ ić jako rozrzutną, pon i eważ po uzyskaniu 
potasu pozostałe z produkc j i ługi w y l e w a się p o 
prostu do rzek albo do ziemi. D la tego też pomyśla-
no o metodz ie na zimno, dz ięki k t ó r e j c zys ty 
składnik osiągać się będz ie w normalne j tempera-
turze, p r z y zupe łne j l i kw idac j i chemiczne j ługów. 

Me toda ,,na z imno" , zna jdująca się właśnie 
w stadium prób — to rezultat ' p racy polskich nau-
k o w c ó w i inżyn i e rów (właśnie w t ym roku buduje 
się w K ł odaw i e zakład półtechniki, k t ó r y będz i e 
dla całości k ł odawsk i e j pwzeróbki zakładem pi lo-
tu jącym, jak by ł n im Ogo r z e l e c dla siarki). 

W y n i k i uzyskane dotąd świadczą, że metoda „na 
z imno " w y m a g a wp rawdz i e starannie jszego (pod 
w z g l ę d e m składu minera lnego ) doboru surowca 
w s a d o w e g o niż metoda ,,na gorąco " , ale jest też 
znacznie od n i e j ekonomicznie jsza . Trzeba pod-
kreślić w i e lką wartość zw i ą zków chemicznych, 
zna jdu jących się w o w y c h ługach, które dawn i e j 
po prostu wyrzucano . 

Skarby k łodawsk ie zaw ie ra ją ty leż samo potasu, 
co cennego magnezu. Polskie hutnictwo importuje 
dziś pewne ilości t lenku magnezu z zagranicy. P r z y 
uruchomieniu przeróbki ,,na z imno " — K ł odawa 
dostarczy o w e g o cennego związku u ż y w a n e g o na 
wyk ł adz iny ogn io t rwa łe w piecach martenowskich. 
A l e nie t y lko t lenku magnezu. P r z y 450 tys iącach 
ton surowca z kopalni , .Kłodawa I " (w perspekty-
w i e jest jeszcze budowa dwóch dalszych kopalń ) 
w y j e d z i e dzięki n o w e j metodz ie 60 t ys i ęcy ton 40-
p rocen towe j soli potasowej , czy l i 25 t ys i ęcy ton 
w czys tym składniku, 7.500 ton chlorku potasu, 
16.000 ton t lenku magnezu, 10.000 ton chlorku 
magnezu, u ż ywanego do w y r o b u ksylo l i tu i mas 
budowlanych, 30.000 ton kwasu so lnego i 170 ton 
bromu. 

K łodawska kopalnia soli po tasowe j i zakład 
przeróbki stoją na progu w i e l k i e j przyszłości . Ist-
n i e j e tu moż l iwość wprowadzen ia hydrotransportu, 
to znaczy pompowania urobku w fo rmie s tężonego 
ługu na górę, przeprowadzen ie procesu wzboga -
cania — już w kopalni, pod z iemią! Do t e j p o r y 
ty lko w w ę g l u " m ó w i ł o się o hydromechanizac j i , 
w przemyś le soli po tasowe j k łodawski ekspery-
ment będz ie nowośc ią w skali św ia towe j . 

Fachowcy po lscy , k tórych dz ie łem będz ie ta me-
toda, mów ią o na jnowocześn i e j s zych formach zdal-
nego sterowania t ym procesem, kontro lowania go 
za pomocą aparatury te l ew izy jne j . . . 

A sól, ta zwykła , kamienna? — zapyta Czyte l -
nik. — To ż na początku by ła o n i e j mowa... Pod 
koniec 1964 roku , ,Kłodawa I " będz ie dawać oko ło 
pół mi l iona ton soli kamienne j rocznie. Poprzez 
zbudowanie w następnych latach jeszcze dwóch 
kopalni „K ł odawa I I " i „K ł odawa I I I " , na północ 
1 na południe od obecnego zakładu, w y d o b y c i e soli 
kamienne j wzrośn ie tu do półtora mil iona ton rocz-
nie, czy l i dorówna całemu dotychczasowemu rocz-
nemu w y d o b y c i u w Polsce 1 



STRASZNY 
[ i E a ^ m K i a c D 

Dla dodania sobie rezonu wstał i pod-
szedł do okna, aby w y j r z e ć na ogród; nie 
śmiał zapal ić nawet papierosa. 

— Dziad zupełnie samotny •— zauważy ł 
po cłiwili . 

— Osamotnienie jest właśc iwośc ią sta-
rości — odparł zwo lna zagadnię ty — ja 
zresztą nie znoszę towarzys twa. Ludzie nie 
zapełniają życia, wnoszą w nie t y lko cłiaos. 

— Są różni, można wyb ie rać . Samemu 
trudno wy t r zymać . N i e w s z y s c y są lekko-
myś lnymi młodzikami, bez sądu i r o zwag i ! 

Z n ó w za leg ło milczenie. 
— C z y myśl isz u mnie spędzić waka-

c j e? — zagadnął nag le stary, rzucając 
w stronę wnuka przelotne spojrzenie . 

— Broń Bożel Jakżebym śmiał. N i e lu-
bicie ludzi, a musie l ibyście patrzeć na mnie 
i rozmawiać. P rzyby łem, boście mnie w z y -
wa l i przed rokiem, i myślałem, że mi się 
na leży prosić za brata. 

— Dla siebie nie masz żadne j prośby? 
— N ie , to jest... mia łbym może... 

Student, Hieronim Białapio-
trowicz, wyratował z powodzi 
sierotę, którą postanowił się za-
opiekować. Razem z przyjacie-
lem, Zabbą, klepie on studencką 
biedę. Hieronim jest sierotą, a 
jego bogaty dziad-dziwak wy-
rzekł s ię go. Pupilem dziadka 
był wnuk — Wojciech, wielkie 
ladaco, który ożenił się wbrew 
woli dziada i potem prosił Hie-
ronima o wstawiennictwo u star-
ca. Hieronim, acz niechętnie, 
jedzie do dziada. Surowy sta-
rzec nie daje się przebłagać w 
sprawie Wojciecha, a Hieronima 
traktuje pogardliwie. 

(11) 
— N i e dostaniesz ani złota, ani łask — 

odparł powo l i — i możesz być przekonany, 
że nie przez czułą troskl iwość szp iegowa-
łem cię dotąd i s zp i egować będę nadal. 
Po t rzebny mi jesteś jak pion na szachow-
nicy i co zechcę, zrobię z tobą. 

— Ze mną? Ha, ha! — chłopiec zaśmiał 
się Szyderczo. — Dz iadowi się to dotąd tak 
udawało. 

— Skądże, błaźnie, możesz w iedz ieć , c zy 
mi się udawało? W o s k i e m jesteś w moich 
rękach, m ó w i ę ci! 

— T o dobre i wca l e dla mnie nowe l 
Dziad w idoczn ie n i ew i e l e w y m a g a ! 

— Owszem, bardzo w i e l e ! 
Podczas t e j r o z m o w y służba wniosła 

śniadanie. Po ostatniej odpowiedz i pan Po-
l ikarp ruchem zaprosił młodzieńca do sto-
łu. Sam l edw ie tknął jadła, obse rwowa ł 
s w e g o gościa i milczał. 
. Skończywszy , chłopiec się skłonił i po-

wróc i ł na swe obse rwacy jne stanowisko, 
do okna. 

Gospodarz domu dawał 
l oka j ow i krótk ie rozkazy . 

— M o ż e ś c i e k a w y mych 
bogactw? — zagadnął, gdy 
się służący oddalił . -— Prze j -
dz i emy się trochę! 

— N i e ocenię roinycti 
• bogactw, bo nie mam o ws i 

na jmn i e j s z ego pojęc ia, ale 
prze jść się, to 1 owszem 

Poszl i t edy szpalerami 
ogrodu na łąki i pola, a 
wraca l i przez f o lwarczne 
dziedzińce. 

Starzec obróci ł się f rontem do n iego — 
by ł c iekaw. 

— K i e d y miałbyś, ti) mów ! N i e słuchałeś 
mnie n igdy, może ja c ię posłuchami 

— Chcia łbym przewieźć tu, do g robow-
ca, zwłok i matki; jeśl i dziad pozwol i , będę 
mu bardzo wdz i ęczny ! 

— N ie , nie pozwo l ę ! Matka two ja w y -
rzekła się t ego domu i rodz iny; przez bunt 
przec iw m e j w ł a d z y straciła p rawo leżeć 
wśród moich przodków i dzieci. 

— Błogos ławię ją za ten bunt i wo l ę . 
Zrobi ła mnie cz łowiek iem; umarła jak 
święta. N i e mówc i e mi nic na nią, dość 
odmowy , nie poproszę was o nic w i ę c e j . 

— N i g d y ? — zapytał z naciskiem sta-
rzec. 

— N i g d y ! Jak ona, tak i ja nie mam ro-
dz iny i domu, i o prawa się m o j e nie upom-
nę. W y k l ę l i ś c i e nas obo j e jak zbrodniarzy. 
Za co? Za to, że ona mnie kochała, a ja, 
że pracowałem, jak mnie nauczyła, bez po-
mocy . Szp ieg i dziada nie potraf ią na mnie 
znaleźć nic nieszlachetnego, ws t ydu nie 
zrobi łem nazwisku. I za to c ierp ię od was ! 
Jeśli mnie dziad sprowadzi ł , b y ranić 
i na i g rawać się z tego, co czczę, to m o g ę 
was opuścić. N i e trzeba mi ani złota, ani 
łask! 

S:arzec słuchał go zimno, obojętnie . 

— C z y znasz się choć 
trochę na maszynach? — 
spytał pan Pol ikarp, stając 
u drzwi stodoły. 

— Jakże? Przec ież to m ó j 
fach. W z i ą ł e m n iedawno 
huk p ien iędzy za pro jekt 
pompy . 

— No , to mi z reperu j 
młocarnię ! 

— Z na jw iększą p r z y j em-
nością. A gdz ież ten de fek-
t o w y okaz? 

By ło to jakieś przedpotopowe cudo, skle-
cone z belek, k lekocące, niesforne, odma-
w ia j ą ce posłuszeństwa. 

— A r k o przymierza ! — śmiał się chło-
piec, drapiąc się po kołach i wałkach, za-
g ląda jąc w e wszys tk ie szczel iny. — T o ż 
ona pamięta patr iarchów! Czemu dziad nie 
kupi maszyny n o w e g o systemu, l ekk ie j 
i małej? T ę na j l ep i e j b y ł o b y podarować na 
opał lub do archeo log i cznego muzeum! 

— W i ę c nie potraf isz z reperować? 
— I owszem, ale to praca na kilka tygod-

ni i bardzo n ieprodukcy jna. 
— Ano , to zabawisz parę tygodni . Co do 

korzyści , to już mo ja rzecz. Cóż chcesz 
za robotę? 

— A l e ż nic, to nie war te wzmianki . N i e 
jestem rzemieślnikiem. 

— Jednak brałeś pieniądze za tę tam 
pompę. Dam ci to, com ob i e cywa ł mecha-
n ikowi : sto rubli i dwóch cieśl i do pomo-
cy. P r z y tym utrzymanie. 

Chłopiec śmiechem pr zy j ą ł umowę. Po-
został w Tei>eńcu cila te j w a ż n e j p r zyczy -
ny i r eperowa ł starannie ten zmurszały 
zabytek przeszłości. 

Natura j e g o była jeszcze po tros2:e dzie-
cięca. Bawi ło go to za jęc ie . Śpiewał, gwiz -
dał, komenderowa ł majstrom, często sam 
się brał do dzieła. Uwa ln ia ło go to od po-

bytu z dziadem, k tórego w i d y w a ł ty lko 
chwi lowo , a nie rozmawia ł prawie n igdy . 

Starzec n iek iedy ws tępowa ł do stodoły, 
opierał się obu rękami na belce i obser-
w o w a ł wnuka spod nawis łych s iwych brwi . 
0 c zym myślał wtedy? Zapewne o swoich 
skarbach. 

Czasem o zmroku masztalerz podawał 
chłopcu pysznego araba do konne j prze-
jażdżki ; czasem rybacy zapraszali go na 
po łów po jez iorach; czasem nadleśny przy-
chodził z p ropozyc ją po lowania. 

Pan Po l ikarp ich wysy ła ł , sam nie za-
proponował nigdy, a chłopiec, choć lubił 
to wszystko, nie prosił także. Po paru ty-
godniach swobody , dostatków i r o z r y w e k 
w ie j sk ich zatęsknił za towarzys twem, za 
przy jac ie l em, za życ i em studenckim. 

W y h a s a ł się konno, nastrzelał mnóstwo 
zw ie r zyny , zw iedz i ł oko l iczne lasy i pola, 
dokuczy ła mu samotność, cisza i spokój . 
P rypeć wydawa ł a mu się kałużą, okol ica 
pustynią, dziad wawe l sk im smokiem. Na-
pędzał majs t rów, jak mógł . 

W t e m p e w n e g o w i ec zo ra wręc zono mu 
depeszę od Zabby. Zbladł, p r zeczy tawszy 
podpis. N i e lada bieda napędziła f l egma-
tyka do e l ek t rycznego pośrednictwa. 

, .Dziecko chore, p r z y j e ż d ż a j natychmiast, 
bo straciłem nadz i e j ę " — przeczytał . 

Skoczy ł do pałacu i wpad ł jak bomba do 
gabinetu dziada. 

— Muszę jechać dz is ia j ! — zawowa ł 
zdyszany. 

— Tak? Skończy łeś robotę? — spytał sta-
rzec zimno. 

— Ej, co mi tam robota! Muszę wracać ! 
Dziad daruje, ale to nie c ierpi zwłok i ! 

— A co mi tam do t w o j e j zwłoki? Jak 
z łożysz maszynę, to możesz sobie jechać, 
dokąd chcesz. P i e r w e j niel 

— Maszyna może poczekać, w róc ę ją 
dokończyć . 

Starzec wstał, zatrzymał go za ramię. 
— Słuchaj i. w y b i e r a j ! Jeśli zostaniesz, 

wszystko , co mam, t w o j e będzie, jeś l i od j e -
dziesz, w y r z e k a m się c ieb ie ; choćbyś umarł 
z głodu, nie dam ci chleba kawałka, zgi-
niesz! N o , w y b i e r a j — raz ostatni poda j ę 
ci rękę ! 

— Dz ięku ję dz iadowi ! Skarby wasze to 
n iewola . Mac i e zresztą dwóch wnuków, nie 
możec i e k r zywdz i ć Wo j c i e cha , a ja nie 
chcę n iesprawied l iwośc i ! 

— W i ę c odrzucasz! 
— W takich warunkach odrzucam. 
— A w i ę c g iń! — krzyknął starzec, od-

trącając go od siebie. — Idź mi z oczu 
1 abyś nie śmiał wspomnieć , żeś moim 
wnukiem. 

H ie ron im pobladł śmiertelnie. 
— N i e zrobię w a m tego honoru! Do pie-

kła p rędze j pó jdę po pomoc niż do was ! 
N i e ch was dławią skarby i pycha. 

Drzw i się za nim zamknęły . Pan Pol i -
karp słuchał przez chwi lę odg łosu kroków, 
potem usiadł p r zy biurku, s ięgnął po w ie l -
ką rachunkową ks ięgę i zadzwoni ł . 

L oka j z j aw i ł się natychmiast. 
— Bazyle.go! — rozkazał pan krótko. 
T w a r z j e g o uspokoiła się zupełnie. N i e 

by ł o na n i e j śladu obrazy i gniewu. Schy-
lił g ł o w ę nad ks ięgą i pisał, nie zważa jąc , 
że drzwi r o zwar ł y się znowu. 

G d y skończył , podniósł oczy . 
W progu stał w e z w a n y , sz tywny, nieru-

chomy, mi lczący. H i e ron im by łby poznał 
tę f igurę . Był to ten sam pół-chłop, pół-
mieszczanin, k tó ry mu towarzyszy ł na stat-
ku. 

— Pojechał? — spytał lakonicznie pan. 
— Poszedł — odparł podobnież sługa. 
—• Możes z i t y wracać. W s z y s t k o dobrze. 

P ieniądze ma? 
— Ma ! 
— Oto są dla c iebie. P i lnujże starannie 

i nie rób na markach oszczędności . Dz iecko 
c iężko chore? 

— Szkarlatyna, miałem w c z o r a j w iado-
mość. 

<l€UvLy ciąg nartąttl 
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DROGA PANI ANNO! 

Nikogo nie mogą sią pora-
dzić, dlatego do Pani piszą. 
Pierwszy raz w życiu stoją 
przed problemem, którego 
rozwiązać nie potrafią. Otóż 
mam lat 47, żonaty jestem 
lat 20, lecz z żoną nie mam 
dziecka i mieć go nie mogą. 

Ożeniłem sią, jak mi sią 
wtedy wydawało, z miłości. 
Dziś widzą, że to była po-
myłka. Wszelkie uczucie daw-
no wygasło. Od pewnego cza-
su małżeństwo moje stało sią 
koszmarem. Zona jest w tym 
samym wieku co ja, stała 
się histeryczna i nieznośna. 
Odechciało mi sią żyć. 

L e c z od kilku miesięcy 
wszystko się zmieniło. Spot-
kałem „kobietę mego życia". 
Jest ode mnie młodsza o 20 
lat. Stalą się ona treścią me-
go istnienia, dla niej pragnął-
bym żyć i pracować, z nią 
mieć nareszcie dziecko. Odpo-
wiada mi ona pod każdym 
względem. Tak psychicznie 
jak i fizycznie wydaje mi 
się ideałem. Pokochałem ją 
całą niewyżytą i niezaspoko-
joną miłością. Dzień, w któ-
rym jej nie zobaczę, wydaje 
mi się stracony. 

Ona kocha mnie również, 
ale nie chce być drugą ko-
bietą w moim życiu, to zna-
czy kochanką obok żony. Nie 
chce się ukrywać przed ludź-
mi z naszą miłością. Jednym 
słowem, może i chce kochać 
mnie jedynie jako człowieka 
wolnego. 

Co robić? Jak z tego wy-
brnąć? Przecież rozwieść sią 
nie mogę. Mam odpowiedzial-
ne stanowisko, muszą sam 
oceniać nieraz innych ludzi, 
wszyscy uważają mnie za 
wzór wszystkich cnót. Z dru-
giej strony życie kończy się, 
nie chcę stracić ukochanej, . 
bo nie wiem, czy jeszcze kie-
dyś spotkam taką miłość. 
Niech mi Pani pomoże roz-
wiązać ten straszny problem! 

ZROZPACZONY 

D R O G I P A N I E ! 
Zna l a z ł się P a n w sy tuac j i 

c l i a ra l i t e rys tyczne j d la P a ń -
sk iego w i e k u . Jest to w i e k 
d la m ę ż c z y z n y n i ebezp i e c zny , 
s p r z y j a b o w i e m l e k k c ł n y ś l -
n y m d e c y z j o m . W t y m o k r e -
sie m ę ż c z y z n a odc zuwa lęk 
p r zed nadchodzącą starością 
i ba rd zo ł a t w o u lega w d z i ę -
k o m ba rd zo mło j ł y ch kob ie t . 
Z a w s z e l k i e , , idea ły " , za l e t y 
psychiczne, a n i e raz n a w e t i 
f i z y c z n e — wys t a r c za m u j e -
dyn i e g ruba różn ica w i e k u 
m i ę d z y n im a w y b r a n k ą . Ż o -
na, z k tó rą p r z e ż y ł w i e l e lat, 
w y d a j e m u się nag l e b a r d z o 
stara 1 n i e odpow i edn i a , r z e -
k o m o ogran icza j e g o , ,prawo 
do w o l n o ś c i " , chc ia łby usunąć 
ją ze s w e g o życ ia . 

R a d z i ł a b y m Panu , ż e b y p o -
starał s ię P a n spoko jn i e i 
t r z e ź w o spo j r z eć na t e r a ź n i e j -
szość i przysz łość . A w i ę c 
po p i e r w s z e : nie m a P a n 
p r a w a opuszczać żony , z k t ó -
rą p r z e ż y ł P a n t y l e lat i k t ó -
ra dziś m a n i e w i e l k i e szanse 
urządzen ia sob ie życ ia na 
n o w o . N i e r ó w n o ś ć n o w e g o 
startu ż y c i o w e g o na n i e k o -
rzyść ż ony i w y n i k a j ą c a stąd 
po t r zeba z w y k ł e j l o ja lnośc i 
w o b e c t o w a r z y s z k i n a j l e p -
szych lat P a n a życ ia , k tóra 
p r zec i e ż i s w o j e na j l ep s z e l a -
ta P a n u odda ła — p o w i n n y 

być dla P a n a dosta teczn ie 
z r o z u m i a ł y m a r gumen t em, 
skoro umie P a n b o d a j z p o -
z o r ó w być c z ł o w i e k i e m ucz -
c i w y m . 

P o d rug i e : t amta kob ie ta 
j es t od Pana młodsza o 20 
lat i n ie w o l n o P a n u nie 
myś l e ć o t y m , co będz i e się 
dz ia ło z u p ł y w e m czasu, po 
k i l ku latach, a m o ż e już na -
w e t za rok. P r z e c i e ż to z k o -
l e i ona p o w i e P a n u : „Dz i ś 
w i d z ę , że to by ła p o m y ł k a , 
jesteś s tary . S p o t k a ł a m m ę ż -
czyznę m ł o d s z e g o od c ieb ie 
0 20 lat , pokocha łam g o całą 
n i e zaspoko joną m i ł o śc i ą " . A 
s ta r z e j ący się m ę ż c z y z n a 
opuszczony p r z e z młodą k o -
b i e t ę jest pos tac ią w y ł ą c z n i e 
śmieszną. K a ż d y p o w i e : „ G ł u -
pi, sam sobie w i n i e n " . 

P o t r z ec i e : sam P a n w i e , 
choć u d a j e P a n n i e ś w i a d o -
mość, źe ta nagła tęsknota , 
b y „na res zc i e m i e ć d z i e cko " , 
jest n i epoważna . C z y w i d z i 
P a n p r z ed sobą dość czasu 
1 sił, aby o d p o w i e d z i a l n i e 
w y c h o w a ć dz i ecko i pod k a ż -
d y m w z g l ę d e m w ł a ś c i w i e do -
p r o w a d z i ć j e d o pe łno l e tnoś -
ci? G d y m i a ł o b y ono lat 18, 
P a n będz i e m ia ł lat 65! 

W r e s z c i e po c z w a r t e : w P a -
na w i e k u n a j w i ę k s z y m i suk-
cesami nie są sukcesy e r o -
t y c zne i n ie one p r z e sądza j ą 
o war t ośc i p o w a ż n e g o cz ło -
w i e k a na , , odpow i edz i a lnym 
s tanow isku " . 

P r z e p r a s z a m , jeś l i ob l a ł am 
Pana , j a k to się m ó w i , , ,ku-
b ł e m z i m n e j w o d y " . W y d a j e 
m i s ię j ednak , źe rozsądek 
mus i w z i ą ć g ó r ę nad s za l eń -
s twem, w i e rność do t y chc za -
s o w e m u życ iu nad z d r a d l i w ą 
namię tnośc ią m ę ż c z y z n y ,,w 
p e w n y m w i e k u " . 

A N N A 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła p r zy 
w y z s z y c h Sądach w P a r y ż u 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w ca łe j Francji , 23, 
qua i de la Tourne l l e , P a -
ris (5) 

M e t r o : P o n t - M a r l e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

A C H , 
TE Z A K U P Y ! 

W SZYSTKIE matki wie-
dzą, że zakupy przed 
rozpoczęciem roku 

szkolnego — to męka. 

W każdym magazynie tłok, 
nie można sią dopchać, peł-
no dzieci, duszno, gorąco. Tak 
jest co roku w całej Francji 
> nic się, niestety, nie zmie-
nia. Wszyscy zostawiają za-
kupy na ostatnią chwilę. 

A przecież możno, by o tym 
pomyśleć wcześniej! 

Nim wybierzemy się do 
sklepów, należy przygotować 
dokładną listę zakupów. Aby 
ta lista była rozsądna i prak-
tyczna, trzeba przedtem do-
konać przeglądu całej dzie-
cięcej garderoby. Rzeczy nie 
nadające się do użytku, wy-
rośnięte łub bardzo zniszczo-
ne, warto od razu usunąć z 
domu, aby przygotować miej-
sce na nowo zakupione. 

Gdy nasza lista, opatrzorw. 
u góry imieniem dziecka (gdy 
mamy kilkoro dzieci — Ust 
powinno być kilka) jest już 
gotowa, przeglądamy ją do-
kHadnie i stwi.erdzamy, co 
można kupić bez dzieci. To 
znaczy — te rzeczy, które nie 
wymagają przymiarki: skar-
petki, podkoszulki, slipki, 
bluzeczki czy koszulki chło-
pięce, a także sweterki, ręka-
wiczki itd. 

Z dziećmi wybieramy się 
do magazynów tylko po za-
kupy poważniejsze, jak spod-
nie, kurtki, płaszcze i buty. 
Tej wyprawy także nie na-
leży odkładać na ostatnią 
chwilę. 

Wiemy bowiem z doświad-
czenia, że w tłoku kupuje się 
niedobrze, nie to, co by się 
chciało, i zawsze potem jest 
zmartwienie. Nie mówiąc już 
0 zmęczeniu, zdenerwowaniu 
1 piekących od stania nogach. 

Przybory szkolne — dzieci 
kupują same. Należy im jed-
nak także przypomnieć o tym 
zawczasu, bo po cóż się mają 
tłoczyć? 

Młodzież trzeba przyzwy-
czajać od najmłodszych lat do 
systematyczności w zakupach, 
do kupowania tego, co na-
prawdę potrzebne, a nie tego, 
co wpadnie w oko. Nasze 
dzieci powinny także wybie-

rać się do magazynów z do-
kładnym spis.em rzeczy. 

Jeśli o wszystkich tych 
sprawach i sprawunkach po-
myślimy w porą, nie ulegnie-
my panice, niepotrzebnemu 
zdenerwowaniu i bieganiu od 
sklepu do sklepu. Szkoła za-
czyna się normalnie, spokoj-
nie co roku, a wiąc nie 
„stwarzajmy świata" co roku 
od nowa! 

- P A L C E L Î Z A C * 
Pomidory po królewsku 

Dojrzale , duże pomidory o-brać 
ze skórek i wydrążyć . Zrob ić 
gęsty beszamel, dodać do niego 
w y b r a n y miąższ z pomidorów 
(bez pestek) i 2 żółtka oraz 
sztywno ubite 2 białka, wymie -
szać, nałożyć masę do pomido-
rów . Wstawić j e na 20 minut do 
pieca, podawać gorące. 

Ostry torcik pomidorowy 
N a spód tortownicy położyć 

wars twę f rancuskiego ciasta, w y -
lać na nie następującą masę : 6 
dkg masła utrzeć z 5 dkg ostrego 
tartego sera i kieliszkiem śmie-
tany, połączyć z 6 całymi dobrze 
rozkłóconymi j a jkami , dodać 3 
duże rozgniecione pomidory bez 
skórek i pestek, posolić, popie-
przyć, dokładnie wymieszać. Wsta-
wić ciasto z masą do gorącego 
pieca na 35—40 minut, podawać 
gorące. 

Pomidory 
nadziewane ogórkami 

50 dkg ogó rków obrać, posie-
kać, posolić, wymieszać z 15 dkg 
gęstej śmietany i pieprzem. 10 
dużycłi twardycl i pomidorów nad-
ciąć na 1/3 wysokości , wydrążyć , 
tuż przed podaniem nakładać w 
nie kopiasto ogórki , przykryć 
ściętymi wierzchami, posypać sie-
k a n y m koperkiem. W taki sam 
sposób można napełniać pomido-
ry poszatkowanymi ogórkami 
kwaszonymi, ale już bez dodatku 
śmietany. 

N a s z k o l r i Q ł a w Q 

Już czas pomyśleć o tym, w czym dzieci rozpoczną n o w y rok szkolny. Jeżeli szczęśliwie można wy repe -
rować stary mundurek — to warto nie szczędzić trudu, by go odświeżyć, by nde tylko wyg ląda ł j a k nowy , 
ale i dziecko czuto się w nim naprawdę j a k w nowym. To poczucie czyni dziecku pierwszy dzień 
szkoły o wiele s y m p a t y c z n i e j s ^ m . Natomiast, gdy trzeba uszyć chłopcu nowe ubrande do szkoły — pro-
ponu j emy d w a praktyczne modele. Z p r a w e j strój 3-częściowy: dtugie, wąsk ie spodnie; blezer z dużymi kie-
szeniami, może być z tego samego materiału lub dziany a lbo zrobiony na drutach z we łny z tego 
samego koloru; do tego — kilka koszul lżejszych i cieplejszych na zmianę, ale wszystkie w kolorach 
ładnie zharmonizowanych z kolorem spodni i blezera, a więc, do b rązowego — różowe, pomarańczowe, żółte, 
zielone, do granatowego — różowe, niebieskie. Jasno szare, białe itd. Z l ewe j — także 3-częściowy kom-
plet, lecz spodnie są krótkie, marynarka rozpinana z długimi r ękawami . I do tego kompletu szyku jmy od 
razu odpowiednie koszule, chłopiec będzie wówczas wyg ląda ł zawsze e legancko i nap rawdę estetycznie 

Pizza napoletana 
Oto oryginalny przepis na s ław-

ne placki z Neapo lu . Zrob ić cia-
sto z 35 dkg mąki oraz 1,5 dkg 
drożdży p iwnych rozpuszczonych 
w szklance letniej wody , niech 
rośnie 2 i pół godziny. Wówczas 
na stole posypanym mąką zrobić 
z ciasta koto grubości pól cm, 
średnicy około 35 cm, zwilżyć je 
z wierzchu ol iwą i smalcem. N a 
ciasto nsaożyć: 5 dkg f i letów z 
anchois, 10 dkg krowiego sera 
pokra janego w kostkę, 30 dkg 
pomidorów bez skórek i pestek, 
pokra janych w cząsteczki. Posy -
pać solą, pieprzem, sporą szczyp-
tą ma je ranku , skropić odrobiną 
ol iwy. P iec w bardzo gorącym 
piecu przez 15 minut, jeść go-
rące. 

Coś d l a g o s p o d y ń 

Na plamę z owoców pomo-
że na pewno jeden z wypró-
bowanych sposobów: 

1) plamę zaprać w mleku 
(najlepiej kwaśnym) i płukać 
w ciepłej wodzie; 

2) plamą ścierać watką za-
moczoną w roztworze kwasu 
cytrynowego (1 :8), potem 
starannie spłukać; jeżeli po-
został ślad, wywabić wodą 
utlenioną i wypłukać kilka-
krotnie w wodzie; 

3) plamę posypać solą, na-
piąć materiał nad garnkiem 
i polewać przez kilka minut 
gorącą wodą, tak by ściekała 
z tkaniny; następnie tkaninę 
v.prać w wodzie z mydłem 
i wypłukać; 

4) plamę czyścić gorącą 
wodą z dodatkiem niedużej 
ilości boraksu, potem sprać 
i wypłukać. 

Stęp iona ta rka , z n ó w będz i e 
ostra, j eś l i p r z e t r z eć j ą 
s z k l a n y m pap i e r em . 

Smak musztardy do mięsa 
można czasem odmienić do-
dając na szklaneczką mu-
sztardy — łyżką prawdziwego 
miodu i łyżką utartego chrza-
nu. Dobre! 

Mi łą , o r z e ź w i a j ą c ą aurę 
m o ż n a os iągnąć w poko ju , 
z w i l ż a j ą c nie zapaloną, czystą 
oc zyw i śc i e , ż a r ó w k ę paru 
k r o p l a m i w o d y l a w e n d o w e j . 
G d y po j ak imś czas ie zapa l i 
s ię św ia t ł o — rozprzes t r zen i 
s i ę b a r d z o p r z y j e m n y z a -
pach. 

Ciasto przechowa sią w 
świeżym stanie przez kilka 
dni, jeżeli po upieczeniu, po 
zupełnym ostygniąciu, zawi-
nąć je w cieniutką folią i 
przykryć tą samą formą, w 
której sią piekło. Przed po-
daniem na stół — wstawić 
ciasto na 5 minut (naturalnie 
po odwinięciu z folii) do go-
rącego piekarnika. 



Wspomnienia z walk we Francji (3) 

LOTNICY PIESI, KONNI i ZMOTORYZOWANI 
Idę opustoszałą drogą zobo ję tn ia ły na 

wszystko . W i e m , że każdego żołnierza pol-
sk iego rozstrze l iwują na mie jscu jako par-
tyzanta. Patrzę na szosę przed siebie i mam 
takie dz iwne wrażen i e : ot, w y j e d z i e sobie 
parę motocykl i , z a j a zgocze sery jka , ja f i-
knę gdzieś do r owu i n i gdy nikt się nie 
dowie , że to właśnie w e Francj i . 

Potem cz ł ow iek t ęp i e j e i warkot jadą-
cych maszyn nie robi wrażenia . 

Strzeli, no to strzeli... Trudno, przec ież 
jest wojna! . . . 

Po pó łgodz innym marszu spotykam jed-
nego z k o l e g ó w z osłony, k tó ry idzie tak 
jak ja, nie bardzo w i edząc dokąd i po co. 

Jakiś czas mi l c zymy, aż wreszc ie pada 
pytanie : 

— A tamci?... 
— Tamci? M o ż e w niewoli . . . 
M i j a parę godzin, a m y dale j bezmyśln ie 

w l e c z e m y się przed siebie. 

WŁADYSŁAW KISIELEWSKI 

Parę manierek z winem, znalez ionych 
w r ow i e opodal porzuconych mundurów 
p r zywróc i ł o nam siły. S iadamy nad r o w e m 
i p i j e m y na umór. 

Podobno po pi janemu to l ż e j je^st b y ć 
zastrze lonym. 

Zaczynam rozmawiać . 
— T o go r z e j jak w e wrześniu... 
— N o tak. W obcym kraju. A dokąd te-

raz pó jdz i emy? 
Chyba na południe, może do Hiszpanii?... 
N i c nie w i e m y jeszcze o rozkaz ie gen. 

S ikorsk iego og łoszonym przez radio, ani 
o tym, że A n g l i c y ma ją udziel ić nam po-

mocy . Ot, takich dwóch zabłąkanych bez-
pańskich lo tn ików tuła jących się po obce j 
ziemi, z w r o g a m i na karku. M i j a j ą godz iny. 
W miarę up ływu czasu ze zdumieniem 
stwierdzamy, że jeszcze ż y j e m y — i zaczy-
na wracać nam energ ia . 

Pos tanawiamy skręcić w. stronę morza, 
aby w razie w y p a d k u — gdy N i e m c y nas 
dogonią — skoczyć w p ierwszą lepszą łód-
kę i uciekać na morze. 

N o c spędzamy na uliczkach ma łego mia-
steczka, w k tórym j jetainowska żandarme-
ria w y ł a p u j e polskich żo łn ierzy i rozbro jo -
nych odstawia do koszar dragońskich. Rano 
w y m y k a m y się chyłkiem. 

W jakie jś n i e w i e l k i e j w iosce , w k tóre j 
mie l i śmy zamiar odpocząć, dow iadu j emy 
się, że patrole , ,boszów" b y ł y tu dziś rano. 

Brakuje nam sił, aby iść dale j . Zos ta j e 
j edyne w y j ś c i e — motoryzac ja . Całk iem na 
, .bezcze lnego" c zep iamy się prze j eżdża ją -
cych drogą samochodów, w y c z e k u j ą c pa 
wznies ieniach, a żeby móc wskoc zyć pod-
czas zmieniania b i e gów . Raz to są jakieś 
c iężarówki , raz jakieś cysterny.. . By le da-
le j , by le pod jechać choć kilka k i l ometrów. 
Spo tykamy kolumnę ang ie lsk ie j .piechoty 
w y c o f u j ą c e j się na samochodach i chcemy 
do nich dołączyć. N ies te ty , „K ings Regula-
t ion" nie p r z ew idu j e t e j okol iczności . Tran-
sport Be lgów, k tó ry nas podwióz ł , idzie 
w P i rene je . Z w r a c a m y się o pomoc do 
f rancuskie j eskadry p r z ypadkowo spotka-
nej , a le j e j dowódca nie chce z nami ga-
dać. Być może dlatego, że pokrwawien i 
i brudni w y g l ą d a m y okropnie. 

Zmęczen i s iadamy na przydrożnyni mur-
ku i pa t r zymy na rusza jące ku morzu sa-
mochody . L i c z y m y je ,i z gadu jemy , za któ-
rym z nich będą j echa ły n iemieckie? Ko l e -
ga zaczyna coś mówić . Powtarza imiona 
matki, o jca, narzeczonej . . . 

Coś chwyta za krtań i dusi... 
— Ps iakrew! —• z r y w a m się i idę do 

s zyku jącego się już do dalsze j drogi do-

w ó d c y eskadry. Commandant jest zły, jed-
nakże odwraca się i słucha. Łamaną fran-
cuszczyzną proszę g o już nie o pomoc, ale 
o dwa karabiny i trochę naboi. Pa t r zy na 
mnie zdumiony, a ja coraz bardz ie j wśc iek-
ły mieszam francuskie s łowa z n iemieck i -
mi. W r e s z c i e p r z e rywa mi i zaczyna tłuma-
czyć, że skor& jest zawieszen ie broni, to 
on nie ma prawa... N i e słucham go i coraz 
gwa ł t own i e j domagam się karabinów. 

Samochody zmyka ją w coraz szybszym 
tempie. 

W r e s z c i e słyszę z ust commandanta dłu-
g ie zdanie zakończone patetycznie . F r a n -
ce ! . . . 

N i e wy t r zyma łem, r o z r y w a m koszulę 
i odsłaniając przekrwione bandaże m ó w i ę 
świszczącym g łosem: 

— M o n Commandant ! J'ai été blessé 
pour la France — et vous?!... 

Commandant przez chwi lę patrzy ł na 
mnie ze zmarszczonymi brwiami, a potem 
skinął ręką w stronę samochodów. 

Podjechała sanitarka. W s a d z o n o nas do 
nie j . Zanim ruszyl iśmy, zdąży ł em jeszcze 
wyk r z yknąć : 

— Merc i ! A u r evo i r â Paris! 
Uśmiechnął się jakoś smutno i zasaluto-

wał . 
Bombardowany pó łwysep La Verdon, na 

k tó ry dostal iśmy się nocą p r z ep ł ywa jąc 
promem w o d y Zatoki Biskajskie j , w y d a ł 
nam się c ichym, przytu lnym schronieniem. 
Spytałem kogoś o datę. 

— 27 czerwca — usłyszałem. 
K O N I E C 

I S T A N I S Ł A W K O C I K [-

( O p o w i a d a n i e ) 

o P I Ą T E J p r z y j e c h a ł a p i e l ę g -
n iarka kopa ln iana , 20-letnia 
m o ż e d z i e w c z y n a . Zas t r z yk i : 
j e d e n „na se rce " , j e d e n „na 
w z m o c n i e n i e " , j eden — p r z e -
p isany p r z e z l ekarza — na 

uspoko jen i e . I g ł y ź l e w c h o d z i ł y w m i -
z e rne resz tk i c iała, chory j ednak nie 
m ó w i ł nic, n ie w y d a ł ż a d n e g o j ęku. 
Odchodzące j d z i e w c z y n i e pow i ed z i a ł z 
w y r a ź n y m w y s i ł k i e m : „ M e r c i , M a d e -
mo i s e l l e " . 

Ob i e kob i e t y unios ły go i posadz i ły 
w y ż e j . 

— T a k l ep i e j , S t e f an? — pyta ła K o n -
s tanc ja . 

S i edz ia ł na łóżku p r z e r a ź l i w i e z ady -
szany, czeka ł w i d o c z n i e na chw i l ę u l -
gi . N i e nadchodz i ła . Uc zyn i ł gest , j a k -
by chcia ł machnąć ręką , uniósł pięść, 
k tó ra na tychmias t opad ła na p i e r zynę . 

— Ja już nie mogę. . . — S t e f an m ó -
w i ł , a m i ę d z y ka żde z j e g o s ł ów 
wc i ska ł się r o z r y w a j ą c y p łuca ,świst : 
t o p r z e m a w i a ł a s i l ikoza. — N i e m o g ę 
już... j a k d ługo j e s zcze to będz ie 
trwać. . . 

N a p o d w ó r k u zaczął u j adać pies. 
— Idź , zobacz , k t o idz ie — rzek ła 

K o n s t a n c j a do Janiny . 
D z i e w c z y n a zb ieg ła w dół . P r z y 

f u r t c e stała c iotka z „ t r ó j k i " . T a 
p r z e s z ł o 60-letnia 1 n i e z w y k l e poboż -
na kob ie ta n i e by ła żadną k r e w n ą , a le 
zna l i j ą od b a r d z o dawna , chyba z 
P o l s k i j eszcze , p r z e t o została „ c i o tką " . 
Z „ t r ó j k i " — b o mieszka ła z rodz iną 

w ko lon i i p r z y kopa ln i nr 3. W s ła-
bym- św i e t l e l a m p k i kuchenne j j e j 
poorana b r u z d a m i t w a r z w y g l ą d a ł a 
na w y o b r a ż e n i e dośw iadczen ia . Z a p y -
tała Jan inę o o j ca , nie w i edz i a ł a , c zy 
m a pó j ś ć d o n iego, czy też nie. Janina 
pob ieg ła z a w i a d o m i ć m a t k ę o j e j p r z y -
byc iu. 

— S t e f an — pow i ed z i a ł a K o n s t a n -
c ja — j es t d o t k a z t r ó jk i . Chcesz, ż e -
by tu przysz ła? 

A l e cho r emu s p r a w y życ ia s t awa ł y 
się cor&z ba rd z i e j obo j ę tne . Zresz tą 
nie na leża ł już p r a w i e do żye ia , w i ą -
za ło g o z n im chyba j e d y n i e c i e rp i e -
nie. N i e w y r a ź n i e — a le K o n s t a n c j a w 
lot p o j m o w a ł a w s z y s t k i e j e g o sk in i e -
nia — dał znać, że j e s t m u w s z y s t k o 
j edno . 

P o chw i l i S t e f an o t w o r z y ł o c zy i 
sk inął l e k k o g ł o w ą . C io tka usiadła na 
krześ l e p r z y m a ł y m i t a n i m p iecyku, 
w k t ó r y m pa lono w p o k o j u cnore.^o. 
N a d j e j g ł o w ą w i s i a ł a na śc ianie b e z -
użyteczna od d a w n a kar tka , na k t ó -
r e j t łus tym d r u i d e m w y p i s a n e by ł y 
w s k a z ó w k i do tyczące f u n k c j o n o w a n i a 
but l i z t l enem. B u t l ę taką p r z y w i o z ł o 
d w ó c h m ę ż c z y z n ze szpi ta la S w . B a r -
bary , d a w n o już , k i lka m ies i ę cy t e -
mu , a l e t l en n ie p rzyn iós ł cho remu 
ż a d n e j ulgi . „ B o — tak pow i ed z i a ł 
o d w i e d z a j ą c y S t e f ana ko l ega z k o p a l -
ni, N a w r o c k i — j a k to tak ie coś m o -
g ł oby p o m ó c s i l i ko źn ikow i? T a k i to 
m a płuca tak p o k r y t e t y m p i e r o ń -
sk im kur zem, ż e j e d e n P a n B ó g m o ż e 

S I L I 
m u pomóc . T e n „ o x i g è n e " m o g ą sobie 
w szpi ta lu d o dupy w d m u c h i w a ć ! " 

M r o k ju ż by ł zupe łny , po chw i l i 
K o n s t a n c j a zapal i ła mn i e j s z ą l a m p ę 
p r z y łóżku. C h o r y s ię n i eco o ż yw i ł . 
Kons t anc j a i c iotka spo j r za ł y na s ie-
bie. Szczy ty p o l i ć z k ó w p o k r y w a ł a 
g w a ł t o w n a c ze rw i eń . W i d a ć t r a w i ł a 
g o s i lna gorączka . Oddech też by ł 
j eszcze ba rdz i e j św iszczący niż p o -
przedn io . O p a r t e j o s za f ę Jan in ie zda -
w a ł o się, że od rana o j c i e c w y c h u d ł ; 
w istocie t w a r z j e g o nabra ła n i e z w y -
k l e ostrych, j a k b y śp iczastych ksz ta ł -
t ó w . 

— C io tka — r zek ł nag l e S te fan . 
Głos j e g o by ł t ak pe ł en bó lu , iź k o -
b i e t om w y d a w a ł o się, źe chw i l a j e s z -
cze, a u r w i e się w n im serce. — C i o t -
k o kochana.. . Proście. . . Bòga.. . o 
śmierć.. . d la mnie . 

P o c h w i l i doda ł j e s zcze : 
— A j eś l i co b y ł o ź le , to... w y b a c z -

cie. Wybaczc ie . . . 
I z n o w u j ą ł dyszeć ch rap l iw i e . 
S t a r e j kob iec i e s p ł y w a ł y p o t w a r z y 

ł zy . 
— M i z e r a k u — rzek ła — będę się 

za c ieb ie mod l i ć . — B ę d ę pros i ła 
M a t k ę Boską, ż ebyś ju ź nie cierpiał. . . 

O s i ó d m e j cho ry przes ta ł w idz i e ć . 
K o n s t a n c j a zapą j i ł a dużą l ampę , na 
p r ó żno : n ie tv idz ia l Już nic. P łuca 
p r a c o w a ł y z t rudem o g r o m n y m , od -
dech p r zemien i ł s ię w zg r zy t , gąbka 
obo j ę tnośc i star ła z t w a r z y n i e zmożo -
ną, z d a w a ł o się, m a s k ę c ie rp ien ia . 

Z A 
Siedząc na s w y m m i e j s c u p r z y łóżku 
K o n s t a n c j a w p a t r y w a ł a się w męża z 
ża l em, k t ó r e g o w s t r z ą s a j ą c e j t reśc i 
n ikt inny niż ona n ie m ó g ł b y po jąć . Z 
ża l em, k t ó r e g o zresztą nie umia łaby 
w y p o w i e d z i e ć . W r o z b i t y m umyś l e 
b i edne j kob i e t y o tw i e r a ł y się p r z e -
paściste otchłanie , szary , ż rący s m u -
tek c iąży ł j a k g ł a z na j e j rękach. Cóż 
j e j da ło życ i e? M a t k ę straci ła będąc 
d z i e ck i em jeszcze , tUż po p r z y j e ź d z i e 
do F r a n c j i ; po t em siostrę — zabi ła ją 
j edna z n i emieck i ch b o m b rzuconych 
na W a r s z a w ę , akura t 1 wrześn ia 1939 
roku ; piotem j eszcze po d ług i e j cho -
rob i e zmar ła inna siostra. P r z e d k i l ku 
la ty z n ó w j e j d o m naw i edz i ł a śmie rć : 
zabra ła s c h o r o w a n e g o o jca , też g ó rn i -
ka, też za sp rawą s i l ikozy . P r z e z ca-
łe s w o j e ż yc i e K o n s t a n c j a p i e l ę gno -
w a ł a chorych, n ie us tawa ła n i gdy w 
pracy , I d l aczegóż t o Bóg d o ś w i a d -
czał ją tak c i ę żko? I oto t e raz pa t r zeć 
mus i o d w i e l u mies i ęcy na m ę k ę t e -
g o n a j d r o ż s z e g o c z ł ow i eka . P a t r z y 
dz ień I noc, a p o m ó c m u nic nie m o -
że ! N i e żądała w i e l e , n ie p ragnę ła w y -
k w i n t n y c h s t r o j ów , nie łaknę ła n icze -
g o w i ę c e j ponad do życ i e z n im sta-
rości w m a ł y m d o m k u kopa ln ianym. 
Ha , i to w i d a ć by ł o j e j wzbronion-^. 

„ P r z e k l e ń s t w o j a k i e a lbo co? 
p r z e m k n ę ł o j e j p r z e z g ł owę . A l e w n e t 
p r ze raz i ł a się w ł a s n e j myś l i , zresztą 
w y s z a r p n ą ł ją z z adumy g los chorego : 

— Kostka. . . Zab i e r z c i e gumę.. . 

(4 — d.c.n.) 



„]>Jasza artystka" 
„Nasza artystka" — tak na-

zywają Rodacy z Mazingarbe 
(Pas-de-Calais) 12-letnią Anią 
Ciszak. W roku ubiegłym wy-
kazała ona swoje umiejątnoś-
ci zajmując I miejsce w kon-
kursie recytatorskim poświę-
conym twórczości Marii Ko-
nopnickiej. W nagrodą otrzy-
mała bezpłatny wyjazd na 
kolonie. 

Z okazji tegorocznego świę-
ta 22 Lipca wystąpiła ona na 
okolicznościowej imprezie re-
cytując między innymi wiersz 
Marii Konopnickiej „Skrucha 
Józi", nagrodzony przez wi-
dzów gorącymi oklaskami. 

Ania Ciszka pochodzi z ro-
dziny górniczej. Jest dobrą 
uczennicą w szkole. Dobre 

wyniki osiąga także w nauce 
polskiego języka. Może kie-
dyś będziemy oklaskiwać A-
nię jako „prawdziwą artyst-
kę"? 

Z y j j c i a 

• k ł k ^ U U U I 
K o l o n i i 

L O T Y 
J E D N O R O C Z N Y C H G O Ł Ę B I 

N A D S U R V I L L I E R S 
W M é r i c o u r t o d b y ł y sią 

o s t a t n i o l o t y j e d n o r o c z n y cti 
g o ł ę b i , z o r g a n i z o w a n e p r z e z 
m i e j s c o w e stowarzyszenie 
„L 'H i r onde l l e " . W k o n k u r s i e 
t y m p i e rwsze mie j sce z a j ę ł y 
g o ł ę b i e h o d o w c y P. L u d w i k a 
Zarzyckiego , ósme — p. M a ć -
k o w i a k a . 

H E L E N A S O B I E R A J 
„ K R Ó L O W Ą C I T É " 

D o r o c z n e ś w i ę t o l u d o w e w 
H a r n e s na szybie 9 c i e s z y ł o 
s i ę w t y m r o k u n i e n o t o w a -
n y m d o t y c h c z a s p o w o d z e n i e m . 
P r o t e k t o r a t n a d ś w i ę t e m o b j ę -
ł o p i smo „ L a V o i x du N o r d " . 
J e d n y m z p u n k t ó w p r o g r a -
m u t y c h u r o c z y s t o ś c i b y ł 
w i e l k i ba l . D o t a ń c a p r z y g r y -
w a ł a o r k i e s t r a b rac i N o w a -
k ó w . P o d c z a s b a l u d o k o n a n o 
w y b o r u , ,Re ine d e la C i t é " . 
D o w y b o r ó w na t ę „ k r ó l o w ą " 
z g ł o s i ł o s ię c z t e rnaś c i e k a n -
d y d a t e k . O s t a t e c z n i e p a l m ą 
p i e r w s z e ń s t w a z d o b y ł a p anna 
He l ena Sob ie ra j . J e j „ d a m a -
m i d w o r u " z o s t a ł y : . Luc ienne 
Lo r i dan t i M ichè le V a j d a . P o -
n a d t o z d o b y w c z y n i e t y c h t y -
t u ł ó w o t r z y m a ł y j e s z c z e l i c z -
n e p o d a r k i o f i a r o w a n e p r z e z 
„ L a V o i x d u N o r d " . 

O F I A R Y 
W Y P A D K U D R O G O W E G O 

Ofiarą wypadku samochodowego 
pa<Jl ostatnio p. Franciszek Ka-
miński, radny miejski z Billy-
-Montigny, zam. tamże przy 41, 
rue Florent-Evrard. 

ISTa szosie Lens-Doual, w chwili 
gdy prowadzący auto p. Kamiń-
ski znajdował się w miejscowości 
zwanej ,,L'Epinette", z przeciwnej 
strony nadjechał samochód, któ-
ry wskutek pęknięcia opony nagle 
zboczył w lewo zderzając się z 
wozem Kamińsklego. Zna jdu jące 
się w aucie trzy osoby, wraz z 
p. Kamińsklm, zostały ranne: 
12-letnla córka Christiane, 12-let-
nia siostrzenica Maria-Teresa 
Bloch i p. Théodore Basile, lat 
50 z Méricourt. Na jbardz ie j po-
szkodowany został kierowca p. 
Kamiński, który odniósł groźną 
ranę g łowy i liczne złamania. 
Wszyscy zna jdują się w Centre 
Hospitalier w Lens. Z wypadku 
wyszła cało jedynie 13-letnia Anna 
Maria, druga córka p. Kamiń-
sklego. 

SMlEBTEŁKirE R A N N Y 
G Ó R N I K P O L S K I 
N A FOSSE 2-TER 

W MARLES -LES -M INES 

Luc jan Szatkowski, górnik, lat 
34, "zam. w Cité du Bon Air, rue 
Siroco w Marles-les-Mines, został 
ranny przy pracy na kopalni szy-
bu 2-ter. Przewieziony do szpitala 
w Lille, Szatkowski zmarł od od-
niesionych ran. 

Wyrazy głębokiego współczucia 
Rodzinie zmarłego tragicznie p. 
Szatkowskiego przesyła tą drogą 
zespół „Tygodnika Polskiego". 

AMBASADA PRL W P a -
r y ż u c o r o c z n i e g o ś c i w i e -
lu w y b i t n y c h p r z e d s t a -

w i c i e l i ś w i a t a p o l i t y c z n e g o , 
k u l t u r a l n e g o i n a u k o w e g o 
F r a n c j i . W c zas i e p r z y j ę ć i 
u r o c z y s t y c h s p o t k a ń g r o m a -
dzą s ię tu p r z y j a c i e l e P o l s k i , 
z n a n e osob is tośc i f r a n c u s k i e 
o ra z p r z e d s t a w i c i e l e I n n y c h 
p a ń s t w , p r z e b y w a j ą c y w P a -
r y ż u . N a r ę c e A m b a s a d o r a 
P o l s k i s k ł a d a j ą on i w y r a z y 
s z a c u n k u i s y m p a t i i d l a N a -
r o d u i P a ń s t w a P o l s k i e g o . 
Os t a tn i o na p r z y j ę c i e w y d a n e 
p r z e z p. a m b a s a d o r a J. D r u t o 
z o k a z j i Ś w i ę t a N a r o d o w e g o 
P o l s k i p r z y b y ł o l i c z n e g r o n o 
gośc i , w ś r ó d k t ó r y c h zna l e ź l i 
sią p a r l a m e n t a r z y ś c i i p o l i t y -
ty f r a n c u s c v , l u d z i e nauk i i 
s z tuk i , a m b a s a d C i Zy i n o i ł o -
w i e p a ń s t w , r e p r e z e n t u j ą c y 
n i e m a l w s z y s t k i e k r a j e ś w i a -
ta, p r z e d s t a w i c i e l e p r a s y f r a n -
c u s k i e j i w i e l u innych . 

- - f t S ^ 
A m b a s a d o r Jan D r u t o z ma łżonką w i ta ł gości w salonach 

W POLSKIEI AMBASADZIE 
Częstym gości^-m A m b a s a d y 
jest dyrektor naczelny B i b l i o -
thèque Nat iona le p. Jul ien 
Cain, wspó ło rgan izator oży-
w i o n e j w y m i a n y n a u k o w e j i 
a r tystyczne j Po l sk i z F r a n c j ą 

Oto g r u p a gości 1 attachés Japonii , S t a n ó w Z j ednoczo -
nych i Innych p a ń s t w w m u n d u r a c h i s t ro jach na rodowych 

' \ 

GÓRNICZY POGRZEB W M E R L E B A C H 
Cześć pamięci Tomasza Nowaka! 

w niedzielę 6 sierpnia 
odbył się w Merlebach 
(Moselle) pogrzeb boha-
terskiego polskiego górni-
ka Tomasza Nowaka. Od-
prowadzili go na miejsce 
wiecznego spoczynku 
liczni górnicy, ich rodzi-
ny oraz przedstawiciele 
władz — podprefekt i se-
nator-mer m. Merlebach. 

W e wto rek 1 sierpnia, o 
w p ó ł do c zwa r t e j rano, w p o -
k ładzie „ G " w szybie Sainte 
Fontaine, 700 m e t r ó w pod zie-
mią, zawa l i ł sią strop. P o d 
zawa l i sk iem zniknęl i d w a j 
górnicy, W ł o c h G iuseppe M a r -
sa la oraz N iemiec A l f r e d 
Schilke. D w i e godziny potem 
do u s u w a n i a zawa l i ska p r z y -
stąpil i ra townicy — trze j in -
żyn ierowie : Chr ist ian Beck, 
Ma r ce l L u x i Roge r C a r p e n -

N a koloniach polskich 
w Dordogne 

JA K J U Z i n f o r m o w a l i ś m y , 
u r o c z y ś c i e o b c h o d z o n o 
ś w i ę t o 22 L i p c a na k o l o -
n i a c h P o l s k i e g o C z e r w o -

n e g o K r z y ż a w C h a t e a u - d u -
- R o c ( D o r d o g n e ) . 

N a z d j ę c i u z a p r o s z e n i g o ś -
c i e — m e r m i a s t a P e r i g u e u K , 
k o n s u l p o l s k i z T u l u z y , n a u -
c z y c i e l e f r a n c u s c y , p o l s c y , 
P o l a c y z o k o l i c z n y c h w i o s e k 
— p o d c z a s w y s t ę p ó w dz i ec i . 

N a z d j ę c i u " p o n i ż e j k r a k o -
w i a k w w y k o n a n i u g r u p t a -

n e c z n y c h z o r g a n i z o w a n y c h 
p o d c z a s p i e r w s z e g o tu rnusu . 

W s z y s t k i c h R o d a k ó w z d e -
p a r t a m e n t u D o r d o g n e , k t ó r z y 
n i e m i e l i o k a z j i o g l ą d a n i a w y -
s t ę p ó w d z i e c i p o l sk i ch p o d -
czas u r o c z y s t o ś c i 22 l i pca i n -
f o r m u j e m y , ź e na zakończe -
nie d rug iego turnusu kolonii 
w C h a t e u a - d u - R o c odbędzie 
się również w i e l k a uroczystość 
z bogatym p r o g r a m e m a r ty -
stycznym. 

tier, sztygar Gab r i e l Ph l l ippe 
oraz nasz Rodak górnik T o -
masz N o w a k . 

N i e m a l natychmiast strop 
osunął się z n o w u i zasypał 
r a t own ików . D o pracy p r z y -
stąpi ły n o w e drużyny r a t o w -
nicze. N a górze — znany o b -
raz dni katastrof — zebrany 
t łum, koledzy, rodziny, kob ie -
ty, dzieci... W ś r ó d nich pani 
N o w a k o w a z 2 - letn im dziec-
k iem na ręku, jeszcze nie t r a -
cąca nadziei. 

Tomasz N o w a k żył, r u r ą 
kana l i zacy jną zdołano n a w i ą -
zać z n im kontakt. „ M a m 
obie nogi z łamane, j es tem 
Eam w kącie, obok mnie leży 
inżynier, który nie d a j e zna - i f r a n c u s k i m . 
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Violetta Bys t r ze j ewska , G d y -
nia, ul. M . R e j a 7 m . 4 

P r a g n ę ł a b y n a w i ą z a ć k o r e -
s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą f r a n -
cuską . M a la t IV, uczęszcza 
d o L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c e -
go. J e j z a m i ł o w a n i a t o f i l m , 
j a z z , p ł y w a n i e , z b i e r a n i e p ł y t 
i w i d o k ó w e k . M o ż e k o r e s p o n -
d o w a ć w j ę z y k u p o l s k i m i 

ku życ ia " — donosił z a sypa -
ny górnik. 

Późno w ieczo rem w e w t o -
rek zdołano dostarczyć m u 
wodą . W środę w godzinach 
popo łudn iowych ra townicy 
w y d o b y l i zw ł ok i G a b r i e l a 
Phi l ippe . A l e od r ana tego 
dnia zasypany Tomasz N o w a k 
nie d a w a ł już znaku życia. 
I niestety ko legom uda ło się 
dotrzeć już ty lko do j e go 
zw łok . Sa inte -Fonta ine p o -
chłonęła n o w y c h 7 ofiar. 

Trzec ia to w i e l k a katast ro -
f a w historii tego szybu. 2 
stycznia 1919 r. zginęło 26 
gó rn ików , 2 lata temu, 29 
m a j a 1959 r., w y b u c h gazu 
zabi ł 26 gó rn ików , ciężko r a -
niąc 22. 

* 

Również w niedzielę 
odprowadzono na miejsce 
wiecznego spoczynku 
drugą ofiarę katastrofy — 
Gabriela Philippe. 

Joanna De lman , W a r s z a w a 90, 
ul. M ł o d a 13 m. 9 

C h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o n t a k t 
z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą w w i e -
ku od 18—22 lat . M a 17 lat , 
lub i spor t , m u z y k ą , g r a na g i -
t a r z e i ś p i e w a . Z n a j ę z y k a n -
g i e l sk i , n i e m i e c k i i s ł abo 
f r a n c u s k i . 
Elżbieta Dobosz, Sopot, ul. 
Kras ick iego 9 m. 2 

M a la t 24. P r a g n i e k o r e s -
p o n d o w a ć z R o d a k i e m z F r a n -
c j i . 
Ma łgo r za t a S a w i c k a — G d y -
nia, ul. S t a r o w i e j s k a 28 m 11. 

Jes t w d o w ą b e z d z i e t n i ą . M a 
52 la ta . D o b r a k r a w c o w a , spo -
k o j n a , p o z n a u c z c i w e g o Par ia 
d o la t 60, w ce lu m a t r y m o -
n i a l n y m . 
T e k l a K rupo tow , G d y n l a - O r -
łowo , ul. Inżyn ie rska 19/1. 

W d o w a w p e ł n i z d r o w i a i 
sił. P r a c u j e z a w o d o w o . C h c i a -
ł a b y p o z n a ć w d o w c a , g ó r n i k a 
lub i n n e g o f a c h o w c a , w ce lu 
m a t r y m o n i a l n y m . 



imi,' 

Pozdrowienia dla Rodziców 
z pięknych wakacji w Polsce 
w Duszn ikach, w gó rach Sudetach, 

gdz i e spo tka l i śmy 71 m ł o d y c h P o l a k ó w 
z Be lg i i , t r zeba by ł o zmien ić s tare 
p r z y s ł ow i e , m i a n o w i c i e do p r z y s ł ow i a 
„ A p e t y t rośnie w m i a r ę j e d z e n i a " d o -
dać... „ i p i c ia " . Dz i ec i chodz i ł y bo -
w i e m do e l e ganck i ego p a r k u z d r o j o -
w e g o na pobudza jącą ape t y t „ P i e n i a -
w ę Chop ina " . T ę samą zd rowo tną w o -
dę m ine ra lną p i j a ł tu ta j p r zed w i e l u 
la ty 15-letni F r y d e r y k Chop in . 

N a zd j ę c iu z l e w e j s t rony u dołu, 
p r zed T e a t r e m Chop ina w p a r k u : n a j -
g r zeczn i e j s za d z i e w c z y n k a t e j ko lon i i — 
Helcia Kornacka z A rnay (druga z p r a -

Pf o r a d y 
a w n 

Pani CU.GA L A N C M A N N 
w Paryżu 

Pochodzimy z Łodzi. Slub 
zawarliśmy w í 929 roku w 
Wiedniu. W 1939 r. przybyliś-
my do Francji i z końcem 
1948 r. przyjęliśmy obywatel-
stwo francuskie. Mąż zmarł z 
początkiem tego roku, zosta-
wiając mi kontraktem zawar-
tym przed notariuszem fran-
cuskim część majątku. Mimo 
to córka żąda podziału. Jaki 
jest ustrój majątkowy, które-
mu podlegam i czy wspomnia-
na umowa jest ważna? 

W e d ł u g prawa międzynarodo-
w e g o zmiana obywate l s twa nie 
w p ł y w a na zmianę ustro ju mająt-
k o w e g o małżonków, k tó r zy pod-
l ega ją nadal o j czys temu prawu 
męża z czasów zawarc ia ślubu. 
Jedyn ie rozwiązanie małżeństwa 
kîadzie koniec ust ro jowi małżeń-
skiemu. W konsekwenc j i stosun-
ki m a j ą t k o w e Pani i j e j męża 
pod lega ją ustawie z 27 czerwca 
1950 r. z w a n e j Kodeksem Rodzin-
nym. A r t y k u ł 21 t e j us tawy usta-
nawia, jako u s t a w o w y ustrój ma-
j ą t kowy w małżeństwie, wspól-
ność dorobku, k tó re j nada je na-
z w ę wspólnośc i us tawowe j , to 
znaczy, że przedmioty ma ją tkowe 
nabyte przez k tó regoko lw i ek z 
ma ł żonków w czasie trwania 
małżeństwa są wspó lnym maiat-
k iem małżonków, natomiast 
przedmioty nabyte przez spadek, 
zapis lub darowiznę , stanowią 
majątek osobisty. Po l sk ' e j wspól-
noc ie u s t a w o w e j odpowiada w e 
Francj i us l ró j ,,communauté 
reduite aux acquêts" . 

Jeżel i cł iodzi o u m o w y m i ędzy 
małżonkami, to małżeństwo, we -
dle ogó lnych zasad ustawodaw-
stwa polskiego, nie poc iąga za 
sobą żadnych ograniczeń w za-
kres ie zawierania przez małżon-
k ó w wsze lk i ego rodza ju umów. 
N i emn i e j jednak środkami o-
chrony p r z e c iw moż l iwemu w t e j 
sytuacj i naruszeniu interesów 
osób trzecich są przep isy usta-
naw ia jące n ieważność pozor-
nych umów. W związku z t ym 
na l e ży p r zy j ąć takie samo stano-
wisko do pozornych oświadczeń 
wol i , które b y naruszały prawe 
spadkob ierców koniecznych. Ar t . 
913 f rancuskiego Kodeksu Cyw i l -
nego ustanawia, ż e darowizny 
bądź przez akty m i ęd z y ż y j ą c y -
mi, bądź przez testament, nie mo-
gą przenosić p o ł o w y majątku 
osoby rozporządza jące j , g d y ta 
pozostawia po śmierci j edno ty l -
ko diziecko prawne. 

Pani D. K. M . 
— Wschodnia Francja 

Pragnę otworzyć zakład 
fryzjerski i pracuję w tym za-
wodzie od ośmiu lat. Czy dy-
plom polski jest ważny we 
Francji? 

A ż e b y o twor zyć zakład f r y z j e r -
ski, na leży posiadać kartę pracy 
,,artisan" lub też posiadać oby-
wate ls two francuskie.- Ponadto 
trzeba zapisać się w Chambre 
des Mét iers, gdz ie na leży wyka -
zać się św iadec twem o odpowied-
nich kwa l i f i kac jach z a w o d o w y c h ; 
w danym wypadku przed łożyć 
dyp lom polski przet łumaczony 
na j ę z yk francuski, jak również 
świadectwa pracy w p o w y ż s z y m 
zawodz ie . D y p l o m y rzemieś lnicze 
nie pod lega ją nos t ry f ikac j i w y -
magane j w e Francj i do w y k o n y -
wania z a w o d ó w wo lnych . 

w e j ) , k t ó ra t r o s k l i w i e z aop i ekowa ła 
się na jm łodszą Nicole Ugorny (druga 
z l e w e j ) , oraz d z i e w c z ę t a — Łuczak, 
Janina Gertruda, Paw lak , Birbalo, Sęk, 
Zamlynska i ch łopcy — n a j m ł o d s z y 
na ko l on i i Józio Gertruda, b ra t Jan i -
ny, Turek, Nowak , Danneau, Góral , 
Jadownicki i Brząkała . 

N a d tą g rupą na zd j ę c iu u g ó r y 
p r z y skoczni na r c i a r sk i e j : Skubis, G ó -
ralski, Ma jchrzak , Nocoń, brac ia Staś 
i Józio Wojtas ikowie , Grzech, Bohda -
nowicz i inn i ch łopcy z g rupy , k tó ra 
nazwa ła s ieb ie „ F a f i k a m i " . 

N i e d a l e k o Duszn ik , też w e W r o c ł a w -
sk iem, w prześ l i c zn ie po ł o ż onym B a r -
do Ś ląsk im, p r z e b y w a ł o 77 dz iec i p o l -
skich z F r a n c j i . Z a l e d w i e p o 3 dn iach 
polsytu dz iec i z a d z i w i ł y mias teczko , 
ich p i ękny w y s t ę p w y p e ł n i ł część a r -
tys tyczną pub l i c zne j akadem i i ku czc i 
Św i ę ta Odrodzen ia w sal i m i e j s c o w e -
go k ina. 

N a zd j ę c iu z p r a w e j s t rony u g ó r y 
ch łopcy na t l e domu k o l o n i j n e g o w 
Bardo . P o n i ż e j g rupa dz iec i z dep. 
N o r d pod opieką p. Mar i i Wlaśniak, 
nauczyc i e lk i po l sk i e go z Pecąuencour t , 
k tó ra t o w a r z y s z y ł a im także w Ba rdo ; 
d z i e w c z y n k i — Ławniczak, Wlaśniak, 
Dąb rowska i Jóżwikowska oraz ch łop -
cy — brac ia Stefan i E d w a r d M a z u -
rowie, Czajkowski , Talarek, Majorczyk, 
Tarchalski, Busiakiewicz, Kubiński i 
Jaś Chowański z M o u v a u x , k t ó r y p o d -
czas a k a d e m i i r e c y t o w a ł po lsk i w i e r -

szyk, choć p r z y j e c h a ł nie zna j ą c j ę z y -
ka po lsk iego . L e c z Jaś tak s t raszn ie 
chce umieć po po l sku ! 

Dużo ładnych fotografi i i ciekawych 
wiadomości z kolonii w Dusznikach 
i w Bardo Śląskim zamieścimy w j ed -
nym z najbliższych numerów. 

K R Z Y Ż Ó W K A 
Poziomo: 5) na w s i z e b r a -

nia kob ie t p r z ędących w j e -
s ienne i z i m o w e w i e c z o r y , 6) 
podobno w y b i e r a się na noc -
ne spacery pod w p ł y w e m 
świa t ła k s i ę ż y cowego , 7) znak 
p r z e s t a n k o w y oznacza jący 
pauzę krótszą niż k ropka , 10) 
waśn ie , z w a d y , sprzeczk i , 11) 
l e g endarna ks iężn iczka k r a -
kowska , córka K r a k a , 12) za-
ł o życ i e l dynast i i p i e rwszych 
k r ó l ó w po lsk ich, 14) oznacze-
nie dnia, w k t ó r y m coś się 
dz ia ło , 15) n a j w a ż n i e j s z a f i -
gura w szachach, 19) laska, 
k i j lub n a j g o r s z y stopień w 
szkole , 20) pasek odmiennego 
ko lo ru na ścianie, 22) miasto 
p o w i a t o w e nad dolną Wis łą , 
po r t r z ec zny i stocznia, 22) 
g rupa zd rowo tna , j aką o t r z y -
m u j ą p o b o r o w i na k o m i s j i l e -
ka r sk i e j , 24) k w i a t tu lony p r z e z pana, 
25) p o j a z d pogo t ow i a r a tunkowego . 

Pionowo: 1) w y r z ą d z o n a komuś szko -
da na m i en iu lub na czci, 2) p r z y k r e 
zapachy , 3) złość, i r y t ac j a , 4) ten, co 
się w y r o d z i ł o d p r z o d k ó w , zakała , 7) 
w r a ż e n i e d o z n a w a n e p r z ed skos z t owa -
n i em czegoś , 8) w d z i ę k , urok, 9) a m -
bona d o kazań, 12) p o w ó d ź z a l e w a j ą c a 
ca łe k r a j e , 13) p r z y r z ą d do tarc ia 
chrzanu, 16) p r z emoc , mus, z n i e w o l e -
nie, 17) p i en iądze pożyczone , 18) s łoma 
pocięta drobno , 21) pn iak z k o r z en i a -
m i po śc i ę tym d r z e w i e , 22) korona p a -
pieska. 

R o z w i ą z a n i a p r o s imy nadsy łać w 
t e rmin i e l O - d n i o w y m od daty ukaza-
nia s ię numeru pod a d r e s e m r e d a k c j i 
z dop i sk i em na koperc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k tó -
r z y nadeślą be zb ł ędne rozw iązan ia , zo -
staną r o z l o s o w a n e nagrody książkowe 
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Z N A C Z E N I A W Y B A Z O W : 1) ka jak , 2) kra-
ta, 3) bania, 4) Pasek, 5) piozy, 6) b lbka, 
7) kilka, 8) krepa, 9) maska, 10) sokół, 11) 
kliny. 

Imię i naz-wilsko krij la polskiego: J A N 
SOBIESKI , 



L ' A U T O - STOP „ A LA P O L O N A I S E -
SUR LES RIVES DU PACIF IQUE 

En Po logne l 'auto-stop est orga-
nisé. En remplissant certaines 
con<litions — caution de l 'école, 
livret de caisse d ' épargne etc — 
chaque jeune peut recevoir un 
carnet d 'auto-stop. U n con-
cours est ouvert entre les chauf -
feurs, év idemment surtout des 
routi-ers — pour déterminer celui 
qu i a fait le plus de trajets ,,auto-
stop" . L e premier p r i x en est 
une auto de tourisme. L e car-
net constitue en même temps une 
assurance-accident. 

Ce système a beaucoup plu a u x 
journalistes de , ,Niediela" , supplé -
ment des izviestia moscovites, 
dont le rédacteur en chef est le 
gendre de Khrouchtchev, et Le -
ningrad d 'abord , puis maintenant 
la région de Sakhal ine sur le Paci-
f ique ont introduit l 'auto-stop à 
la polonaise. 

A L A P E T I T E SEMAINE... 
Jui l l e t est t e rminé . Son p r o g r a m m e f u t 

cha rgé : v is i tes o f f i c i e l l e s du V i e t - N a m 
et du Ghana , les d r a p e a u x changent dans 
les rues. L e 22 ju i l l e t , un a ir de f ê t e 
sous un c ie l g r i s qu i se v e u t c l ément . 
G a g a r i n e à V a r s o v i e , G a g a r i n e à K a t o -
w i c e , à Z i e l ona Góra , par tout des v i v a t s 
et des f l eu r s pour lui. 

L e mois d 'août c ommence . Que nous 
r é s e r v e - t - i l ? A l ' expos i t i on d 'a r t m e x i -
cain, qui v i en t de f e r m e r ses portes , des 
v is i teurs m a l i c i e u x ou désespérés ont d é -
posé de la m e n u e m o n n a i e au p i ed des 
statues représentant les d i e u x de la p lu i e 
et du sole i l . D a m e ! en f l a t t an t ces d e u x 
puissances peut ê t r e pour ron t - i l s con-

na î t re un mo is d 'août d igne , fa i sant 
p r e u v e d 'un carac tè re ent ier et r e fusant 
l e m o i n d r e acco rd a v e c ce d ieu de 1« 
p lu i e v r a i m e n t t rop accaparant ! 

P r o m e n a d e s sous la p lu ie , il f au t du 
courage pour ê t re badaud. U n r e f u g e le 
c inéma, un c inéma surtout, son nom est 
„ B a j k a " et i l v i en t tout jus te d ' ê t re 
ouver t . I l ne p r o j e t t e q u e des f i l m s po -
lonais ce qu i est d i f f i c i l e à t r ouve r p e n -
dant la p é r i ode des vacances et en plus 
sa décora t i on et son arch i tec ture sont très 
réussies. Donc, touristes d e passage à V a r -
sov ie , ne m a n q u e z pas cet te occasion 
un ique car en P o l o g n e que vous i m -
por tent les f i l m s f rança i s ou amér i ca ins? 

Varsovie aura quand-même son meiro 
. . .mais pas aussi vite 
que le voudra ient les va rsov iens 

L a cap i ta le po lonaise r econs -
trui te a, depuis l ong t emps 
et de beaucoup, dépassé le 
m i l l i on d 'habi tants . A v e c les 
nombreuses local i tés subur -
baines dont la p lupar t des 
habi tants t l ' ava l l l ent à V a r s o -
v i e — l ' a gg l oméra t i on v a r s o -
v i enne a t te in t ses 1.500.000 
âmes. Qu i plus est, le t e r r i -
to i re de la v i l l e est t rès é t en -
du, les distances p lutô t g r an -
des, et les t ranspor ts urba ins 
surchargés . L e p r i x des b i l -
lets — les sect ions sont ici, 
sauf sur que lques l i gnes d ' au-
tobus „d i r ec t s " , chose incon-
nue — sont f o r t bas. U n e 
t r ave r sée d e la v i l l e en t r a m -
w a y ou t ro l l e ybus r e v i e n t à 
2 boîtes d 'a l lumettes. . . Auss i 
=:ux heures de po in te le3 
véh icu les urbains s 'o rnent de 
vé r i tab l es g rappes humaines . 

R i en donc d ' é tonnant à c e 
que depuis f o r t l ong temps dé -
j à les urbanistes songent à 
doter la cap i ta le d 'un mét ro . 
D 'a i l l eurs , p r e sque i m m é d i a -
t ement après la guer re , une 
propos i t i on f o r t v a l a b l e f u t 
émise . I l s 'ag issai t de cons-
t ru i re une l i gne N o r d - S u d . 
E l l e d e v a i t t r a v e r s e r la v i l l e 
en déb la i , pa r t i e l l emen t r e -
couve r t dans le cen t re et r e -
l i e r les ban l i eues lo inta ines 
de B i e l any , au nord, et S łu -
ż ew i e c , au sud de Va r so v i e . 
Ma lheu r eusemen t c e t t e con-
cept ion f u t abandonnée au 
p r o f i t d 'un p r o j e t de „ m é t r o 
p r o o f n d " . Ce lu i - c i f û t d ' a i l -
leurs m i s en chant ier , c e r -
tains t r a v a u x accompl is , ma i s 
i l s ' avéra que les condi t ions 
géo l og iques é ta ient de beau-
coup p lus d i f f i c i l e s que ne 

VISITE FRANÇAISE SUR LA HALTIQUE 

l ' a va i en t p r é v u les spéc ia l i s -
tes. Et les dépenses é ta ient 
d e beaucoup t r op f o r t e s pour 
le budge t d 'un pays dévas t é 
par la guer re . E t on a r r ê ta 
les f ra is . 

Auss i la v i l l e r e v i e n t 
a c tue l l emen t à ses „ p r e m i è r e s 
amours " , au m é t r o en déb la i . 
M a i s V a r s o v i e s 'est en t r e -
t emps encore ag rand i e , et la 
l i gne N o r d - S u d d e v r a i t m a i n -
tenant a v o i r 30 k i l omè t r e s 
pour r e l i e r Ł o m i a n k i à N a t o -
lin. Et la caisse de la m u n i -
c ipa l i té n 'est pas r emp l i e . 
Auss i d ' i c i 1965 les Va r so v i ens 
d isposeront d 'une l igne... es t -
ouest. Cec i g r â c e à l ' a m é -
nagemen t des l i gnes d e che -
m ins de f e r é l ec t r iques qu i 
t r a v e r s en t la capi ta le . L ' a x e 
no rd - sud sera m i s en chan-
t i e r en 1970. M a i s les hab i -
tants de la cap i ta l e ne p e r -
den t pas l ' espo i r de l e v o i r 
se r éa l i se r p lus tôt. Souhai tons 
à la cap i ta le d e t r ouve r les 
crédits nécessaires , pour le 
plus g rand b ien des habitants. 

DU CUIVRE 
POLONAIS 
Dans la région de Lub in 
de grands t ravaux sont en 
cours. L a découverte en 
Basse Silésie de terrains 
cupr i fères a déclenché ce 
mouvement. L e forage d e 
puits est en cours. L e pre-
mier d'entire eux a d é j à 
atteint 145 mètres d e pro -
fondeur . Sur notre photo 
du haut nous voyons sa 
superstructure. Sur celle du 
bas — des foreurs prépa-
rent la congélation du ter-
rain qui permettra l 'ouver -
ture du troisième puits. 
Bientôt l ' industrie polo-
naise, surtout celle de 
l 'électronique, disposera du 
cuivre fourn i pa r Lubin . 

N O U V E L L E S E C L A I R N O r V E L L E S E C L A I R 
En Basse Silésie, non 

loin de Ciepllce s'est tenu 
le 10e camp international 
des pionniers. I l a réuni 
5.000 jeunes éclaireurs, 
parmi lesquels 300 venus 
de 25 pays étrangers dont 
la France. 
.A. Examen pour la haute 
couture polonaise — pre -
mière présentation à L o n -
dres. Succès espéré, grâce 
aux tissus originaux ( ins-
pirés de motifs fo lklor i -

Ques) et à l 'élégante s im-
plicité des modèles. 

Près de Varsovie, 300 
hectares de cultures m a -
raîchères seront dotés 
d'installations de „pluie 
artificielle". On espère une 
amélioration de l ' approvl -
sionnement de la capitale 
en légumes. 

Des fouilles menées 
dans le sous-sol de l 'église 
Not re -Dame â. Cracovie 
ont permis de découvrir 

les vestiges de l 'ancienne 
église romane qui fit au 
X l V e siècle place à l 'ac-
tuel édifice gothique. 
.A. L e zoo de W r o c l a w a, 
pendant les quelques de r -
nières années ex:porté 80 
animaux sauvages, parmi 
lesquels des lions, des ti-
gres, des pumas et des 
panthères. Le plus fort 
est que les lions ont quit-
té W r o c l a w pour... l ' A f r i -
que. 

U n e délê§;ation lie l'A.ssociation 
Oder-JVeisse a sé journé plusieurs 
jours sur la côte baltique. Fai -
saient partie de la délégation: 
Hélène Sporek de Toulon, Ben-
jamin Rosenberg de D i j o n et Jo-
seph Chodźko de Paris . Pendant 
leurs sé jour à Gdańsk , les délé-
gués de l 'Association se sont re-
cueillis au cimetière militaire 
français où reposent de nom-
breux prisonniers de guerre vic-
times des camps hitlériens, et — 
notre - photo — ont également dé-
posé une gerbe de f leurs sur la 
p laque conmiémorant la mémoi re 
des instituteurs polonais assas-
sines pa r les nazis en 1939. 
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1 0 0 0 a n s 
d' h i s ł o i r e 

e choc politique et 
social du au premier partage de la Pologne 
(1772) entre les trois puissances nom-
mées plus haut, poussa les représentants 
les plus évolués de l'aristocratie, de la 
noblesse et de la bourgeoisie à tenter de 
moderniser l'Etat. On enregistra, des 
succès notables surtout au Siècle des 
Lumières qui donna beaucoup à la Po-
logne et lui permit de reprendre contact 
avec les courants progressistes du reste 
de l'Europe. C'est sous le mécénat du 
dernier roi polonais. Stanisław August 
Poniatowsłci, grand protecteur des scien-
ces et des arts, que ce mouvement se 
produisit dans différents milieux, chez 
certains grands seigneurs (entre autres 
le prince Czartoryski, d Puławy), parmi 
une partie de la noblesse en train de 
s'émanciper de la dictature des grands 
seigneurs, et enfin parmi la bourgeoisie 
naissante. A la fin du XVIIIe siècle, les 
mouvements révolutionnaires ne man-
quèrent pas non plus en Pologne. Des 
idées concernant le renouveau de l'Etat 
et sa modernisation dans tous les domai-
nes, furent propagées par une abondante 
littérature politique dont les précurseurs, 
des écrivains fort connus en Europe, 
furent Stanisław Leszczyński (le bon 
Roi Philosophe) et Stanisław Konarski, 
également réformateur de l'enseignement. 

La Pologne s'énorgueillissait aussi de la 
Commision d'Education Nationale, créée 
en 1773, le premier ministère d'éducation 
publique et laique dans le monde. Cette 
Commission réforma, en les modernisant, 
l'Université Jagellonne à Cracovie, et 
celle de Wilno, prit soin de développer 
l'enseignement à tous les degrés, et 
lia l'étude de la science et l'éducation 
aux besoins de la vie et à la formation 
du mot. 

pour le classicisme dont une tendance 
s'exprime à travers l'architecture bour-
geoise, plus rigoureuse et plus sévère. 

D 

D 
ans le domaine 

scientifique, les plus grands progrès sont 
notés dans les sciences sociales, l'histoire 
et la théorie du développement des so-
ciétés et en philosophie (Hugo Kołłątaj, 
Stnnistajw Staszic). Les belles lettres 
s'épanouissent grâce à des maitres de la 
description réaliste des moeurs et de la 
critique rationaliste (Ignacy Krasicki, 
Stanisław Trembecki, etc.). Le journa-
lisme est en plein développement. Les 
courants nouveaux s'étendent aux beaux 
arts. Ce sont surtout les nouvelles réali-
sations architecturales qui caractérisent 
cette époque. Les anciennes formes 
exubérantes du baroque et d'un rococo 
raffiné s'y mêlent au classicisme. L'art 
classique prend à Varsovie le style Sta-
nisław August, plein de gr&ce et d'origi-
nalité. Ce style apparait surtout dans 
l'ensemble architectural de la résidence 
royale «Łazienki» dont les bâtiments 
unissaient à la légèreté et d l'élégance 
de ses façades des intérieurs parfaitement 
conçus. Cet ensemble sert d'exemple 
â beaucoup d'autres réalisations. Dans 
tout le pays se répand un gout prononcé 

es essais de réfor-
me de l'Etat furent maintes fois tentés. 
En 1788, se réunit une Diète qui dans 
l'histoire de la Pologne et dans ses tra-
ditions prit une place prééminente. Hugo 
Kołłątaj, célèbre écrivain et homme 
d'Etat de l'époque, y défendit un pro-
gramme de réformes, conçu dans l'esprit 
d'une monarchie constitutionnelle moder-
ne et contenant également les germes 
des changements sociaux ultérieurs. Il 
somma la Diète de commencer ce pro-
gramme par la reconnaissance des «Droits 
de l'Homme». La Constitution, votée par 
la Diète le 3 mai 1791, au cours de vio-
lentes querelles et luttes politiques, 
était la seconde constitution de ce genre 
existant dans le monde; elle avait été 
précédée par celle des Etats-Unis 
d'Amérique, et devançait de quatre mois 
la première constitution française. Les 
travaux de la Diète furent dès lors 
infuencés par le parti connu sous le nom 
de «Société des Amis de la Constitution». 
L'oeuvre des patriotes polonais obtint 
un vif retentissement dans plusieurs pays. 

Toutefois, l'agression 
de la Russie des tsars, la contre-attaque 
des grands seigneurs et la trahision de 
la Prusse qui avait fait miroiter devant 
la Pologne l'espoir de son appui dans 
cette oeuvre, provoquèrent bientôt, malgré 
de vaines tentatives de défense de la 
Constitution, la faillite de ce programme 
de réformes. ( A suivre) 



POLONIA ZNA SIĘ NA SPORCIE! 
1609 odpowiedzi wpłynąfo na 

WIELKI K O N K U R S 
S P O R T O W Y 

I nagrodę — podróż do Polski 
ufundowanq przez Biuro Podróży „GRALLA 

zdobył p. MICHAŁ LOBERMAYER 
Przez cały miesiąc napływały nieustannie do re-

dakcji listy opatrzone napisem na kopercife: „Wielki 
Konkurs Sportowy". Było Ich dużo: 1609. Dzisiaj bez 
wątpliwości można stwierdzić, że konkurs sportowy 
„Tygodnika Polskiego" pobił rekordy. A jednocześ-
nie okazało się, jak żywo Interesuje się sportem Po-
lonia francuska, belgijska 1 luksemburska. 

Był to konkurs z cennymi nagrodami. Pierwszą 
z nich — bezpłatną podróż do Polski — ufundowało 
Polskie Biuro Podróży GRALLA , oddział w Paryżu, 
38 bis, rue Vivienne (2-e). 

Zdobywcą I nagrody jest p. Michał Lobermeyer 
z Autun-le-Tlclie (Moselle). Składając laureatowi ser-
deczne gratulacje życzymy mu jednocześnie szczęśli-
we j 1 przyjer>inej podróży. 

nazwiska zdo-
dalszych na-

A oto 
b y w c ó w 
gród : 
II p. Jakub Lurka 

III p. Leon Sojewski 
I V p. Adam Ignaczak 
V p. Wiktoria Czak 

W dalsze j ko le jnośc i 
w y l o s o w a n y c h zostało 

jeszcze dodatkowo 9 na-
gród r zeczowych . Otrzy -
mują j e : p. Szczepan Ran-
kę, p. Jerzy Lebowskl, p. 
Joanna Clszewlcz, p. Zo-
fia Buchwald, p. Ryszard 
Zapałowski, p. M. W ie -
czorek, p. Edward Maj , 
p. Kazimierz Clszewlcz, 
p. Ryszard Marciniak. 

LICZBĘ nagród EK>wlększy-
l iśmy na wn iosek jury 
konkursu, k tóre orzekło, 

ż e poz iom odpowiedz i by ł na-
p r a w d ę zadowa la jący , św iad -
czący o posiadaniu przez 
uczestn ików konkursu poważ -
nego zasobu w iadomośc i w 
dz iedz in ie sportu. 

w ś r ó d odpowiedz i t ra f ia ły 
się, rzecz jasna, b łędy . N a j -
w i ę c e j kłopotu sprawia ło 

uczestnikom konkursu (o dz i -
w o ! ) pytanie 6: „ N a k tó re j 
o l impiadz ie zdoby l i polscy 
spor towcy p i e rwszy meda l 
o l imp i j sk i dla Po l sk i ? " O l im-
piada, o którą cł iodzi ło w 
pytaniu, odbywa ła się w P a -
ryżu, a w i ę c na terenie nam 
bliskim. T y m c z a s e m większość 
Czy t e ln ików podawała w 
swycł i odpowiedz iach O l im-
piadę w Los Ange l e s i na-
zw isko Janusza Kusoc ińsk ie -

go, lub też O l imp iadę w A m -
sterdamie i nazw isko Ha l iny 
Konopack i e j . 

W i e l u uczestn ików W i e l k i e -
g o Konkursu Spor t owego pot -
knęło się na c z w a r t y m py ta -
niu. A przec ież K łab ińsk i , P a -
wl is iak, W a l k o w i a k n igdy n ie 
by l i s zosowymi mis t r zami 
Francj i . . . 

C i e k a w e natomiast, że na-
zw iska Janusza Sidły , M a r -
cela Cerdana oraz s ławnych 
bokserów polskich, p i łkarzy 
po lsk iego pochodzenia — r e -
prezentantów Franc j i , n a j -
w i ększe sukcesy ko larzy po l -
sk iego pochodzenia w e F r a n -
c j i podawa l i wszyscy n iemal 
bezbłędnie. 

Pon i ż e j p o d a j e m y p raw id ł o -
w e odpow iedz i na pytania. 
Zwycięzcom gratulujemy, a 
wszystkich innych uczestni-
ków żegnamy tradycyjnym — 
do następnego konkursu! 

1. S ł a w n y m polsk im osz-
czepnikiem, k tó ry p i e r w -
szy w Europie rzuci ł po -
nad 80 m, był J A N U S Z 
S I D Ł O . 

2. W drużynie p i łk i nożne j 
gra 11 z awodn ików , k o -
s zykówk i — 5, s ia tkówki 
— 6. 

3. Po lscy spor towcy zdoby l i 
w R z y m i e 4 złote medale: 
Krzyszkowiak, Schmidt, 
Paliński i Paździor. 

4. K o l a r z y po l sk iego pocho-
dzenia, k tórzy zdoby l i t y -

tuł szosowego mistrza 
Franc j i , by ło czterech: 
Czesław Marcelak (1948— 
zawodowy ) , Jan Graczyk 
(1956 — amator ) Anatol 
Nowak (1956 — nieza leż -
ny ) oraz Jan Stablewskl-
Stabllńskl (1960 — z a w o -
d o w y ) . 

5. A ż 6 l ekkoat l e tów po l -
skich bi ło po w o j n i e r e -
kordy świata, a m i a n o w i -
cie: S I D Ł O (oszczep), 
C H R O M I K i K R Z Y S Z K O -
W I A K (.3 k m z przeszko-
dami) , S C H M I D T ( t r ó j -
skok) , P I Ą T K O W S K I 
(dysk) , K R Z E S I N S K A 
(skok w dal) . T y l k o 
Schmidt i P i ą t kowsk i są 
nadal w łaśc ic i e lami swych 
r eko rdów , a K r z y s z k o -
w i a k go wkró t c e chyba 
odzyska. 

6. P i e rws z e m e d a l e zdoby l i 
Po lacy na O L I M P I A D Z I E 
W P A R Y Ż U . B y l i to k o -
larze : Lange, Łazarski, 
Stankiewicz i Szymko-
wiak, k tórzy w y w a l c z y l i 
s rebrny meda l w d r u ż y -
n o w y m wyścigu torowym 
na 4.000 m oraz ro tmistrz 
Królikiewicz, k tóry zdobył 
b rą zowy m e d a l w skokach 
hippicznych. 

7. A ż 31 p i łkarzy po lsk iego 
pochodzenia g ra ło — o -
czywiśc ie w rozmai tych 
okresach — w reprezen-
tac j i F ranc j i . Wys ta r c z y ł o 
podać s iedem nazwisk. 

8. N a j l e p s z y m spor towcem 
Po lsk i na rok 1960 
obrany został JOZEF 
S C H M I D T , na j l eps zym 
spor towcem F r a n c j i w 
t y m samym roku by ł 
M I C H E L J A Z Y — Po l ak 
z pochodzenia. 

9. K o p e ć jest bokserem, P a -
l iński — ciężarowcem, 
K r ó l a k — kolarzem. N o -
wotarsk i — piłkarzem, 
Janiszewska — biegaczką, 
K o t ó w n a — gimnastyczką. 

10. „Marokańskim bombar -
dierem", przez k t ó r e go zo-
stali pokonani t r z e j s ł aw-
ni t)Okserzy w a g i średnie j 
Pankow iak , Wa l c zak i 
K r a w c z y k — był nieza-
pomniany M A R C E L CER -
D A N . 

11. T y tu ł y m i s t r zów Europy 
po w o j n i e zdoby l i Chy-
chła, Kruża, Kukier, K a -

sperczak, Stefaniuk, 
Adamski, Drogosz, Pie-
trzykowski, Paździor, W a -
lasek. 

12. N a j w i ę k s z y m sukcesem 
Jana Cieliczki by ło z w y -
c ięstwo w Bo rdeaux—Pa -
ris w 1958 r. Jana Sta-
bllńskiego — mistrzostwo 
Francj i w i960 r. oraz 
w y g r a n a „Vuelta (naokoło 
Hiszpanii) w 1958 r. G r a -
czyk w 1960 r. wygra ł na 
punkty „Tour de France" 
(maillot vert) oraz w t y m 
samym roku zdoby ł Super 
Prestige Pernod, zaś w 
1959 r. wygra ł wyścig 
Paryź-NIcea-Rzym. Roger 
Walkowiak wygra ł w 
1956 r. Tour de France. 

Młode „ O r ł y " 
w y g r a ł y 

z i n i c j a t ywy w y c h o w a w c y 
na koloni i w a k a c y j n e j P C K 
w Pres les zorganizowana zo-
stała drużyna pi łk i w o d n e j , 
która p r zy j ę ł a na zwę „ O r ł y " . 
Ma zakończenie I turnusu ko-
ioni jnego odby ł się mecz p i łk i 
wodne j pomiędzy reprezenta-
c ją po lsk ie j młodz ieży z k o -
.lonii i m i e j s c o w e j młodz i eży 
i rancuskie j . „ O r ł y " zdecydo -
wan i e w y k a z a ł y swo ją p r z e -
wagę , w y g r y w a j ą c w stosunku 
t-ramek 25:9. 

W drużynie po lsk ie j g ra l i 
chłoptcy z ok r ę gów N o r d i , 
Pas -de -Ca la i s w składz ie : 
Szyml-owiak (nie my l i ć z r e -
p r e z en tacy jnym polskim 
bramka.-zem pi łk i nożne j ) , 
Beker , Hałatan, Nazareck i , 
Jasiński, Starosta, Ślusarczyk 
oraz Bartek, Lasek, W o j t o -
wicz, Ciesielski , K a w e c k i , 
Szczob. Pos tanowi l i oni po 
powroc i e do domu popu la ry -
zować w swoich środowiskach 
ten p iękny sport. 

O mies igcu żn iw i zbioru 
o w o c ó w w i e r s z em m ó w i o n e 
przys łowia ludowe f rancusk ie 
g łoszą: A u mois d'août. Le 
vent est fou. (S i e rpn iowy 
w ia t r — szalony w ia t r ) . S'il 
pleut au cours du mois 
d 'août. Huile et vin pleuvront 
partout. (Gdy s ierpień desz-
czem zacina — dostatek o l iwy 
i w ina ) . Wreszc i e : Qui dépique 
hors du mois d'août. Dépique 
sans raison ni goût. ( K t o nie 
w sierpniu s ta je do młócki , 
u t e go smak i rozum krótki ) . 
A î>olskie p r zys łow ie słusznie 
kończy : „Na święty Jacek z 
nowej pszenicy placek." 

W P O L U żn iwa l e d w o za-
kończone, a ro lnik orze już 
ścierniska, r o zwoz i nawozy i 
rozpoczyna prace pod s i ewy 
jes ienne; s ie je rzepak, kon i -
czynę i w y k o n u j e podrzędne 
prace rolne, w inn i c e ostatni 

raz d e z yn f eku j e d odsłania 
kiście w inog ronowe . 

N A Z A G O N A C H W A R Z Y W 
— choć s ierpień jest okresem 
wie lk ich wakac j i , t o j ednak 
starannie u t rzymany ogródek 
domaga się nadal t r osk l iwe j 
opieki, która dla miłośnika 
hodowl i w a r z y w stanowi c ią-
g le mi łą r o z r y w k ę i zd rową 
g imnastykę na św i e ż ym po -
wie t rzu wśród roślin. W w a -
runkach k l imatycznych środ-
k o w e j F r a n c j i można siać i 
sadzić: 

Szpinak siać w rzędy lub 
w lot na dobrze użyźnione j 
z iemi. Pos iany w drug ie j po-
ł ow i e miesiąca będzie do dy -
spozyc j i w ciągu ca łe j z imy 
i wczesne j w iosny . N a j l e p i e j 
siać w rządek (4 rzędy na 
zagonie 120 cm szerokim., po 
przerwan iu w odstępach 10 
cm). Gatunek: z i m o w y Z é -
nith, Monst rueux de V i r o f l a y , 
Vïk ing . — Rzepa : Nave t s dos 
Vertus, a do przechowania 
Nave t s longs de Meaux . Siać 
w lot. O t ę j porze rośl inki 
kapusty, rzepy i r z odkw i sta-
nowią łakome p o ż y w i e n i e dla 
małych ża r ł oków gn ieżdżą-
cych się w z iemi, opudrowa -
nie roślin proszk iem D.D.T. 
chroni od szkodników. — Sa -

, laty: siąć w początku mies ią -
ca laitues i romaines, a na 

posadzenie p r zygo tować m i e j -
sce zabezpieczone z moż l iwoś -
cią przykryc ia oknami , aby 
przyśpieszyć wzros t i dać o -
chronę. Tak samo: Scaro le 
v e r t e ronde i Chicirées (po-
sadzić dość gęsto). — T r y b u ł ę 
(Cer f eu i l ) siać w lot. — 
Redyzkę ( r zodk iew) , na do -
b r e j próchnicy, wzmocn ione j 
nawozem sztucznym. Gatunek: 
Radis roses hât i fs i d emi -
- longs roses. Można spożywać 
w ciągu września. — Do f l an -
cowania kapusty z i m o w e j u -
ż y w a się f l ancy rozsadzone j 
w ubiegłym, miesiącu. Sadzi 
się w d w a lub t rzy rzędy , za-
leżnie od gatunku, w odstępie 
40 d o 80 cm, a w i ę c : Chou 
de Vaug i ra rd d 'h iver , w i e lka , 
płaska, c z e rwonawa na w i e r z -
chu; M i l an de Pontoise, t w a r -
da z ie lona oraz mnie j sza , 
M i l an Cressonier, ba rdzo 
zwarta . W czasie m r o z ó w 
chronić g ł ó w k i l ekk im nakry -
ciem słomą albo przesadz ić do 
w y k o p u lub pod m u r g ł ówką 
na północ. — Siać można ce-
bulę białą (oignons blanc 
hâ t i f ) w drug ie j po ł ow ie m i e -
siąca, na z i emi uciśnięte j , po-
sypanej próchnicą. T e r e n w i -
nien być zde z yn f ekowany (100 
g Sulg ine na 1 m^), bo ko -
rzonki a taku je dżdżownica 
biała. 

Poza t y m sadzi się t ru-
skawki , dog ląda starannie po-
m ido rów , a gdy liście chorują, 
skrapla He l lone 'm. Posadz ić 
można zeszłoroczne kar to f l e 
(Be l l e de Fontenay ) , aby mieć 
młode jesienią aż do z imy. 
W m i a r ę po t rzeby w iązać 
g ł ówk i sałat rano po rosie 
w czasie p iękne j pogody, aby 
zbie lały , a ko lanka łodyg dy -
ni przysypać l ekko ziemią, 
puszczą korzen ie i zasilą so-
k i em rosnący owoc. 

W S R O D D R Z E W O W O C O -
W Y C H : szczepi się d r zewa" w 
oczko, obcina jeszcze pędy 
grubości o łówka, przeznaczo-
ne na owocowan i e oraz p r ze -
p rowadza się sprysk iwan ie 
p r z e c i w - o w a d o w e . P e w n e ga -
tunki s zkodn ików w g r y z a j ą się 
w mięs ień liści, zos tawia jąc 
t y lko ży łk i : inne znoazą j a j a 
na z imę p raw i e na wszystk ich 
drzewach, a szczególnie na 
ś l iwach, a na gruszach znoszą 
je w pąkach k w i a t ó w i na 
szczy towych gałązkach, stąd 
obowiązek spec ja lne j de zyn -
f ek c j i w d rug i e j po ł ow ie 
sierpnia. * 

W O G R O D K U K W I A T O -
W Y M aiać można gatunki , 
k tóre dadzą kw i a t y wczesną 
wiosną, a w i ę c : Coquel icots, 
Myosot is (des A lpes ) , Oei l le ts 
(Marguer i te , perpétuels de 

Chine), Pâquere t tes (doubles) . 
Pensées d iverses. P r i m e v è r e 
de Chine (pod szkłem). R é -
sédas (w skrzynce) . 

K toś pytał , jak ł a t w y m 
sposobem otrzymać sadzonki 
róż. A w i ę c w t ym miesiącu 
jeszcze są moż l iwośc i szyb-
k iego wyhodowan ia młodych 
sadzonek: odpowiedn i do 
szklanego nakryc ia dołek o 
bokach zabezpieczonych de-
seczkami napełn iamy z iemią 
(część próchnicy leśnej , część 
kompostu z przegni łych liści i 
część piasku rzecznego — do-
brze zmieszane) do grubości 
20 cm, u b i j a m y l ekko z iemię 
i w odstępach m n i e j w i ę c e j 
5 cm w t y k a m y pędy róży ob -
cięte parę m i l i m e t r ó w pon i -
że j liścia, d ługie około 10 cm, 
pos iada jące cztery oczka, z 
których dwa idą w z iemię . 
P o d l e w a się to obf ic ie i p r z y -
k r y w ą szczelnie szkłem, pa-
mię ta jąc , by z iemia była za-
wsze mokra , a szczególnie gdy 
słońce p r zyg r z ewa . I tak w 
słońcu, bez powie t rza , bez 
cienia, p o 12—15 dniach sa-
dzonki puszczą korzonki . 
T r zeba ich nadal doglądać, aż 
do zupełnego zawiązania się 1 
rozsadzenia. Poza różą w po -
dobnych warunkach rosną in-
ne sadzonki k r z e w ó w ozdob-
nych. 



STAKA BASD 
W E D H U G P O W l E â C I - » Ô Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Po kilku dniach podróży Dziwa, która uciekła z rodzinnego domu z obawy przed 
zemstą braci Domana, zranionego przez nią w święto Kupały, dotarła do jeziora 
Lednica, na środku którego leżała świątynia bogini Nil. Tutaj po kilku dniach 
spotyka ją Chwostek i każe sobie wróżyć. Niezadowolony z jej przepowiedni wra-
ca na gród i rozkazuje swemu słudze Hadonowi, by udał się do Sasów po pomoc. 

Naza jut rz Chwostek spał jeszcze w najlepsze, 
kiedy oznajmiono m u o przybyciu kmieciów. 
„Puścić Ich! — zdecydował po krótkim namy-
śle — I nie wypuszczać nikogo bez mego rozka-
zu! " Stanęli kupą przed drzwiami. Poznał Ich. 
Byl i to Myszkowie. „Przyszliśmy tu — rozpoczął 
najstarszy z nich — aby dogadać się wspólnie. 
S w e g o czasu postanowiliśmy uznać wasz ród za 
naszych w ładców . Ty; książę, zaczynasz ostatnio 
łamać wszystkie nasze p rawa . Chcesz nas zakuć 
w niewolę. N ie damy się. Dlatego mówimy cl p ro -
sto: zaniechaj swych praktyk I ży j z nami w zgo-
dzie!" Chwostek podniósł się z krzesła b lady 
z wściekłości. Okiem dał ta jemny znak smerdzie. 

„ W y mnie chcecie uczyć rozumu? — wrzasnął . 
W dyby ich i w pęta! Oto moja odpowiedź! " W tym 
momencie stojący za plecami kmieci sługusi po -
rwa l i za broń. N i m jednak rzucili się na nich. 
Myszko jednym skokiem przesadził schody i chwy -
ciwszy Chwostka za bary prasnął nim o ziemię. 
Leżącego ucapił za gardło i zaczął dusići W 
drzwiach stanęła Brunhilda. Zbl iżyła się do 
walczących i w milczeniu zaczęła wodzić nożem 
po gardle Myszki . Jednym ruchem ręki rzucił ją 
na ścianę powstał 1 przyłączył się do ogólnej 
bijatyki. Kmiecie walczyl i dzielnie. N ie dali się 
rozproszyć, dopadli podstępnie zawartych drzwi 
I wyważy l i je w oka mgnieniu. Byl i ocaleni... 

D ługo Chwostek nie mógł się uspokoić. Rozkazał 
siec biczem opieszałych w o j ó w , lecz później za 
doradą żony polecił wytoczyć dla nich beczkę w i -
na. „N ie możesz zrażać sobie wszystkich" — tłu-
maczyła. Następnie podsunęła m u myśl, by obda -
rzył wolnością oślepionego bratanka I zaprosił do 
siebie wszystkich s t r y j ów i ich synów. N ie od razu 
zrozumiał j e j zamiary, lecz wyrazi ł zgodę. Z a -
raz też zeszła do lochów. P rzebywa jący w nich 
oślepiony młodzian zerwa ł się z legowiska, ale 
uspokoiła go łagodnymi s łowami. Tłumaczyła, że 
jego kalectwo wynik ło z nieporozumienia, że j e j 
mąż nie chciał pozbawić go wzroku. W końcu po -
wiodła go do komnaty, nakarmiła i napoiła miodem. 

Stary Miłosz powitał okaleczonego syna wybuchem 
strasznego płaczu. Wy ł , jak ranny tur, I tłukł 
g łową o zręby ścian. Tak zastali go bracia, w y -
bierający się do grodu na zaproszenie Chwostka. 
I oni użalali się nad dolą nieszczęśliwego młodzie-
niaszka, jednakże postanowili jechać do księcia. 
„Ratując jego — mówi l i — ratu jemy siebie. On 
jest z naszej krwi , z naszego rodu. Trzeba mu 
pomóc!" „Jedźcie beze mnie — Jęknął Miłosz. — 
Ja oczekuję tylko śmierci..." Mśc iwó j i Z a b ó j w o -
łali na synów, kręcących się przed chatą i od-
jechali. Zna l i Miłosza dobrze i wiedzieli, że 
jeśli raz coś postanowH, nigdy nie cofnie s łowa. 
Rącze konie szybko niosły ich w stronę grodu. 

Osobl iwa to była uczta. Chwostek chmurny był 
I nie rozjaśnił twarzy nawet po kilku kubkach mio-
du. „Co radzicie?" — spytał wreszcie milczących 
cały czas s t ry jów i bratanków. Podniósł się z ł a -
w y Mśc iwó j . „Mus imy powiedzieć cl prawdę, k ie -
dy chcesz rady — rzekł. — Postępujesz źle. T w o j e 
sługi uważa j ą nas wszystkich za niewolników. 
Grabią , gwa łcą niewiasty I panienki. Dlatego też 
powiadamy, byś ugodził się z kmieciami, bo już 
teraz zwo łu ją się i naradzają, a z tego nic 
dobrego nie wyniknie . " „Nie takiej rady ocze-
k iwałem — mruknął książę po zastanowieniu. — 
Powiedzcie prosto: jesteście za mną, czy też 
2a nimi?" „Ani za tobą, ani za n imi" — odrzekli. 

Brunhilda, która niepostrzeżenie wymknę ła się 
z komnaty, wróci ła z weso łym uśmiechem. Idąca 
za nią służebna postawiła na stole dzban złoci-
stego miodu. „Dość tego gadania o kmieciach! — 
zawołała wesoło. — Teraz jest uczta, trzeba się 
na niej cieszyć, a nie tylko rozprawiać o smut-
nych rzeczach!" Na la ł im pełne kubki. Wypl lL 
Z n o w u nalała. Wkrótce Z a b ó j chwycił się za pier-
si. „Coś mnie tu pal i ! " — jęknął. P róbowa ł wstać 
1 nagle runął w konwuls jach na ziemię. Po chwi -
li przewróci ł się Mśc iwój , za nim jego synowie. 
Wi l l się w męce na podłodze. A Chwostek recho-
tał złowieszczo. Z awezwa ł smerdę l rozkazał mu 
trupy zakopać, zaś służbę zamknąć. (10 — d.c.n.) 
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K U Ź N I A 
J A K I C H M A Ł O 

P o d w o d n y m m ł o t e m - o l b r z y m e m , na k o w a d l e , 89- letni 
A d a m N i e w ę g ł o w s k i z ręczn ie p r zek łada c ęgami c z e r w o n e 
kęsy że laza . Rozpa l i ł j e piec, r o zg r zany podmuchem m i e -
c h ó w sk r z yn i owych , j e d y n y c h już w ca ł e j Europie . O to 
one — na zd j ę c iu p o w y ż e j , na g ó r z e zaś ó w s ędz iwy , n i e -
dz i s i e j s zy kuźnik. , 

J e go o jc iec , dz iad, zamie r z ch l i p r z o d k o w i e N i e w ę g ł o w -
scy, ku l i pod t y m s a m y m po ruszanym przez w o d ę m ł o t e m 
szable d la sk r z yd l a t e j husari i , kosy d la k o s y n i e r ó w 
Kośc iuszk i , broń dla k o l e j n y c h powstań , a częśc ie j n iż 
m i e c z e — chłopskie l emiesze . Obecn i e po t omek rodu k u ż -
n ików , pan N i e w ę g ł o w s k i , j est kustoszem t e j w o d n e j kuź -
nicy nad rzeczką M ł y n k o w s k ą w e w s i Stara Kuźn i ca ko ło 
Końsk i ch w K i e l e c k i e m . T o dziś p l a cówka M u z e u m T e c h -
niki , zaby tek histor i i po l sk i ego że laza. 

A że lazo K i e l e c c z y z n y m a d z i e j e n i e zwyk ł e . N i e d a l e k o 
stąd, od Ł y s o g ó r aż po źród ła I ł żanki , spotkać można 
tys iące z i emnych p i e c y k ó w hutniczych, k tó re bez końca 
o d k r y w a j ą a r cheo l o gow i e od 6 lat. K i e l e ck i e by ł o n a j w i ę k -
szym, obok Nadren i i , c en t rum hutn ic twa że laza przed na -
szą erą i w p i e rws z y ch j e j w i ekach . P o t e m t r a d y c j ę p r z e -
j ę ł y p i ece kam i enne i w o d n e kuźnice. P ó ź n i e j S tan is ław 
Staszic uczyni ł te z i e m i e ko l ebką po l sk i e j me ta lu rg i i 
wspó ł c z esne j . 

W s z y s t k i e zaby tk i h is tor i i po l sk i ego że laza otacza opieka 
podobnie , j a k inne pamią tk i histor i i . H is tor ia technik i 
wnos i b o w i e m także i s w o j e p o p r a w k i do d z i e j ó w Po l sk i . 
Można w y c z y t a ć z n i e j często nie m n i e j doniosłą p r a w d ę 
o gen iuszu narodu, niż z h istor i i k r ó l ó w i w o j e n . 

• 
A d a m N i ewęg ł owsk i est le dernier d 'une longue lignée de for-
gerons. Sa forge, actionnée à l 'eau est au jourd 'hu i devenue une 
annexe du Musée de la Technique. 



M A M Y SYNA! 

N o w z ó r i p o d o b i e ń s t w o ł a ł y 

Wie€z, J o s i o posłanowił; oczyścić 

' ^ « J l i i H 

— No, zrół> dziecku p r z y j e m n o ś ć 
i iK l^d i wreszcie w tej Icołuży! 

I 
— MorceHcu, a zapy ło łe i pono, czy 

ci to wolno zrobić? 


